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Depesza P. Jaroszewicza 
do T. Fukudy

Prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz wystosował depe­
szę gratulacyjną do Takeo Fu­
kudy z okazji wybrania go na 
stanowisko premiera Japonii.

PAP

Zima utrudnia pracę 
szczecińskim dokerom

Trudne dni przeżywają do- 
kerzy zespołu portowego Szcze 
cin — Świnoujście. Od 25 bm. 
utrzymuje się tu pogoda sztor­
mowa. Wprawdzie siła wiatru 
która 26 bm. przekraczała 10 
stopni w skali Beauforta, nie­
co osłabła, ale nadał stanowi 
poważną przeszkodę w przeła­
dunkach.

Minionej doby w niektórych 
rejonach portu trzeba było 
przerwać pracę dźwigów. Do­
datkowym utrudnieniem, zwła 
szcza w rejonie przeładunku 
drobnicy, są obfite opady śnie­
gu. (PAP)

CO O TYM SĄDZICIE

Formalnie i przepisowo

Spotkanie przebiegało w serdecznej 1 przyjacielskiej at­
mosferze. Szef resortowej administracji wojewódzkiego 
szczebla podziękował zebranym za lała osobistych wy­

rzeczeń uwieńczone magisterskimi dyplomami, a po wręcze­
niu symbolicznych upominków i uściśnięciu dłoni „drogich ko­
leżanek i kolegów" zaprosił wszystkich na kawę i pączki.

Z pewnością: liczy się także owo „dziękuję", tu i ówdzie 
zapomniana już forma dawania satysfakcji, istnieją jednak 
przepisy prawne, gwaranfuigce nagrody pieniężne 
za ukończenie studiów z wynikiem przynajmniej dobrym. Wy­
dawałoby się, że przepisy te mają charakter obligatoryjny. 
Okazuje się jednak, że w trosce o oszczędności bywają one 
dostosowywane do aktualnych warunków. Dzięki temu resort 
może się wprawdzie „wykazać", rośnie iednak liczba osób, któ­
re czują się pokrzywdzone. Czy słusznie?

Również wokół takich, niełatwych spraw, należy tworzyć 
właściwy klimat społeczny. Kształtowanie w naszym społe­
czeństwie odporności na trudności, wytrwałości w zamiarach, 
zdolności do cWektirwne) oceny złożonych sutuacjl i zdyscy­
plinowanego działania w ich obliczu — to ważne zadanie edu­
kacji obywatelskiej i pracy wychowawczej.

Wiadomo: odporności nie da się ukształtować w warunkach' 
cieplarnianych, zaś dyscypliną pracy — wobec nadmiernie li­
beralnych przepisów. Te ostatnie egzekwować trzeba w spo­
sób elastyczny, boć przecież żucie przynosi niespodzianki, 
których nie są w stanie przewidzieć nawet najlepsi prawnicu. 
Do aktów prawnych wydawanych przez najwuższe władze pań­
stwowe resorty dodają więc rozmaite „pisma przewodnie" 
i dodatkowe wyjaśnienia, podobnie czynią zjednoczenia, a 
szefowie przedsiębiorstw i instułucil nie mogą być przecież 
gorsi. Zdarza się wlec, że regulaminy procy są niezgodne z 
„Kodeksem pracy". Mówi o>n — dla przykładu — o możliwo­
ści nakładania kar flncinsowich w wysokości jednej dniówki, 
tymczasem Okręgowa Inspekcja Procy w Poznaniu, odkryta 
regulamin, w którym karę tę rozszerza się do pięciu dniówek.

Słychać czasem, że Iks Jest bardziej papieski od oapieża. 
Iks nie pozwoli zatrudnić w szkole sprzątaczki, jeśli któraś się 
zwolni, bo nie odwołano blokada etatów. Skutek — uczniowie 
sami sprzątają szkołę. Prawda, takie za'ecie może być elemen­
tem dyscyplinującym, wychowawczym. Czy jest więc o co kra- 
szyć konie? Iks, jeśli jest księgowym, nie pozwoli zakupić ,.na 
paragon" sprzętu dlo Państwowego Domu Dziecka, choćby 
przu jakiejś okazii takie pokorne wob^c przepisów stanowisko 
publicznie potępił sam szef resortu. Kiedy trzeba oszczędzać 
energię elektryczną, Iks prócz niektórych reklam i latami ka­
żę wygasić także znaki drogowe.

A może Iks nie jest jednak nadgorliwcem? Może to nie nad­
gorliwość podyktowała treść zaświadczenia, które otrzymał pe­
wien krwiodawca (honorowy), łż krew oddana w roku ubieg­
łym nie liczy się na poczet roku bieżącego? Może należałoby 
upowszechnić inicjatywę podjęta we Wrzeszczu polegającą na 
wpisywaniu do dowodów psoblsłuch liczby kilogramów cukru 
zakupionego na bonu, aFbo tę z Puław, odzie naczelnik mia­
sto mianował obuwatefi działaczami społecznimi?

Ważnym warunkiem kształtowania gospodarskiego poczucia 
społecznej odpowiedzialności zo dalszy pomyślny rozwój kra­
in jest zapewnienie wszechstronne!, szerokiej Informacji. Tak­
że o nowych aktach prawnych. Być może „aneksy" i „sup'e- 
menty" tworzone do nich matą włośnie spełniać taka społe­
cznie pożądaną rotę, wulaśnialoc istotę zarządzeń i dostoso­
wując je do cktualnuch warunków.

A może ta twórczość dowodzt, że niektóre instytucie niezbyt 
solidnie wypełniają swoje obowiązki wobec obywateli?

ZYGMUNT ROLA

Na południu nadal walki

Premier Libanu
w Kairze

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj­
bliższego penis działku włącznie. Nasz adres: „Głos Wiel- 
kcpol&ki” © skrytka pocztowa 1074 © 60-959 Poznań.

Pomoc spółdzielczości

dla producentów
W bieżącym roku wieloletnie umowy na dostawę mleka 

zawarło ze spółdzielczością mleczarską kolejnych ponad 
200 000 gospodarstw. Na zasad ach trwałej współpracy ze 
spółdzielczością działa już więc w kraju około pół miliona 
gospodarstw, nastawiających się na rozwój towarowej pro­
dukcji mleka. Z reguły są to bowiem producenci utrzymują­
cy po kilka sztuk krów mlecznych, prowadzący hodowlę na 
wyższym poziomie, dzięki czemu osiągają większą od prze-
ciętnej wydajność mleka.
Liczni rolnicy z tej grupy 

gospodarstw, zamierzają pod­
jąć specjalizację 
mleka w pełnym 
znaczeniu.

Wychodząc na 

w produkcji 
tego słowa

przeciw Inl-
cjatywom producentów spół­
dzielczość rolnicza zapewnia 
im różnorodną pomoc. Służba 
rolna wspólnie ze specjalista­
mi tzw. służb surowcowych 
podporządkowanych zakładom 
mleczarskim, pomaga produ­
centom w ustalaniu potrzeb i 
— odpowiednio do tego — pla 

nów produkcji pasz własnych 
w gospodarstwach. Wiadomoś 
ci dotyczące nowoczesnych me 
tod produkcji, konserwacji i 
skarmiania pasz hodowcy zdo 
bywają również na pokazach 
i szkoleniach, których co roku 
organizuje się w kraju kilka­
dziesiąt tysięcy. Równocześnie 
— na warunkach kredytowych 
— zaopatruje się gospodar­
stwa w nasiona, pasze oraz 
niezbędne do żywienia cieląt 
środki mlekozastępcze.

Gospodarstwa zawierające 
umowy wieloletnie korzystają 
ponadto z bezpłatnej opieki 
weterynaryjnej, której koszty 
pokrywają spółdzielnie mle­
czarskie oraz z ułatwień w za 
kupie mechanicznych dojarek 
i innego sprzętu do utrzyma­
nia higienicznych warunków 
chowu bydła i udoju mleka. 
Np. w bieżącym roku dostar­
czono tym gospodarstwom bli 
sko 20 000 dojarek.

Znaczną pomoc świadczy też 
spółdzielczość przez zaopatry­
wanie producentów na dogod­
nych zasadach — w wartościo 
wy materiał hodowlany. W 
tym roku zyskali oni za po­
średnictwem spółdzielni około 
60 000 cieliczek, przeznaczo­
nych do dalszego chowu. Stop 
niowa wymiana bydła na rasy 
odznaczające się wyższymi ce­
chami użytkowymi — stanowi 
jeden z podstawowych warun 
ków osiągnięcia wyższej wy­
dajności i jakości mleka.

kolejnym czynnikiem rzutu 
jącym na wyniki w produkcji 
mleka jest zoohigiena pomiesz 
czeń inwentarskich. Mając to 
na uwadze spółdzielczość sta- 

Premier Libanu Selim al — 
Hoss przybył wczoraj do Kai­
ru, gdzie przeprowadzi rozmo­
wy z prezydentem Egiptu An- 
warem Sadatem i innymi poli­
tykami egipskimi na temat 'sy 
tuacji w swym kraju. Agencja 
Reutera pisze, że głównymi te­
matami rozmów ma być spra­
wa umocnienia zawieszenia 
broni oraz pomoc dla odbudo­
wy ze zniszczeń wojennych. Z 
Egiptu premier Libanu uda się 
do Libii.

Tymczasem ' w dalszym cią­
gu napięta sytuacja panuje na 
południu Libanu, w strefie pc 
łożonej w pobliżu granicy z Iz 
raelem. Palestyńska agencja 
prasowa „WAFA” doniosła, że 
ugrupowania prawicowe, ko­
rzystające ze wsparcia wojsk 
izraelskich, dążą do opanowa­
nia terenów znajdujących się 
,pod kontrolą sił lewicy libań- 
isko-palestyńskiej. Raz po raz 
i dochodzi tam do starć zbroj­
onych między obu stronami.

PAP

mleka
ra się oddziaływać na to, by 
producenci modernizowali te 
obiekty pod kątom możliwości 
wprowadzenia mechanizacji 
prac w oborach oraz ulepszeń 
wnętrz (oświetlenia, tempera­
tury, wilgotności itp.). (PAP)

W wielu krajach

Kampania na rzecz
uwolnienia S. Carrillo

„Podzielam optymizm mo­
ich towarzyszy w sprawie rych 
lego uwolnienia członków Ko 
mitetu Wykonawczego KP Hisz 
panii, a także mego męża” — 
oświadczyła na konferencji 
prasowej w Barcelonie żona 
sekretarza generalnego KP 
Hiszpanii, Carmen Menendez 
de Carrillo.

Uczestniczący w tej konfe­
rencji przywódca Zjednoczo­
nej Socjalistycznej Partii Ka­
talonii — Gregorio Lopez Rai- 
mundo, odczytał oświadczenie 
kierownictwa tej partii, zwra-’ 
cające się do demokratycz­
nych. warstw społeczeństwa z 
apelem o rozwijanie kampa­
nii protestu przeciwko uwię­
zieniu grupy przywódców 
KPH.

Kampania taka jest już prowa­
dzana w niektórych krajach Eu­
ropy. W poniedziałek — z inicja­
tywy FPK i ruchu młodych ko- 
mumrsfów — przed ambasa­
dą hiszpańską w Paryżu ze­
brało się ponad 1000 o- 
sób, które domagały się uwolnie­
nia aresztowanych oraz legalizacji 
KP Hiszpanii. Członek KC FPK 
— Jean Kanapa, zaapelował do 
robotników francuskich o wysy­
łanie władzom his-znańskim denesz 
z żądaniem uwolnienia Carrillo i 
towarzyszy.

Tego samego dnia wieczorem do 
Madrytu przybyła grupa lewico­
wych polityków włoskich, głównie 
członków WłPK, aby przyłączyć 
się do kampanii solidarności z a- 
reszt cwanymi. Ma przybyć do sto 
licy Hiszpanii także delegacja 
FPK. Obie delegacje zamierzają 
konferować z premierem Suare- 
zetn.

Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych, mająca sie 
dzibę w Pradze, przesłała kró­
lowi Juanowi Carlosowi i pre­
mierowi Suarezowi depeszę z 
wyrazami protestu przeciwko 
aresztowaniu S. Carrillo i 7 
towarzyszy. (PAP)

Zapowiedź podróży J. Broz Tito
Agencje prasowe doniosły na 

podstawie informacji uzyskanych 
z miarodajnych źródeł w Bełgra 
dzie, że prezydent Jugosła­
wii J. . Broz Tito odwiedzi 
w przyszłym miesiącu Egipt 
i _ Libię. Jego wizyta będzie 
miała na celu poparcie wysiłków, 
zmierzających do wznowienia kon 
ferencji genewskiej w sprawie 
kryzysu bliskowschodniego. Przy 
wódca Jugosławii oczekiwany 
jest w Trypolisie 15 stycznia, a 
w Egipcie 20 stycznia.

„Kosmos 886“ na orbicie
W Związku Radzieckim został 

w poniedziałek wprowadzony na 
orbitę sztuczny satelita Ziemi 
.,Kosmos-886”. Zainstalowana na 
jego pokładzie aparatura przezna­
czona do kontynuowania badań 
przestrzeni kosmicznej funkcjonu 
je bez zakłóceń. Informacje do­
starczane ze sputnika przetwarza 
ne są w naziemnym ośrodku ko- 
orńynacyjno-obliczeniowym.

Nowy prezydent Malty
W poniedziałek wieczorem par­

lament Malty wybrał nowym pre

Kolejowe kłopoty z zimą

Wielogodzinne spóźnienia pociągów które notowano w ostatnich 
dniach na kolejach były wynikiem nie tylko ataku zimy, ale tak­
że złego sprzętu do odśnieżania torów i rozjazdów. Ktoś skon- 
siruował urządzenie rozmrażające zwrotnice, ale kłoś inny zastoso­
wał zły materiał i wskutek drgań wywołanych przez przejeżdżają­
cy pociąg — urządzenie przestoje działać. Kiedyś kolejarskie szczo 
Iki do odśnieżania torów by’y robione z drutu, który teraz zastą­
piono tworzywem, zupełnie nie zdającym egzaminu. Na zd’ęciu: 
ekipa kolejarzy usuwa śnieg z rozjazdów na stacji Warszawa 

Gdańska.
Fot. — CAF

W 58 rocznicę zbrojnego czynu Wielkopolan

Sztandar dla Chorągwi
Poznańskiej ZHP

im. Powstańców Wielkopolskich
Trwają uroczystości związane z 58 rocznicą wybuchu 

Powstania Wielkopolskiego. Polska Ludowa i całe społeczeń­
stwo czci pamięć i walkę tych, którzy zadecydowali o wy­

zwoleniu większości obszarów Wielkopolski spod jarzma pru­
skiego i wywarli również wpływ na walkę ludu śląskiego.
W Poznaniu o godz. 16 w 

auli UAM odbył się wczoraj 
okolicznościowy koncert połą­
czony z wręczeniem sztandaru 
Chorągwi Poznańskiej Związ­
ku Harcerstwa Polskiego no­
szącej imię Powstańców Wiel 
kopolskich. Przybyli nań ucze­
stnicy czynu zbrojnęgo z lat 
1918—1919, członkowie Egzeku 
tywy i Sekretariatu KW PZPR 
w Poznaniu, przedstawiciele 
kierownictw bratnich stron­
nictw politycznych^ Frontu .Jed 
ncści Narodu, władz admini­
stracyjnych województwa i 
miasta, organizacji społecz­
nych, zakładów pracy, obecni 
byli harcerze, rodziny we­
teranów Powstania Wielko­
polskiego. Przybyli również 
przedstawiciele placówek kon 
sularnych działających w Po­
znaniu.

Po powitaniu zebranych 
przez prezesa Zarządu Wo­
jewódzkiego ZBoWiD w Po-

zydentem republiki 64-letniego 
prawnika, mającego za sobą dłu­
goletnią karierę polityczną A. 
Buttigiega. Jego kandydaturę wy 
sunął rząd premiera Mintoffa. 
Buttigieg przez krótki czas peł­
nił funkcję -wicepremiera, był też 
ministrem sprawiedliwości, spaw 
parlamentarnych, gruntów, urba-

nizacji i będzie następcą 68-let- 
niego sir A. Mamo, który w 1971 
r. został pierwszym niebrytyjskim 
gubernatorem generalnym Malty, 
a po proklamowaniu jej republi­
ką był wybrany w grudniu 1S74 r. 
pierwszym prezydentem.

Zmarł poeta arabski
W Sao Paulo zmarł w poniedzia 

łek na zawał serca, w wieku 71 
lat, S. Maluf, uważany za jedne­
go z największych współczesnych 
poetów, piszących w klasycznym 
języku arabskim. roku 1928
osiedlił się w Brazylii, gdzie na­
pisał większość dzieł. 

znaniu Mariana Jakubowi­
cza przemówienie okolicz­
nościowe wygłosił sekretarz 
KW PZPR, przewodniczący 
Wojewódzkiej Rady Przyjaciół 
Harcerstwa — Czesław Gał- 
gan. W swoim wystąpieniu 
podkreślił on ludowy charak­
ter Powstania Wielkopolskie­
go, pierwszego w historii Pol­
ski zwycięskiego zrywu nie­
podległościowego. Te nieprze­
mijające wartości umiłowania 
wolności i Ojczyzny, patriotyz 
mu, walki oraz uczciwej i rze 
tein ej pracy w okresie poko­
ju przekazują powstańcy wiel 
kopolscy młodemu pokoleniu 
Polski Ludowej.

Nastąpiła podniosła chwila 
— wojewoda poznański Stani­
sław Cozaś przekazał komen­
dantowi Chorągwi Poznańskiej 
ZHP im. Powstańców Wielko 
polski hm. Ryszardowi Wosiń-

Dofcońcsenie na str. 2

Zamieszki w RPA
W nocy z poniedziałku na wto 

rek doszło do poważnych zamie­
szek na przedmieściu Kapsztadu 
— Langa, zamieszkanym przez 
ludność murzyńską. Interwenio­
wały oddziały policji, które otwo 
izyły ogień do demonstrantów. 
Jak donosi Agencja Reutera co 
najmniej dwóch czarnych demon 
strantów poniosło śmierć.

Zderzenie pociągów
Na przedmieściu Kairu al-Maa- 

di zderzyły się dwa pociągi pa­
sażerskie. 50 osób zostało rannych. 
Ustalono, że winę za wypadek, 
ponosi maszynista jednego z po­
ciągów, ponieważ kontynuował 
jazdę pomimo zamkniętego sema­
fora.

Kobieta szeryfem
Nowym szeryfem okręgu Bel- 

mont w Ohio wybrano 3C-letnią 
K. Cramblay, która zdaniem tam 
tejszych mieszkańców, w pełni od 
powiada wymogom stawianym 
stróżom prawa. Jest to pierwszy 
przypadek w stanie Ohio, a trz ­
ej w ciągu całej 203-letn.iej his to 
rii Stanów Zjednoczonych.
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SPOTKANIE W URZĘDZIE 
DO SPRAW WYZNAN

W Urzędzie do Spraw Wyznań 
odbyło się wczoraj spotkanie kie­
rownika urzędu, ministra Kazi­
mierza Kąkola z Radą Kościoła 
Metodystycznego w PRL. W toku 
spotkania poinformowano ministra 
o założeniach programowych Koś­
cioła, których istotnym elementem 
jest patriotyczne zaangażowanie i 
służebność ludowej Ojczyźnie.

Minister Kąkol wysoko ocenił 
obywatelską postawę kierownictwa 
Kościoła i życzył dalszych osiągnięć 
w służbie dla społeczności kościel­
nej i narodu. (PAP)

„K 4SPROWY WIERCH” 
W PORCIE PÓŁNOCNYM

Do Portu Północnego wpłynął 
wczoraj masowiec PŻM „Kaspro 
wy Wierch” z ładunkiem ponad 
125 000 ton popy naftowej. Jest to 
ostatnia tegoroczna jej partia do 
starczona drogą ihorską dla gdań 
skich zakładów rafineryjnych.

W br. przez bazę paliwową 
Portu Północnego wyekspediowa 
no ponad 3,8 min. ton różnego 
rodzaju surowców i produktów 
naftowych. Port obsłużył 90 tan­
kowców od niewielkich jednostek, 
które przewożą paliwa i oleje 
na statki cumujące w portach po 
„Baltimaxy” o nośności przekra 
czającej 130 000 ton. (PAP)

400 METRÓW DRUGIEGO 
SZYBU W BOGDANCE

Budowniczowie kopalni płlotu-
jąco-wydobywczej Bogdance
— powstającej na terenie przy­
szłego Lubelskiego Zagłębia Wę­
glowego — osiągnęli wczoraj głę 
bokość czterysta metrów w szy­
bie drugim. Prace głębinowe przy 
tym szybie rozpoczęły się w 
kwietniu br. i prowadzone są 

bez przerwy przez całą dobę przy 
zastosowaniu po raz pierwszy — 
włrrśnie w Bogdance — systemu 
pięciu brygad pracujących na 
cztery zmiany.

W ciągu doby szyb ten pogłę­
bia się o kolejne trzy metry. W 
pierwszej połowie lutego 1977 r. 
budowniczowie — załoga Przedsię 
biorstwa Robót Górniczych z My 
słowie — zamierzają osiaernąć nieć 
set metrów w tym szybie. Przy 
jego budowie wykorzystuje się 
już wiele doświadczeń, zdobytych 
przy realizacji szybu pierwszego 
konalni.

W 1977 r. w Bogdance rozpocz 
nie się budowę trzeciego szybu 
kopalni. (PAP)

Z obrad poznańskich KSR-ów

Większa produkcja w roku 1977

dla kraju i na ekspori
Trwają sesje KSR, poświęcone techniczno-ekonomicznym 

planom produkcji na rok 1977. Omawiane są możliwości 
zwiększenia produkcji, zwłaszcza przeznaczonej na rynek 
i eksport oraz czynniki dalszego podnoszenia jakości wyro­
bów i polepszenia efektywności gospodarowania.
Zatwierdzony w czasie wczo­

rajszej sesji KSR w Swarzędz- 
kich Fabrykach Mebli plan 
na rok przyszły wynosi 2 mld 
157 min zł. Rynek otrzyma ze 
Swarzędza za ponad 100 min 
więcej mebli, niż w roku bie­
żącym. Dwukrotnie zwiększy 
się eksport do krajów kapita­
listycznych. Omawiając w dy­
skusji problemy jakościowe 
zwracano uwagę m. in. na wa­
runki transportu i magazyno­
wania mebli.

Załoga Wielkopolskich Za­
kładów Obuwia „Polania” w 
Gnieźnie (łącznie z zakładem w 
Dobrzycy Wielkopolskiej, któ-

szłym roku 5,26 min par obu­
wia. Przyrost produkcji zosta­
nie osiągnięty dzięki wzrosto­
wi wydajności pracy o 11,2 pro­
cent. Eksport wzrośnie o 111 
procent w roku 1977. Dzięki 
kooperacji z firmą „BATA” za­
kłady w Gnieźnie polepszyły 
jakość swoich wyrobów i w 
przyszłym roku wyjdą na ryn­
ki zachodnie.

Wielkopolskie Przedsiębior­
stwo Przemysłu Ziemniaczane­
go w Luboniu, które już 18 
grudnia wykonało plan tego­
roczny, zwiększy produkcję w 
roku 1977 o 5 procent. Rynek 
otrzyma z zakładu w Stawie 
ókoło 1 500 ton mączki' ziem-

mochodowych średzki „Stomil” 
rozpocenie w prżyszłynr roku 
produkcję urządzeń do nacią­
gania strun w rakietach teni­
sowych oraz urządzenia trenin­
gowego do wyrzucania piłeczek.

O 14 procent wzrośnie w przy 
szłym roku produkcja Poznań­
skich Zakładów Przemysłu Spi­
rytusowego „Polmos”. Zakłady 
te wyprodukują m. in. dla orze 
mysłu konserwowego oraz na 
rynek 1 700 ton kwasu mleko­
wego. Wczorajsza sesja KSR 
zatwierdziła również wzrost 
zadań eksportowych o 30 pro­
cent. (gra)

Szamotulska „Maryna' 
wśród nagrodzonych

7 “Łbowej niż w roku
stycznia) wyprodukuje w przy- bieżącym. W wyniku sastoso-

Zmiany pogodowe 
na Marsie

wania postępu technicznego 
. zwiększy się produkcja słodu 
dla browaru z 4' ton do 14—18 
ton na dobę. Na sesji KSR za-

„Srebrne patelnie" 
dla 16 restauracji

Wczoraj ogłoszono wyniki dc

Comway profesor
Uniwersytetu w Seattle, w sta 
nie Waszyngton, oświadczył 
niedawno, * że od czasu wylą­
dowania na powierzchni /lar- 
sa obu sond typu „Viking” 
uczeni zarejestrowali sporo da 
nych na temat zmian pogodo­
wych na „czerwonej plane­
cie”. Wiatry są zmienne i osią­
gają szybkość 20 km/godz. Wa 
hania temperatury w ciągu 
dnia osiągają co najmniej 30 
stopni, a w nocy amolituda wa 
hań sięga 84 stopni w skali 
Celsjusza. (PAP)

twierdzono 
10 procent 
we.

Znaczny 
rynkowej

również wyższe o 
zadania eksporto-

wzrost produkcji 
zatwierdziła sesja

KSR w Zakładach Metalowych 
Przemysłu Gumowego „Stomil” 
w Środzie Wlkp. Obok produ­
kowanych już akcesoriów sa-

rocznego organizowanego

Atrakcje dla uczniów 
na zimowe wakacje

24 stycznia rozpoczynają się wakacje zimowe w szkołach 
podstawowych. Po półrocznej nauce czeka uczniów 2-tygod- 
niowy, zasłużony wypoczynek. Wielu wyjedzie na wczasy,
zimowiska, obozy sportowe 1
Program tegorocznych wa­

kacji zapowiada się nader 
atrakcyjnie, będą one przebie­
gać pod znakiem sportu: nart, 
łyżew i sanek. Oby tylko do­
pisała pogoda — zwykle jed­
nak o tej porze śniegu jest 
najwięcej. We wszystkich miej 
scowościach wczasowych ' — 
oczekujących na młodzież, 
t r wa j ą końc o we przy gotowa - 
nia na przyjęcie miłych gości.

W woj. bielsko-bialskim wy 
poczywać bedzie ponad 100 000 
dzieci i młodzieży z całego 
kraju. Przygotowuje się dla 
nich miejsca w ponad 300 bu 
dynkach szkolnych, w 38 schro 
niskach młodzieżowych i w 20 
internatach. W programie zi­
mowisk nauka jazdy na nar­
tach i łyżwach pod kierunkiem 
instruktorów sportowych i nau 
czycieli wychowania fizyczne­
go. Przygotowuje się rajdy i 
wycieczki narciarskie, sparta­
kiad v zimowe itp. W Szczyr­
ku, Wiśle, Zawoi i Ustroniu 
urządzone będą sanny śnież­
ne. Poza programem sportowo- 
turystycznym młodzież będzie 
miała okazję bliższego zazna.jo 
mienia się z kulturą ludową 
tego regionu, uczestnicząc w 
spotkaniach z miejscowymi 
ar^stami. »

W woj. krośnieńskim wszy­
stkie internaty będą wykorzy 
stanę podczas wakacji zimo-

Zachmurzenie duże z większy­
mi przejaśnieniami głównie w 
woj. południowych. Miejscami 
opady śniegu, a w części północ­
no-zachodniej również deszczu ze 
śniegiem. Temperatura maksy­
malna minus 4 st. na południo­
wym wschodzie i minus 1 w cen 
trum do plus 2 stonni na pól-

turystyczne.
wych. Młodzież będzie miała 
dostęp do otwartego ostatnio, 
krytego basenu pływackiego 
w Sanoku i kręgielni w Kroś­
nie. Myśli się o zgromadzeniu 
sprzętu sportowego, organizu­
jąc wypożyczalnie w gminach. 
Godnym naśladownictwa jest 
przykład Fabryki Obuwia Spor 
towego „Fabos” w Krośnie, któ 
ra przekazała tym wypoży­
czalniom 500 par butów z łyż­
wami.

Do województwa nowo-są- 
deckiego przyjedzie ponad 
5 000 dziewcząt i chłopców. 
Przygotowuje się na ich przy 
jęcie szkoły, schroniska mło­
dzieżowe, zakładowe ośrodki 
wypoczynkowe, a także miej 
sca w kwaterach prywatnych. 
Zimowe wakacje upływać .bę­
dą pod znakiem sportów zi- 

•■mowych. Nie zabraknie rów­
nież wesołych kuligów, ognisk 
na górskich polanach z wystę­
pami zespołów regionalnych 
oraz spotkań z gawędziarzami.

W Sudetach w takich miej­
scowościach jak Karpacz, Ku 
dowa, Szklarska Poręba zor­
ganizowanych zostanie ponad 
100 obozów sportowych. Każ­
da gmina na terenie wojo» 
wództwa wrocławskiego przy 
gotowała ciekawy program. 
Odbywać się będą niemal co- 
dziennie zawody sportowe na 
śniegu, wycieczki turystycz­
no-krajoznawcze, kuligi itp. 
Młodzież ze wsi odwiedzać bę 
dzie Wrocław oglądając spek­
takle teatralne, muzea, obiek­
ty zabytkowe.

Na Wybrzeżu Gdańskim or­
ganizowane będą kuligi na Ka 
szubach, zimowe rajdy 'po 
Półwyspie Helskim, a dla chęt 
nich szkółki narciarskie na 
okolicznych wzniesieniach.

PAP

Wkrótce drugi 
proces członkini 

gangu Mansona
W poniedziałek w Los Angeles 

zapadła decyzja w sprawie wzno 
wienia 28 stycznia 1977 r. proce­
su najmłodszej członkini prze­
stępczej rodziny Charlesa Manso 
na, 27-letniej obecnie Leslie van 
Houten. Stanie ona przed sądem 
pod zarzutem dokonania w 1969 
roku dwóch morderstw. Wraz z 
pozostałymi członkiniami gangu 
Mansona, Patricią Krenwinkel i 
Susan Atkins została ona skazana 
na karę śmierci w 1971 r., ale w 
rok później kara ta została za­
mieniona na dożywocie, po uzna 
niu jej w Kalifornii za sprzeczną 
z konstytucją.

W sierpniu br. zapadła decyzja 
przeprowadzenia ponownego po­
stępowania sądowego w stosunku 
do Leslie van Houten. Obrona 
wysunęła zastrzeżenia co do za­
sadności pierwotnego werdyktu. 
W czasie pierwszego długiego pro 
cesu obrońca van Houten zmarł, 
co miało pozbawić ją skutecznej 
obrony prawnej. Głównym świack 
kiem ma być ponownie jak w 
pierwszym procesie Linda Kasa- 
bian. Obecnie trwają intensywne 
jej poszukiwania. W przypadku, 
gdyby Kasabian nie udało się od­
naleźć, sąd będzie musiał się ogra 
niczyć do odtworzenia jej pierw­
szego zeznania.

Jak wiadomo, „rodzina” Man­
sona zamordowała będącą w cią 
ży aktorkę Sharon Tatę — żonę 
Romana Polańskiego i czterech 
jej gości. W dzień później ofia­
rami zwyrodnialców padło mał­
żeństwo miejscowych milionerów 
la Bianca. (PAP)

już po raz 13 — konkursu pod 
nazwą „Srebrna Patelnia IMT 
Światowid”. W tym roku w 
konkursie uczestniczyło 769 za 
kładów gastronomicznych z 39 
województw.

Uwzględniając wyniki prze­
prowadzonych kontroli, opinie 
konsumentów i turystów oraz 
prasy — jury konkursu przy­
znało 16 srebrnych patelni, a 
10 zakładom przyznano dyplo­
my i wyróżnienia.

„Srebrne Patelnie IMT Swia 
towid” otrzymują następujące 
zakłady: „Adria” w Pionkach, 
..Chęciny” w Chęcinach, Dom 
Wycieczkowy PTTK w Puła­
wach, „Hubertówka” w Białym 
stoku, „Hubertus” w Kraśniku, 
„Jubileuszowa” w Dobrym 
Mieście, „Lotos” w Chełmie, 
„Maryna” w Szamotułach, „My 
śliwska” w Gliwicach, „Orbis- 
Grand” w Łodzi, „Orbis-Pano- 
rama” we Wrocławiu, „Pirac­
ka” w Słupsku, „Pod kanią” w 
Przodkowie, „Stara karczma” 
w Jeleśni, „Stylowa” w Wał­
brzychu i „Za miedzą” w Cho- 
jęcinie.

Obecnie posiadaniem tego 
trofeum legitymuje się w ca­
łym kraju 131 zakładów gas­
tronomicznych. Najwięcej „Sre 
brnych patelni” zdobyły restau 
racje w woj. katowickim, gdań 
skini, poznańskim, lubelskim 
oraz nowosądeckim i wałbrzys 
kim. (PAP)

nocnym zachodzie. Wiatry silne 
i porywiste południowo zachodr/e 
powodujące zawieje 1 zamiecie 
śnieżne.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nenłwlg.

Mrozy i śnieżyce 
w wielu państwach

Wczoraj, po raz pierwszy tej zi-
my, spad! śnieg w stolicy Francji. 
Cienka warstewka białego puchu 
pokryła dachy domów i ulice Pa­
ryża. Pierwszy śnieg szybko jednak 
stopniał.

Prawie cała Belgia, z wyjątkiem 
wybrzeża, pokryta jest kilkunasto­
centymetrową warstwą śniegu. Opa 
dy, do jakich mieszkańcy tego kra­
ju nie są przyzwyczajeni, sparali­
żowały prawie całkowicie ruch sa­
mochodowy w Brukseli i na wielu 
szosach w kraju.

W Finlandii utrzymuje się fala 
silnych mrozów. W miejscowości 
Utsjoki, położonej na północy kra­
ju, temperatura wynosi minus 40,8 
stopnia Celsjusza. W Helsinkach, 
znajdujących się na południu Fin­
landii temperatura spadła do mi­
nus 25,9 stopnia C.

W południowej i środkowej części 
Szwecji szaleją gwałtowne śnieży­
ce, którym towarzyszą silne wi­
chury. Żywioł spowodował znacz­
ne zakłócenia w komunikacji ko­
lejowej i lotniczej. W zaspach na 
drogach utknęły tysiące samocho­
dów. (PAP)

Narastające bezrobocie 
w Europie Zachodniej

b” He wystać - tak r-zooczyna się obszerny matem! 
Agencji France Pressc, poświęcony sytuacj. gospodarczej w 
Europie Zachodniej.
Niedawny raport OECD prze 

widuje nawet, iż bezrobocie 
przekroczy rekordowy od za­
kończenia II wojny światowej 
poziom z października 1975 r„ 
a nastąpi to mimo ożywienia 
produkcji. Przywódcy w kra­
jach Europy Zachodniej uwa­
żają, iż na zmniejszenie bezro­
bocia mogłoby wpłynąć oży­
wienie gospodarcze w wysoko­
ści 6 procent, podczas gdy ra­
port przewiduje ożywienie 3- 
procentowe. , .

Niezależnie od trudności w 
ustaleniu definicji bezrobotne­
go (różne kryteria stosuje się 
w USA, Francji i w innych 
krajach), największy wskaźnik 
ludzi pozostających bez pracy 
zarejestrowano w Irlandii (1«- 
procent). Następne miejsca zaj 
mują: Dania (9,9 procent) 1 
Belgia (9.6 procent).

We Włoszech liczba zareje­
strowanych bezrobotnych prze

kroczyła we wrześniu 1,188 
min (w roku ubiegłym 1,147 
min) a ponadto ok. 350 tysię­
cy ludzi jest zatrudnionych w 
niepełnym wymiarze godzin.

W W. Brytanii, gdzie współ­
czynnik bezrobocia dochodzi do 
6 procent, sytuacja przypomi- 
pa lata trzydzieste. W dodat­
ku nie ma dokładnych -danych 
statystycznych, ponieważ od 
października strajkują specja­
liści w Ministerstwie Zatrud­
nienia, protestując w ten spo­
sób przeciwko redukcji eta­
tów. Według oficjalnych osza­
cowań, liczba ludzi bez pracy 
wynosiła 9 grudnia 1,371 min, 
czyli o 170 000 więcej niż w ro­
ku poprzednim. W rzeczywis­
tości liczba bezrobotnych roś­
nie w tempie 12 000 osób na 
miesiąc.

W RFN w listopadzie zare­
jestrowano 984 000 bezrobot­
nych, przy czym w szczególnie 
trudnej sytuacji — jak pod-

Nadal wysoki poziom 
inflacji w krajach 
kapitalistycznych

W krajach Wspólnego Ryn­
ku nadal utrzymuje się wyso­
ki poziom inflacji. Według da 
nych komisji wspólnot euro­
pejskich, od października 1975 
r. do października 1976 r. 
wzrost cen towarów pierw­
szej potrzeby w krajach „dzie 
wiatki” wyniósł — we Wło­
szech 20,1 procent, w Irlandii 
18,9 procent, w Wielkiej Bry­
tanii 14,7 procent, Danii 13,4 
procent.

Grupa ekspertów należą­
cych do organizacji „Conferen 
ce Board” stwierdziła, że in­
flacja i bezrobocie "pozostaną 
najostrzejszym problemem pos 
podarki amerykańskiej rów­
nież w przyszłym roku.

„Conference Board” na pod­
stawie analizy trendów gospo­
darczych, przewiduje, że w 
1977 r. wzrost cen hurtowych 
w USA wyniesie 5,1 procent 
wobec 4.6 procent w br.

W Wiedniu podano, że w lis 
topadzie br. ceny artykułów 
konsumpcyjnych w Austrii by 
Jy o 7,1 procent większe niż 
w tym samym miesiącu ubieg 
łego roku. Zanotowano rów­
nież rekordowy wzrost czyn­
szów mieszkaniowych — o 16 
procent. (PAP)

W nadchodzącym roku

Zasady sprzedaży dewiz
na prywatne wyjazdy zagraniczne

Jak dowiaduje się PAP — 
sprzedaż dewiz na wyjazdy 
prywatne za granicę w 1977 
roku będzie odbywać się na po 
dobnych zasadach, jak w la­
tach 1975 — 1976. W dalszym 
ciągu obowiązuje przy wyjaz­
dach do krajów Socjalistycz­
nych dwuletnia norma (na la­
ta 1977 — 1978) — równowar­
tości 6.000 zł łącznie z opłatą, 
która również nie ulega zmia­
nie.

W ramach powyższej normy 
można będzie zakupić walutę 
CSRS do równowartości 4.000 
zł, łącznie z opłatą. Przy wy­
jazdach do NRD, jeżeli nastę­
pować one będą indywidual­
nie. w dalszym ciągu można 
będzie zakupywać 100 marek 
kwartalnie na osobę. Przy nie 
zorganizowanych wyjazdach do 
CSRS, sprzedaż wyniesie 100 
koron kwartalnie na osobę.

Do wykorzystania ustalonej 
dwuletniej normy zaliczać się 
także będzie kieszonkowe (przv 
wyjazdach zorganizowanych) 
w wysokości 160 zł dziennie 
łącznie z opłatą, jak również 
wartość pobranych z NBP ta-

lonów na wymianę złotych w 
krajach RTOG.

Przy wyjazdach do krajów 
kapitalistycznych i do Jugosła 
wii utrzymuje się nadal obec­
nie obowiązującą normę zaku­
pu dewiz w równowartości 130 
dolarów raz na 3 lata- Do wy­
korzystania tej normy będzie 
zaliczany udział w wyciecz­
kach zorganizowanych — ' w 
wysokości 8 dolarów za każdy 
dzień pobytu w tych krajach, 
nie więcej jednak niż 130 do­
larów łącznie, oraz tzw. nor­
ma paszportowa w wysokości 
10 dolarów, jaką otrzymują 
podróżni wyjeżdżający do kra 
jów kapitalistycznych na za­
proszenie.

Dzieci do lat 7 w dalszym 
ciągu będą mogły otrzymywać 
połowę obowiązujących norm 
przy wyjazdach do krajów 
socjalistycznych i kapitalisty­
cznych. Sprzedaż walut żarów 
no krajów socjalistycznych 
jak i kapitalistycznych natdal 
uwarunkowana jest Dosiada­
niem przez wyjeżdżającego 
ważnej książeczki walutowej.

PAP

kreślą AFP znajdują się
młodzi ludzie w wieku 20—25
lat.

We Francji liczba poszuku-
jących pracy osiągnęła rekor­
dowe rozmiary (ponad milion), 
a zapowiedź zwolnienia 9 000 
osób zatrudnionych w przemy­
śle hutniczym powoduje, że 
wzrasta pesymizm na rok przy 
szły. (PAP)

Co i koniunkturą
w RFH, USA.

Japonii i w EWG?
Korespondenci zachodnioniemiec­

kiej agencji prasowej DPA opra­
cowali u progu nowego roku ana­
lizę sytuacji koniunkturalnej w 
Republice Federalnej Niemiec, w 
EWG w ogóle, w USA i Japonii. 
Przewidywania korespondentów są 
dalekie od optymizmu.

Eksperci różnią się w swoich po­
glądach na to, jakie będzie w 1977 
roku faktyczne tempo rozwoje go-
spodarczego RFN. Prognezy
utrudnia niepewność co do tego, 
jaka będzie sytuacja gospodarcza 
partnerów handlowych Republiki 
Federalnej. Zależność gospodarki 
zachodnioniemieckiej od eksportu 
jest ogromna. Co czwarty robotnik 
RFN pracuje dla eksportu.

Powołana przez rząd RFN neu­
tralna Rada Ekspertów przewidu­
je, że w 1977 r. bezrobocie wynosić 
będzie przeciętnie około 900 000.

Barometr gospodarczy nie zapo­
wiada jeszcze wyraźnego ożywienia 
w krajach Wspólnego Rynku — 
pisze DPA. W większości krajów 
EWG występuje od wielu miesię­
cy stagnacja gospodarcza. Podwyż­
ka cen rony naftowej snowoduic. 
że deficyt* w bilansie płatniczym 
słabszych ekonomicznie krrsćw 
EWG wzrośnie o 2,5—3 mld dola­
rów.

Dla USA DPA przewiduje „um^r 
kowany rozwój” gospodarczy. Re­
alny wzrost produkcji dochodu 
społecznego brutto wynieść ma 5 
procent.

Japonia — pisze DPA — która 
uważana była za „wzorowego ucz­
nia” krajów uprzemysłowionych,
nzyska przypuszczalnie reku
przyszłym' tylko słabe ocenv. Pla­
niści jano6scv beda mnsieli sko­
rygować w dół nakreślone r1’”y. 

PAP

Sztandar dla Chorągwi 
Poznańskiej ZHP

Dokończenie ze str. 1 
skiemu sztandar ufundowany 
przez Wojewódzką Radę Pr7y 
jaciół Harcerstwa. Harcer'e 
złożyli ślubowanie. Zastępca 
naczelnika Głównej Kwatery 
ZHP — Blandyna Kuchczyń- 
ska dokonała dekoracji sztan­
daru Krzyżem za Zasługi dla 
ZHP przyznanym Chorągv.ń 
Poznańskiej za osiągnięcia wy 
chowawcze i organizatorskie.

W części artystycznej w$stą 
pili aktorzy poznańskich tea­
trów przedstawiając „Tryptyk 
Powstańczy” Ewy Najwer, a 
także Poznański Chór Chło­
pięcy pod dyrekcją Jerzego 
Kurczewskiego. Wszystkie wy 
stepy uczestnicy nagradzali go 
rącyrni, rzęsistymi brawami.

( i ! (Xk)

..GŁOS WIELKOPOLSKI” — DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ ..PRASA — KSIĄŻKA — RUCH” 
. P5e*'umer®ła: wpłaty przyjmują oa- 

działy RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 każdego 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzają­
cego okres prenumeraty: na miesiąc (17,50 zł) 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). ES Indeks 
nr 35029. **

Adres reda kc li: Poznań, ul. Grun­
waldzka 19 Adres pocztowy skrytka nr 1074 
60-959 Poznań R e d a g u | e kole­
gium: Wiesław Porzyckl (red naczeiny). 
Marian Fle|slerowlcz i Kazimierz Marcinkowski 
(zastępcy redaktora naczelnego), Tadeusz 
Kaczmarek (sekretarz redakcji), Eugeniusz

Cofła, Zbilut Sęk, Zbigniew Szumowski.

Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW Telefony: 
600-41 łączy wszystkie działy Dział łączności z czytelnikami 
665-718. Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca redaktora 
naczelnego 665-718. Sekretarz redakcji 648-85. Dział informacji 
665-939. Dział sportowy 648-45 Redakcja nocna 430-73 I 453-31. 
Biuro Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznań, tel. 665-916. Za treść 
I termin druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada.
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Państwowa, - to nasze!

Przestępstwa 

bez sensu

Ten zrobił — komu przy­
niosło korzyści”. Tak 

" sformułowana przez 
prawników starożytnego Rzy­
mu zasada, ukierunkowująca 
śledztwo i domniemanie o wi­
nie, w przypadku bardzo wie­
lu współczesnych wykroczeń i 
przestępstw nie znajdzie zasto 
sowania. Kiedy dochodzi bo­
wiem do wykrycia przestępstwa 
absurdalnego i jużwiadc 
mo k t o je popełnił, to jed­
nocześnie brakuje odpowiedzi 
na pytanie: dlaczego? Z re 
konstrukcji przebiegu wyda­
rzeń, wyjaśńień oskarżonego, 
zeznań świadków wynika jed 
noznacznie, iż sprawca prze­
stępczego czynu nie odniósł 
żadnych korzyści, niczego nie 
zyskał, w szczególnych sytua­
cjach nawet coś stracił.

Przestępstwa bez sensu, bez me 
tywów i celów popełniają najczęś 
ciej nieletni i młodociani. Milicję 
wiele wysiłku kosztowało np. 
schwytanie na gorącym uczynku 
13-Iatka, któ^y gwoździem „rzeź­
bił”'esy-flor^sy na karoseriach sa 
mochodów. Nieuchwytny przez kil 
ka miesięcy smarkacz porysował 
kilkadziesiąt pojazdów, koszty ich 
lakierowania oceniono na kwotę 
powyżej 200 000 złotych. Nawia­
sem mówiąc, dziecię pochodziło z 
tzw. dobrej rodziny, otoczone by­
ło opieką, w szkole cieszyło się 
jak najlepszą opinią. „Rysownik” 
uczęszczał na zajęcia kółka plas­
tycznego trzy razy w tygodniu; 
wracając około godz. 19 do domu 
maszerował z gwoździem w dłoni, 
wypatrując zaparkowanych na u- 
boeziT samochodów...

O ile jednak takie, jak 
przedstawione wyżej, niszcze­
nie mienia prywatnego — w 
swym zasięgu i rozmiarach — 
zdarza się nie tak często, to 
już w skali masowej występu 
je odniesione do mienia społe 
cznego, zwłaszcza gdy jego cha 
rakter i przeznaczenie nie poz 
walają na bezpośrednią ochro 
nę czy dozór. Typowym przy­
kładem przestępstw absurdal­
nych jest niszczenie wnętrz po 
jazdów komunikacji miejskiej 
i wagonów- kolejowych! Straty- 
z tego tytułu szacowane są 
przez PKP na, setki milio­
nów złotych rocznie. „Pasaże­
rowie” — wcale nie dzieci!, 
często ludzie w wieku bardzo 
już dojrzałym — tną żyletka­
mi siedzenia i oparcia, praco­
wicie gną i łamią metalowe 
części wyposażenia, rozbijają 
lampy i fajanse „przybytków”.

25-letni technik „uzbrojony” w 
drewnianą pałkę wybił 16 szyb w 
korytarzach kolejno odwiedza­
nych wagonów. Zatrzymany przez 
konduktorów, trzeźwy, wręcz 
sympatyczny (?!), wyjaśnił 
snokojnie, że „coś go ciągnęło do 
tłuczenia”.

Albo... 23-letni technik-elek 
tryk skonstruował „urządzenie 
zapłonowe” w zajmowanym 
przez . siebie mieszkaniu, któ­
re miało odstraszać niepożąda 
nych gości. Naciśnięcie przy­

KgM^CTgMggirailWIiOK^

Poziom kultury muzycznej za­
leży w dużej mierze od po­
ziomu umiejętności muzy­

ków. Ich społecznym obowiąz­
kiem jest zatem podnoszenie kul 
tury środowiska, w którym dzia­
łają! Muzyk ma po prostu dobrze 
grać, a jeśli już gra dobrze, to 
powinien grać lepiej, potem jesz­
cze lepiej. Wymagania rosną i 
nikt nie musi szukać usprawied­
liwień dla braku rezultatów. Tam, 
gdzie chodzi o nadrzędne, spo­
łeczne cele, nie może być miej­
sca /na sentymenty. Środowisko 
zawodowych muzyków jako zbio­
rowość znajduje w naszym kraju 
odpowiednie warunki dające moż 
liwość sprostania tym wzrostają- 
cym wymaganiom. Warunki te za 
pewnia w ogólności związany z 
ustrojem społecznym mecenat 
państwa, odpowiednie akty praw 
ne oraz nakiewrkowana na dal­
szą poprawę tych warunków dzia 
łalność Związku Zawodowego 
Pracowników Kultury i Sztuki.

Każda zbiorowość składa się — 
jak wiać\mo — z jednostek. W 
interesującym nas przypadku jed 
nostką tą jest artysta, czyli oso­
bowość bardzo złożona i z natu­
ry rzeczy mocno zindywidua'izo- 
wena. Również w zakresie odczu- 
wkncch potrzeb, których żadne 
csUwy ogólne i przepisy nie są 
w stanie zaspokoić. Potrzeby te 
rdnoszą się głównie do wewnątrz 
nej stery życia artysty. Ale nie 

cisku dzwonka elektrycznego 
powodowało otwarcie przewo­
dów gazu, a następnie wybuch 
dzięki iskrze specjalnego me­
chanizmu. Traf zrządził, że 
technikowi złożyli wizytę pra 
cowmicy miejskiego urzędu lo 
kałowego. Straty w mieniu 
społecznym ocenia się na oko 
ło 30 000 złotych, urzędnicy 
nie odnieśli, na szczęście, żad 
nych poważniejszych obrażeń—

Inny z kolei elektryk, chcąc 
„dowiedzieć się, jak to będzie, 
gdy stanie produkcja”, dwu­
krotnie w odstępie tygodnio­
wym wyłączał transformator 
fazowy, zasilający energią u- 
rządzenia betoniarni. No i rze 
czywiście „coś się działo”! 
Straty produkcyjne wynoszą 
blisko 40 000 złotych, nie mó­
wiąc o nerwach, niepokojach, 
telefonach, zajęciu dziesiątek 
gódzin na poszukiwanie usz­
kodzenia, dojeździe ekipy na­
prawczej itd. W toku śledztwa 
przekonano się bez żadnej 
wątpliwości, że . przestępcze 
działanie elektryka z betoniar 
ni nie daje się zakwalifikować 
motywacyjnie czy racjonalnie.' 
On, tak w gruncie rzeczy, na­
prawdę nie chciał wyrządzać 
szkód gospodarczych, był da­
leki od myśli o świadomym 
szkodnictwie. Nie powodowa­
ła nim chęć zemsty, „odegra­
nia się”, uczucie jakiejś fru­
stracji. Wyłączając transforma 
tor „bohater” wydarzeń był 
ciekaw reakcji współtowarzy­
szy pracy! Trudno inaczej niż 
absurdalnym nazwać taki wła 
śnie motyw działania...

Choć nie prowadii się szczegó­
łowej statystyki strat wynikają­
cych z przestępstw absurdalnych, 
bez obawy o błąd można stwier­
dzić, iż należą one do kategorii 
zjawisk nagminnych, nie tylko po 
wodujących olbrzymie straty fi­
nansowe, ale i praktycznie utrud­
niających życie nam wszystkim. 
Autobusy, które trzeba remonto­
wać, nieczynne automaty telefo­
niczne, porozbijane latarnie ulicz 
ne, zniszczone ławki a nawet rzeź 
by w parkach miejskich, potłu- ■ 
czone >vit ry<ny reklamowe — oto 
Codziennie zauważalne skutki dzia 
łań szkodliwych, bezmyślnych, 
działań w skutkach ostatecznie 
skierowanych nie tylko przeciw­
ko społeczeństwu, ale dosłownie 
przeciwko samemu sprawcy. Siłą 
rzeczy, w gospodarce, gdzie obo­
wiązuje zasada naczyń połączo­
nych, jeśli wydatkuje się olbrzy­
mie kwoty na naprawy, remonty, 
dodatkowe konserwacje, renowa­
cje sprzętu i urządzeń zniszczo­
nych przez „kogoś”, to- jednocześ 
nie zmniejsza się wielkość kwot i 
środków na wzbogacanie istnieją 
cych zasobów. Gdyby nie niszczy 
Ii pasażerowie autokarów PKS 
gdyby je szanowali, używali zgod 
nie z przeznaczeniem, można by 
w każdym roku uzupełnić park 
pojazdów o kilkadziesiąt pojaz- ■ 
dów!

Nie tylko organa zwalczają­
ce; przestępczość głowią się. 
jak zwalczać „przestępczość 
absurdalną”. Zjawisko to jest 

Społeczna więź 
artystów muzyków

wyłącznie jego psychika stanowi 
zjawisko odrębne, lecz także ►— 
a może przede wszystkim — jego 
zawodowa aktywność. Bo arty­
sta to nie tylko szczytne powo­
łanie. To także zwyczajny zawód, 
rzemiosło wymagające posiada­
nia sprawnych i niezwykle precy­
zyjnych narzędzi, czyli zdrowych 

przedmiotem uwagi socjolo­
gów i psychologów. Sformuło­
wane przez nich opinie pozwą 
lają na wyliczenie przesłanek 
determinujących bezsensowne, 
ale przestępcze działania. Wszy 
etko ma swój początek w for­
mule wychowania już od lat 
najmłodszych. Zbyt mało — 
zarówno w kręgu rodziny jak 
i w systemie wychowania szkol 
nego — zwraca się uwagi na 
ukształtowanie w umysłach 
malców i nastolatków szcze­
gólnego odruchu: wręcz pod­
świadomego szacunku dla rze 
czy służących bądź wszyst­
kim, bądź określonym oso­
bom.

Uczeń, który mienie szkolne 
traktuje jako „obce”, po kilku 
labach podobnie za „obce” uz- 
naje mienie w zakładzie pra­
cy, środki komunikacji publi­
cznej, urządzenia komunalne. 
„Własne” rzeczy chroni się, 
„obce” są obojętne. Występują 
również zjawiska nieukierun- 
kowanej agresji, chęć-bardzo 
szczególnego „wyżycia się”, a 
nawet zabicia nudy, gdy bra­
kuje jakiegoś sensownego za­
jęcia, jakichś propozycji dzia­
łania, oferowanych choćby 
przez placówkę kulturalną czy 
sportowo-rekreacyjną. Braku­
je nadzoru nad młodzieżą ze 
strony starszych, dość pow­
szechna jest, niestety, obojęt­
ność kibiców — ludzi, któ­
rzy przechodzą obok wyda­
rzeń, nie reagują z miejsca 
widząc, że ktoś tam niszczy, 
psuje, rozbija — właśnie „ob­
ce”. Obce, czyli nasze, wspól­
ne. Obce, czyli dorobek wspól­
nego trudu...

Liczba wykroczeń i przes- 
stępstw absurdalnych znacz­
nie przekracza liczbę umoty­
wowanych. Nastolatek, który 
smaruje atramentem szkolną 
ławkę, wycina swe imię na 
korze starego drzewa, później, 
jako dorosły, podobnie bez­
myślnie tnie żyletką siedze­
nie w miejskim autobusie. Ja 
dą nim później rodzice i wy­
chowawcy, narzekają „na tę 
dzisiejszą młodzież”. Narzeka­
ją słusznie, ale czy w codzien 
nym procesie wychowywania 
uczą oni młodych tej prostej, 
jakże ważnej prawdy: Szanuj 
co państwowe, bo państwowe 
to twoje !.„

Opakowanfa dla chemii gospodarczej i kosmetyków.
Fot. — CAF

sca. Faktem jest, że specyfika 
zawodu muzyka jest na tyle 
skomplikowana, że nie mogła ja 
koś znaleźć pełnego odbici? w 
ustawodawstwie ogólnym. Tak 
więc sprawami ochrony zawodu 
postanowili pokierować sami mu­
zycy. Dwadzieścia lat temu w 
Warszawie — z inicjatywy znane 
go pianisty, Zbigniewa Drzewiec 
kiego i pod jego przewodnic­
twem — powołano do życia Sto­
warzyszenie Polskich Artystów 
Muzyków (SPAM), w którym 
muzycy cołego kraju znaleźli naj 
bardziej kompetentnego rzeczni­
ka swoich rozległych i wyspecja­
lizowanych problemów. Osiągnię 
cia SPAM-u w tym zakresie wpły 
wają na stały wzrost liczby człon 
ków Stowarzyszenia i jego presti­
żu.

Wśród członków—założycieli 
SPAM-u nie zabrakło przedsta­
wicieli Poznania. Byli to: Erwin 
Nowaczyk, który wszedł w skład 
pierwszego Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia oraz Zdzisław 
Jahnke, który wkrótce potem za­
inicjował założenie Poznańskiego 
Oddziału SPAM-u i był jego

IMPULSY

towar
Jest ich w Poznaniu niemal 40: instytutów, zjednoczeń, ośrodk ów badawczych, biur, laborato­

riów, krajowych związków spółdzielni. A wszystkie te placówki moją zasięg ponadwojewó- 
dzkt lub ogólnopolski. Nod czym się tam pracuje? Czego kraj i społeczeństwo mogą się 
po nich spodziewać? Jakie koncepcje rozwojowe i organizacyjne dominuję w procy omawia­
nych jednostek. O impulsach płynących z Poznania na region i kraj, impulsach pomocnych 
w dalszym rozwoju społeczno-gospodarczym Polski informują w cyklu publikacji „Głosu” czo­
łowi przedstawiciele rozmaitych dziedzin naszego życia.

Naszym dzisiejszym rozmówcą>est Włodzimierz Drzewicki, prezes Zarządu Krajowego Związku 
Spółdzielni Przetnysłu Poligraficznego i Opakowań z siedzibą w Poznaniu. Związkowi podlega 23 
spółdzielni branży poligraficzna-papierniczej w całym kraju.

— Związek jest dosyć mło­
dą organizacją gospodarczą, 
chociaż tradycje w branży po- 
ligraficzno-papierniczej mają 
spółdzielcy już stuletnie. Jaki 
był cel powołania waszej or­
ganizacji? Czym obecnie zwią 
zek dysponuje?

— Naszą działalność rozpo­
częliśmy w styczniu 1973 ro­
ku. Stworzeniu Krajowego 
Związku Spółdzielni Przemy­
słu Poligraficznego, i Opako­
wań ‘towarzyszył zamiar jedno 
litego oddziaływania na kie­
runki produkcji i rozwój tej 
dziedziny spółdzielczej działał 
ności, która — jak pan po­
wiedział — ma długie trady­
cje. Na marginesie chciałbym 
dodać, że do naszego związku 
należy najstarsza spółdzielnia 
w historii spółdzielczości w 
Polsce. Jest nią licząca 100 lat 
Drukarnia Związkowa w Kra­
kowie. Wracając do genezy 
związku — chodziło też o 
stworzenie warunków dla spe 
cjalizacji oraz koncentracji 
spółdzielczego przemysłu poli 
graficznego. Mam na myśli za 
równo koncentrację w ramach 
produkcji określonego asorty­
mentu jak i łączenie jednostek 
.administracyjnych. W wyniku 
przeprowadzonej reorganizacji, 
nasz związek zrzesza obecnie 
28, spółdzielni i posiada dwa 
zakłady własne — Ośrodek 
Badawczo-Rozwojowy Prze­
mysłu Poligraficzno-Papierni- 
czego i Opakowań oraz Spół­
dzielcze Przedsiębiorstwo Za­
opatrzenia i Handlu.

— Czy reorganizacja przy­
czyniła się do powiększenia

pierwszym prezesem. Po nim 
funkcję tę pełnili kolejno: Wac­
ław Lewandowski, Edmund Mać­
kowiak, Florian Dąbrowski i — 
od 14 lat do dnia dzisiejszego — 
Ludwik Kwaśnik. Działalność Od­
działu jest wielostronna. Są to 
koncerty, odczyty, spotkania, pa­
tronat nod młodzieżą muzyczną 
(np. działający od 2 lał w łonie 
Stowarzyszenia Młodzieżowy Zes 
pół Kameralny „Pro Camera"), 
współpraca z innymi towarzystwa 
mi i instytucjami muzycznymi, 
współudział w różnych inicjaty­
wach itp.

Najważniejsza i najcenniejsza 
jest jednak stale utrzymywana i 
zacieśniana więź członków Za­
rządu z reprezentowanym środo­
wiskiem. Nie jest ona bowiem 
realizowana w relacji: instytucja 
— zbiorowość, ale właśnie na zp 
sadzie faktycznych kontaktów 
wyzwalających nierzadko z po­
czucia zagubienia się jednostki w 
anonimowej zbiorowości. Trudno 
przecenić działanie powodujące 
lub przywracające świadomość 
przynależności do licznej rodziny 
poznańskich muzyków, zwłaszcza 
w przypadku jednostki, która z 
racji wieku odsunęła się od nur­
tu zawodowej aktywności i prze 
żywa gorycz osamotnienia. Bo 
właśnie SPAM pomaga w tym, by 
zawsze człowiek spotkał się z 
człowiekiem.

ANDRZEJ SATURNA

możliwości produkcyjnych i 
rozwojowych?

— Wartość naszej rocznej 
produkcji przekracza 2,7 mi­
liardów złotych. W całym kra 
ju zatrudniamy 14 500 pracow 
ników, z których 4700 pracu­
je w systemie nakładczym. 78 
procent nas*zych załóg stano­
wią kobiety. Po reorganizacji 
spółdzielnie osiągają większą 
dynamikę przyrostów produk­
cji niż w latach ubiegłych. 
Dotyczy to zwłaszcza tych wy 
cinków działalności, na któ­
rych rozwoju szczególnie nam 
zależy. Na przykład w roku 
1975 w porównaniu z rokiem 
1974 osiągnęliśmy w usługach 
dla ludności przyrost 24,3 pro 
cent, a w produkcji rynkowej 
16,8 procent. Wyniki roku 1976 
powinny być jeszcze korzyst­
niejsze.

— Jakie względy zadecydo­
wały o tym, że siedzibę zarzą­
du ustanowiono w Poznaniu?

— Poznań jest silnym oś­
rodkiem spółdzielczego prze­
mysłu poligraficznego i papier 
niczego. W momencie zakłada 
nia związku istniało tutaj 5 
takich spółdzielni. Dzisiaj są 
3, bo do największej spółdziel 
ni „Kartodruk” przyłączyliśmy 
dwie mniejsze: „Technodruk” 
i „Zespół”. W „Kartodruku” 
pracuje obecnie 1300 osób. Wy 
konują rocznie wyroby war­
tości ponad 200 min złotych. 
Spółdzielnia ta zajmuje się 
produkcją opakowań jednost­
kowych z nadrukiem, opako­
wań galanteryjnych i galante­
rią papierniczą. Jest też głów 
nym ośrodkiem techniki sito­
drukowej stosowanej w spół­
dzielczej poligrafii. Specyficz­
ną funkcję spełnia spółdziel­
nia „Pospress”. ■ Tutaj prowa­
dzimy działalność wydawni­
czą na użytek wszystkich jed- 
nos-tek Centralnego Związku 
Spółdzielczości Pracy.

— To dwie spółdzielnie. 
Wspomniał pan o trzech...

— Trzecią jest „Reklamo- 
druk”. Chcę ją potraktować 
oddzielnie, gdyż właśnie przy 
niej działało tak zwane Poro­
zumienie Patronackie Produ­
centów Opakowań Papiero­
wych -T- organizacja utworzo­
na przez CZSP. Z tej organi­
zacji utworzono nasz związek. 
„Reklamodruk” specjalizuje 
się w działalności usługowej, 
głównie z zakresu małej poli­
grafii i kserografii. Jest swe­
go rodzaju spółdzielnią regio­
nalną, gdyż zaspokaja potrze­
by kilku województw: poznań 
skiego, konińskiego, leszczyń­
skiego i pilskiego. Dodam je­
szcze, że rolę Poznania jako 
silnego ośrodka poligrafii i pa 
piernictwa umacnia istnienie 
naszego ośrodka Badawczo- 
Rozwojowego Przemysłu Poli- 
graficznó-Papierniczego.

— W jakich badaniach spe­
cjalizuje się ośrodek?

— Jego specjalnością są ba­
dania z zakresu sitodruku, u- 
żywanego w poligrafii. W tym 
zakresie ośrodek jest jedyną 
tego typu placówką w kraju. 
W ośrodku mamy też pracow 
nie projektowania i opakowań, 
galanterii papierniczej i gier 
planszowych.

— Spółdzielczość nie jest je 
dynym producentem branży 
poligraf!,czno-papierniczej w 
kraju. Czy istnieje podział za­
dań 1 specjalności pomiędzy 
wami *a przemysłem kluczo­
wym? Jaka rola przypada w 
udziale krajowemu związko­
wi?

— Zajmujemy się produkcją 
opakowań i tzw. akcydentu 
manipulacyjnego, galanterii 

papierniczej, gier planszowych 
oraz usługami z zakresu ma­
łej poligrafii. Ponadto w tych 
specjalnościach spełniamy fun 
keję koordynatora dla 57 spół 
dzielni zrzeszonych w innych 
krajowych związkach oraz w 
spółdzielczości inwalidzkiej. W 
ramach podziału obowiązkóiw 
pomiędzy przemysłem kluczo­
wym a nami sytuacja jest ta­
ka', że my zajmujemy się ba­
daniami z zakresu sitodruku, 
prowadzimy małą poligrafie, 
specjalistyczne procesy wykoń 
czalnicze introligatorskie, ro­
bimy opakowania dla przemy 
słu terenowego i rzemiosła, 
wykonujemy druki nietypowe, 
produkujemy gr.y planszowe 
ifn. Generalnie można powię- 
dzieć, że naszą domena są us­
ługi dla ludności, mała poli­
grafia i produkcja na użytek 
przedsiębiorstw drobnej wy­
twórczości i rzemiosła. W ro­
ku' 1977 chciebbyśmy' tę pro­
dukcję co najmniej podwoić, 
rozszerzając znacznie gamę 
wyrobów.

— Czego mogą spodziewać 
się wasi klienci w nowym ro­
ku? Jakie są najważniejsze 
zamarzenia spółdzielczości po 
ligraficznej na przyszłość?

— Przede wszystkim znacz­
nie zwiększymy produkcję 
owych ozdobników samoprzy­
lepnych oraz zupełnie nowych 
i nowoczesnych albumów do 
zdjęć oraz klaserów. Duży na 
cisk położymy na rozszerzenie 
działalności usługowej, zarów­
no w zakresie małej poligra­
fii, jak i kserografii. Ponie- 
waż wielkim powodzeniem cie 
szą się nasze usługi kserogra­
ficzne, na które liczne zlece­
nia przyjmujemy w naszych 
placówkach w Warszawie i 
Poznaniu, chcemy uruchomić 
kolejne- w Gdyni, Lublinie, 
Krakowie, Słupsku, Lesznie i 
Łodzi. Będziemy zwiększać us 
ługi z zakresu małej poligra­
fa. Myślimy o rozpoczęciu pro 
dukcji wielkich plakatów, tak 
zwanych megapląjcatów.

— Jednym z wielu wyrobów 
produkowanych przez spół­
dzielnie poligraficzne są opa-. 
kowania. Jakie zamierzenia w 
zakresie tego asortymentu za­
planowano na najbliższy ok­
res?

— Wytwarzamy w zasadzie 
opakowania papiernicze wszy 
stkich typów, drukowane, su­
rowe i galanteryjne. Wykonu 
jemy je w krótkich seriach, 
ale za to w bardzo szerokim 
asortymencie. W przemyśle 
kluczowym sytuacja jest od­
wrotna. Szcze_gólnie dużo pro­
dukujemy opakowań do żaba-1 
wek, pamiątek, dla przemys1” 
spożywczego, owmcowo-w- 
rzywnego, do kryształów,, k 
metyków, dla „Jubilera", d’ 
artykułów gospodarstwa d<- 
mowego, mebli. Podstawo 
wym surowcem do produkc.4 
tych opakowań jest papier 
tektura. W naszej spółdzie.1- 
w Kielcach chcemy też zast^ 
sować poligrafię na opakowa­
niach z tworzyw sztucznyci- 
Do tego celu zamierzamy wy­
korzystać technikę sitodruku, 
czyli technikę, nad którą pra ■ 
cujemy w naszym poznańskim 
ośrodku badawczym.

i bezbłędnie funkcjonujących 
części własnego organizmu. Wy­
starczy drobne, ale trwałe uszko­
dzenie np. palca lewej ręki, by 
znakomity skrzypek przestał być 
skrzypkiem w ogóle. A ileż to 
niebezpieczeństw wytwarza sam 
organizm muzyka! Wiadomo na 
przykład, że niewielka nawet ro­
zedma płuc, z jaką bez ujmy dla 
rezultatów można wykonywać 
każdą inną pracę, praktycznie eli 
minuje z zawodu muzyka grają­
cego na instrumencie dętym. 
Tymczasem gra na takim instru­
mencie, zwłaszcza zbyt forsowna 
lub fizjologicznie wadliwa, często 
przyspiesza proces zmniejszania 
się elastyczności tzw. aparatu 
oddechowego.

Wyliczanie podobnych przy­
kładów zajęłoby zbyt wiele miej

Rozmawiał:
MAREK PRZYBYLSKI 
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Mówi Jerzy Górski

SPRAWMY •nie -tiffkG MKODYCH
sprawa skłania do re­

fleksji. Na razie jeszcze 
nie wszystkich bo dla 

tych najżywiej zainteresowa­
nych pora bardziej stosowna 
dopiero nadejdzie; gdy dane 
im będzie powszechnie poznać
szczegóły przygotowywanego 
dokumentu. I wszystko wska­
zuje na to, że z wiosną nasta­
nie czas ogólnospołecznej dy­
skusji o sposobie przyjmowa­
nia na studia.

— Jak tak można, przecież 
to bzdurne i niesprawiedliwe 
— biadolić pewnie będą nie­
ustanni malkontenci.

— Bardzo dobrze. Wreszcie

wiceprzewodniczący ZG ZSMP

Jak być studentem?

Egzamin kandydatów
i systemu przyjęć

ktoś „gdzie trzeba’* należycie 
pomyślał — dodadzą ci, którzy 
mieli „własne na ten temat zda 
nie”.

— I znowu coś nowego? Po

W 303 numerze „Życia Warszawy" opublikowano 
wiceprzewodniczącym Zarządu Głównego Związku

wywiad z 
Socjalis-

tycznej Młodzieży Polskiej. Poniżej — fragmenty tej rozmo­
wy przeprowadzonej przez Monikę Mrozowską.
— Żadna chyba grupa spo­

łeczna nie jest tak bez przer­
wy oceniana, oglądana, chwa­
lona, ganiona, jak młodzież. I 
można się już w tych wszyst­
kich ocenach pogubić...

— Moja teza, której będę 
zawsze bronił, głosi żę mło­
dzież jest szansą Polski lat sie­
demdziesiątych. Ta dekada, je­
żeli idzie o napływ nowych rąk 
do pracy, jest niepodobna do 
żadnej innej. W latach 1971— 
1980 przybędzie 3 miliony sta­
nowisk pracy. Dla porówna­
nia, w następnych dziesięciu la 
tach będzie to już tylko około 

, 700 000. Istotne są oczywiście 
roi iary, ilość młodych rąk do 
gospodarki, ale ogromnie waż- 

' ne są także aspekty jakościo­
we. Wchodzi przecież w doro­
słe życie pokolenie wychowa­
ne, wykształcone w Polsce Lu­
dowej, pokolenie o niezaprze­
czalnie wysokich zaletach ideo­
wych i moralnych. Pokolenie, 
które ma po prostu we krwi 
myślenie kategoriami Polski

socjalistycznej. Istotną także ce 
chą tej generacji jest poziom 
wykształcenia. W tej dekadzie 
ponad 600 000 osób ukończy 
wyższe uczelnie, ponad 2 mi­
liony technika i równorzędne 
szkoły zawodowe.

Gdyby jeszcze ktoś nie czuł 
się przekonany do tezy, że mło 
dzież jest wielką szansą Polski 
lat siedemdziesiątych i współ­
autorem przyspieszenia rozwo­
ju ostatniej pięciolatki, pozwo­
lę sobie przypomnieć, że 40 pro 
cent ludzi czynnych zawodowo 
nie ukończyło 30 lat.

Dzięki inicjatywom organi­
zacji młodzieżowej robiliśmy 
więcej niż nakazywał tylko obo 
wiązek. Na przykład w ubie­
głej 5-latce młodzież sprawo­
wała patronat nad pierwszopla 
nowymi inwestycjami — Por­
tem Północnym, fabryką w Ty 
chach.„ Młodzi poza planem 
zbudowali 20 000 mieszkań. 

Dzięki Turniejowi Młodych Mis 
trzów Gospodarności przyspo­
rzyliśmy dodatkowej produkcji

wartej 23 miliardy złotych. Mło 
dizi byli autorami ponad 220 000 
wniosków racjonalizatorskich 
pożytki z których można prze­
liczyć na 5 miliardów zło-
tych. Taki jest plon 
pięciu lat Turnieju 
Mistrzów Techniki. 
380 000 młodzieży 
zdobyło kwalifikacje

ostatnich 
Młodych 

Dalej — 
wiejskiej 
uprawnia

W kaliskiej LOK

jące do prowadzenia gospo­
darstw (oczywiście w systemie 
oświaty pozaszkolnej), 131000 
dziewcząt i chłopców uzyskało 
potrzebne gospodarce zawody 
w stacjonarnych OHP... Nie be 
dę zanudzał ciągnięciem tej 
statystyki, ale tych kilka da­
nych może chyba świadczyć, że 
młodzież jest współgospoda­
rzem kraju, a jej organizacja 
solidnym partnerem w codzien 
ności.

—r Ponoć cechą młodości jest 
niepoprzestawanie nawet na 
największym, jeżeli można 
osiągnąć jeszcze więcej?

— Oczywiście jesteśmy ab-, 
solutnie przekonani, że stać nas 
na.więcej i że zrobimy więcej. 
Jako młode pokolenie pragnie 
my Polski nowoczesnej, do­
statniej, zgodnej z naszymi 
marzeniami, Polski liczącej 
się w świecie. Swoje miejsce 
w życiu kraju określiliśmy 
precyzyjnie na Kongresie Mło 
dzieży Polskiej. W ostatnich 
latach zdobyliśmy sporo do-

. Tegoroczna działalność Ligi Obrony Kraju w województwie 
kaliskim przynisła tej popularnej, masowej organizacji sporo 
sukcesów. Są one rezultatem pracy zarówno aktywu, jak 
i 40 000 rzeszy członków Ligi. W województwie istnieją 3 za­
rządy miejskie LOK, 18 miejsko-gminnych oraz 36 gmin­
nych. Rozszerza się sieć szkolnych i zakładowych kół LOK. 
Przeprowadzono szkolenie kandydatów do podoficerskich 
szkół zawodowych i zasadniczej służby wojskowej, a także 
kierowców, łącznościowców, płetwonurków i żeglarzy.

Wyremontowano i przekazano do użytku wiele obiektów 
szkoleniowych — m. in. w Ostrzeszowie i Wieruszowie. Duże 
osiągnięcia odnotowała Kaliska LOK w szkoleniu kierowców. 
W istniejących 7 ośrodkach przeszkolono w br. na wszystkie 
kategorie prawa jazdy ponad 2 500 osób. W przyszłym roku, 
po rozbudowaniu ośrodka w Ostrowie oraz utworzeniu no­
wych, m. in. w Krotoszynie, liczba szkolonych kierowców 
zostanie podwojona.

Wiele uwagi poświęcono pracy z młodzieżą. Przewiduje się 
dalszą rozbudowę modelarni wodnych i lotniczych. W więk­
szych miastach powstaną wzorcowe ośrodki szkolenia mode­
larskiego. Rozszerzy się zakres szkolenia radiooperatorów 
i krótkofalowców. W 6 gminach powstaną pierwsze kluby 
łączności, wyposażone w amatorskie radiostacje. (P. A.)
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świadczeń wykonywaniu
trudnych, złożonych zadań.

— Gdzie ma nastąpić 
młodzieżowe uderzenie poa 
słem „Stać nas na więcej”?

to 
ha

— Na ważnych i trudnych 
frontach pragniemy z hono­
rem wywiązywać się z patrona 
tów nad wieloma ważnymi in 
westycjami — Hutą Katowice, 
rurociągami w Związku Ra­
dzieckim, zagłębiami węglo­
wymi — bełchatowskim i lu­
belskim.

— Cieszy oczywiście ten m»o 
dzieżowy rozmach i uwielbie­
nie rzeczy wielkich, ale Pol­
ska dzieje się wszędzie, i wszę 
dzie potrzebne sa sprawne rę­
ce, zapał, rzetelność.

— I wszędzie oczywiście bę 
dziemy. Po pierwsze, widzi­
my wiele do zrobienia dla

Nie święci garnki lepią

młodzieży w całym komplek­
sie żywnościowym. Wśród mło 
dych panuje przekonanie, że 
unowocześnianie Polski musi 
prowadzić poprzez unowocześ 
nianie rolnictwa, unowocześ­
nianie wsi. Czujemy się także 
współodpowiedzalni za przy­
gotowanie kadr dla gospodar­
ki narodowej — chcemy m. in. 
przekonywać młodzież do zdo 
bywania drugich i trzecich 
specjalności, zdobywania mi­
strzostwa w zawodzie.

— Ale chyba nawet ludziom 
najbardziej zajętym tak po­
ważnymi sprawami zostaje 
jeszcze trochę czasu wolnego?

— O, to jest temat sam dla 
siebie., Przyznać trzeba, że 
trochę dotychczas zaniedbywa 
ny. ale ostatnio wiele uwagi 
poświęcamy kulturze, sporto­
wi, turystyce. Jeżeli chcemy 
dopełnić tego, co leży u pod­
staw programu ZSMP, czyli 
wychować ludzi wszechstron­
nie rozwiniętych, wrażliwych, 
intelektualnie czynnych, mu- 
simy lansować, popierać 
twórczy udział młodzieży w 
życiu kulturalnym.

— No i w ten sposób wy­
czerpaliśmy wszystkie właści 
wie dziedziny działalności or­
ganizacji młodzieżowej. Czy 

wszędzie jesteście tak samo 
energiczni, czy są jakieś spra­
wy zaniedbane, którym przy­
dałoby się poświęcić szczegól­
ną troskę i starania?

— W każdej z tych dzie­
dzin mamy osiągnięcia,, ale w 
każdej są jeszcze rejony za­
niedbane. Nie wyłączając 
zresztą spraw wewnętrznych 
samej organizacji. Np. ciągle 
jest nierównomierny rozdział 
zadań w organizacji. Przydzie 
la sią je ciągle tym samym 
ludziom, co ogranicza aktyw­
ność pozostałych. z Poza tym 
ciągle musimy wzbogacać wie 
dzę obywatelską młodzieży, 
wiedzę historyczną, musimy 
wyjaśniać istotę współczesne­
go patriotyzmu po to, by do­
starczać ideowych motywacji 
do solidnej pracy, do wycho­
dzenia ponad przeciętność, by 
uodpamiać na trudności jakie 
życie . przecież nie szczędzi. 
Pragniemy po prostu wytwa­
rzać w organizacji młodzie­
żowej ruch intelektualny wo­
kół istotnych problemów ży­
cia.

co? — skomentują jeszcze in­
ni.

Tak być może stanie się za 
parę miesięcy. Boć wtedy praw 
dopodobnie dowiemy się czegoś 
więcej o przygotowywanym, 
nowym systemie przyjmowania 
na studia, który obowiązywać 
ma od przyszłego roku.

W ogólnych zarysach wiado­
mo, iż o przyznaniu indeksu 
decydować będą wyniki egza­
minów przeprowadzonych w 
formie testów oraz opinia szko­
ły średniej i stopnie na świa­
dectwie maturalnym. Szczegó­
ły — w trakcie ustalania; wsźy 
stko jednak zostanie podpo­
rządkowane — jak informuje 
tygodnik „ITD” — następują­
cym zasadom:

— szkoła średnia lepiej zna ucz­
nia niż komisja egzaminacyjna w 
uczelni i dlatego szanse kandydata 
powinny być uzależnione w dużej 
mierze od wyników czteroletniej 
nauki;

— kandydaci winni mieć jedna­
kowe szanse, w związku z tym na­
leży ujednolicić wymagania sta­
wiane na egzaminie, a można to 
osiągnąć poprzez wprowadzenie 
egzaminów testowych.

W obliczu takiej perspekty­
wy pisanie o rekrutacji tego­
rocznej wydaje sie mało — lub 
wręcz bezcelowe. W charakte­
rze swoistej dygresji chciałbym 
jednakże do niej krótko nawią­
zać.

O przyjęcie do poznańskiej. 
Almae Matris — Uniwersytetu 
im. A. Mickiewicza ubiegało 
się (na studia stacjonarne) 4631 
kandydatów, egzamin zaś zda­
ło 2651 osób. Z 9000 kandyda­
tów na słuchaczy Uniwersyte­
tu Warszawskiego — tylko trze 
cia część pomyślnie przeszła 
przez egzaminacyjne sito. Przy 
kłady można by mnożyć. Ale 
jedynie po to... aby umocnić 
wniosek — zdaje się oczywisty 
i niepodważalny — ogólny po­
ziom przygotowania ubiegają­
cych się o indeks był słaby. Z 
historii, na przykład, którą 
zdawano na większości kierun­
ków humanistycznych, zasób 
wiadomości z dziejów dziewięt-

nastego i bieżącego 
uznano za — mówiąc 
nie — ubogi. U wielu

stulecia 
delikat­
nie dosz-

łych (a czasem — niestety — 
także i „doszłych”) studentów 
raził nader niski poziom kultu­
ry ojczystego języka, gramaty­
ki, oczytania, brak własnych, 
przemyślanych poglądów. O 
stopniu opanowania języków 
obcych — bolączce powszechnej 
— lepiej nie wspominać.

Inna sprawa — wiążąca się i po­
ziomem wiedzy starających się o 
przyjęcie do studenckiej braci — 
to postawa szkół średnich wobee 
swych uczniów. Z ocen i opinii 
wynika, że uczeń należał do wy­
różniających się lub bardzo do­
brych, tymczasem spotkanie z ko­
misją rekrutacyjną wskazuje nie­
jednokrotnie na coś zupełnie in­
nego. Można ów fakt tłumaczyć 
bądź małymi wymaganiami stawia-
nymi licealistom, albo — zbyt da. 
leko posuniętą ,.*vczliwościąr
których pedagogów.

— Na piątkę to on (ona) 
zasługuje, lecz dlaczegożby

nie-

nie 
nie

pomóc mu (jej) w otrzymaniu 
upragnionego indeksu? — zda­
ją się tłumaczyć swoje postę­
powanie nauczyciele, nierzadko 
klasowi wychowawcy.

Idealny system przydziału 
indeksu nie istnieje. Przynaj­
mniej zdaniem ekspertów. W 
szczególności zaś, gdv zakłada 
on z górv spowodowaną limi­
tem miejsc selekcję. Zatem i 
ten. który obejmie — jak moż­
na domniemywać — najbliższą^ 
wielotysięczna rzeszę maturzy­
stów (niewątpliwie pełen roz­
licznych zalet) nie zlikwiduje 
zjawisk niekorzystnych, towa­
rzyszących rekrutacji do szkół 
wyższych. Ale zanewne zmniej­
szy ich rozmiar. Bo jeśliby tak 
nie było, to może racje ma pe­
wien rodzic, który przed paro­
ma miesiącami, gdv dowiedział 
sie, iż jego dorastajara latorośl 
nie znalazła sie na liście przy­
jętych na studia, zadumał s:e 
na chwile, po czym nie bez od- 
robiny goryczy, zauważył: — 
No tak, kandydat ra s+ud;a 
e^amin wstępny zdać musi, a 
jak zdaje go system przyjąć?

W. N.

Młodzież w życiu kraju

tryplom dla naszej redakcji
Organizatorzy Konkursu Dziennikarskiego „Młodzież w 

życiu kraju” — Rada Główna Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej i Zarząd Główny Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskich — przyznali dyplom redak­
cji „Głosu Wielkopolskiego” za „liczne i wartościowe pu­
blikacje o młodzieży polskiej w bkresie trwania konkur­
su”, od stycznia do września roku bieżącego.

Ponadto przewodniczący Rady Głównej Federacji Socja­
listycznych Związków Młodzieży Polskiej — Zdzisław Ku­
rowski przesłał na ręce redaktora naczelnego podzięko­
wanie za udział w konkursie dla całego zespołu redakcyj­
nego „Głosu Wielkopolskiego”.

Z takiego właśnie założenia wg- 
szh uczniowie V Liceum Ogól­
nokształcącego w Poznaniu i 
utworzyli Klub Gospodarstwa Do 
mowego. Do istniejącego już od 
trzech lat klubu należy ponad 30 
osób. Jego członkami są także 
chłopcu, którzy z równym zapa­
łem, jak ich koleżanki poznają 
tajniki przeróżnych zajęć domo­
wych. Zajęcia odbywają się raz 
w tygodniu. Pod fachowym nad 
zorem Beaty Kurowskiej, która 
prowadzi klub od początków je­
go istnienia, dziewczęta i chłop 
cy szydełkują, robią na drutach, 
pieką ciastka, przygotowują wy 
myślne dania obiadowe i wspa-
niałe desery. Uczq się leż na-
krywania do stołu, przygotowa­
nia przyjęć i estetycznego urzą­
dzania mieszkań. Członkowie 
klubu są częstymi gośćmi róż­
nych zakładów pracy, często bo 
wiem organizują wycieczki do za' 
kładów spożywczych, mleczarni 

i fabryki mebli.

Było to na początku bie­
żącego roku. Kiedy w Fa 
bryce Maszyn i Urzą­

dzeń Pakujących „Spomasz” w 
Gnieźnie rozeszła się wieść o 
kolejnej inicjatywie zakłado­
wej organizacji ZSMP, przy­
puszczano, że ktoś z młodych 
nie potrafił dochować tajem­
nicy o przygotowywanych . 
przez koło prima-aprilisowym 
psikusie. Autorów pomysłu 
odsądzano od zdrowych zmy­
słów. Ci jednak nie zaprze­
czali — wręcz przeciwnie: co 
raz głośniej mówili o swoich 
zamiarach.

W co się oni pakują? — py­
tał ten i ów. — Jakże to? To 
ma być współzawodnictwo.. 
partaczy, przyznawanie na­
grody i awansów ra sknoco- 
ną robotę? Tego jeszcze nie 
było w żadnym chyba zakła­
dzie w Polsce! Ale młodzi ob­
stawali przy swoim. — Chce­
my i my — mówiono w zarzą 
dzie koła — włączyć sdę do o-

Metoda
A chodziło o poprawę jako­

ści produkowanych przez mło 
dych pracowników detali, od 
których z kolei zależy jakość 
finalnych wyrobów „Spoma- 
szu” — rozmaitych maszyn i 
urządzeń pakujących dla prze 

■mysłu spożywczego. Jego em­
blemat znany jest przecież nie 
tylko w kraju, ale i w Euro­
pie, musi więc być symbo­
lem solidnej roboty. A że mło 
dzież stanowi znaczny odsetek 
załogi — gra warta była świe 
czki.

Dyrekcja wbrew ogól-

gólnokrajowego konkursu
ZSMP „Po nas poprawiać nie 
trzeba”, ale nieszablonowo, 
jakoś inaczej. Brzmiało to jak 
niezbyt przemyślany żart.

nym przypuszczeniom — nie 
wykpiła „nowatorów”. W u- 
zgodnieniu z organizacją par 
tyjną i związkową — za­
akceptowała ten niezwykły 
pomysł. Dyrektor Jan Wys<> 
czański zawsze przychylny te 
mu, co robi się w fabryce z 
pomyślunkiem i polotem (każ 
dy szef woli zresztą, gdy „je­
go” ludzie mają inwencję), był 
wprawdzie trochę zaskoczony.

Cbawiał się reakcji rzeczywiś 
ćie dobrze pracujących „spo- 
mąszowców”, bo nie tylko oni 
mieli teraz otrzymywać nagro 
dy i awanse, ale i — brako­
roby!

Opracowano warunki kon­
kursu, którego projekt za­
twierdzili swoimi podpisami i 
w dyrekcji i w kole ZSMP. 
Przystąpiono do jego propago 
wania, wykorzystując tablice 
informacyjne i zakładowy ra­
diowęzeł. I stało się tak, jak 
się spodziewano — chętnych 
do udziału w tej konkur.cncji 
nie było. Każdy ma saę bo­
wiem za mistrza w swoim fa­
chu i ani mu sdę śni przyzna­
wać się do partaczenia robo­
ty, nawet jeśli tak jest.

Zapoznano się więc z karta 
mi pracy młodych „spomaszow 
ców” z ubiegłego roku. W - 
nikało z nich czarno na bia­
łym: kto, ile i za zepsuł
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Patronat od pierwszych chwil

Wyjęli
W połowie bieżącego roku 

w Warszawie likwido­
wano fabrykę łożysk 

kolejowych. Jedna z wytwór­
ni w kraju miała przejąć urzą 
dzenia i rozpocząć produkcję 
u siebie. W grę wchodziła fa 
bryka w Kraśniku i Poznań* 
ska Fabryka Łożysk Tocz­
nych. Poznań, posiadający już 
ustaloną u odbiorców łożysk 
renomę, mający doświadczo­
nych pracowników i znacznie 
korzystniejsze położenie geo­
graficzne — z czym wiążą się 
spore udogodnienia transpor* 
towe — był i pozostał fawo­
rytem. Tak też w czwartym 
kwartale wydział łożysk kole 
jowych rozpoczął nracę. Do 
końca bieżącego roku wypro­
dukuje on 50 000 łożysk, na 
które czekają fabryki lokomo­
tyw 1 wagonów, w tym naj- 
rziększa — wrocławski „Pafa- 
wag”.

Nic bez młodych
W życiu poznańskiej fabry­

ki nie dzieje się nic, w czym 
swej obecności nie zaznaczyli­
by młodzi, przede wszystkim 
ci, którzy należa do Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Pol 
skiej. Od początku było wia­
domo, że uruchomienie nowe­
go wydziału nie obejdzie się 
tez zgrzytów i kłopotów, ale 
przecież okazja zmierzenia się 
z nimi działała na ambicje i 
wyobraźnię. Młodzież była 
zdopingowana tym, że coś w 
fabryce się dziele, że ma ko­
lejną sposobność pokazania 
ile potrafi.

Zamierzenia były obiecują­
ce. Prócz tego, że powstanie 
nowy wydział i fabryka sta­
nie się krajowym potentatem 
w produkcji tego typu łożysk, 
uda się zarazem spełnić daw­
ne już zamierzenia, m. in. wy 
budować bardzo tu potrzebny 
hotel dla załogi, dojeżdżającej 
do pracy niekiedy z bardzo da 
loka. Poza tym młodzi wie­
dzieli, że gra jest warta za­
chodu, bo przejąwszy produk­
cję warszawskiej fabryki i zor 
ganizowawszy ją w strukturze 
jednego z wydziałów produk­
cyjnych, zaoszczędzi się ponad 
100 etatów, ponieważ nie bę­
dzie potrzeby tworzenia odręb 
nej administracji. Nie bez 
znaczenia było również i to, że 
każda nowa inicjatywa, pro­
dukcyjna czy społeczna scala 
organizację.

Nic więc dziwnego, że mło­
dzi z PFŁT, podobnie jak i 
reszta załogi, zgodzili się na 
dodatkową robotę od pierw­
szych chwil uruchamiania no- 
wego wydziału. ZSMP zapla­
nował, iż utworzy w tym wy- 

na partaczy?
wyrobów, Takich osób perta- 
czącyęh robotę, naliczono 33. 
Wówczas nie wzbraniali się 
już od uczestnictwa w kon­
kursie „Po nas poprawiać nie 
trzeba”, chcąc w- ten sposób 
odzyskać zaufanie kolektywu.

Regulamin współzawodnic­
twa nadzorowanego przez spe 
cjalną komisję był interesu­
jący. Za miesiąc pracy bez 
braków , przyznawano „zawód 
nikowi” 20 punktów; za spo­
wodowanie w tym okresie 
braków wartości do 100 zł — 
odejmowano 2 pkt., od 100 do 
300 zł — 8 pkt. itd. Dodawa­
no też lub odejmowano punk 
ty za stopień trudności wyko 
nywanej pracy i za wygląd sta 
nowiska pracy. Nagrody za 
końcowy sukces w tym kon­
kursie, którego czas trwania 
wyznaczono od połowy lute­
go do końca czerwca, były ku 
szące: I miejsce premiowano 
awansem o jedną grupę zasze 
regowania i wpisem pochwały 

piasek z 
dziale silną grupę młodzieżo­
wą, która podejmie się pracy 
na jednym z najtrudniejszych 
odcinków produkcyjnych.

Kłopoty jednak okazały się 
większe niż przewidywano. Z 
warszawskiej fabryki dotarły 
urządzenia w mizernym sta­
nie. Trzeba je było, nie szczę­
dząc czasu po pracy, wyre­
montować i przysposobić we 
własnym zakresie. Trudności 
wyłoniły się również z etata­
mi. Tych, którzy mieli rozpo­
cząć pracę na nowym wydzia 
le, należało wyłonić spośród 
już istniejącej załogi, dodat­
kowo przeszkolić. 700 pracow­
ników dla nowego wydziału 
zebrano z innych, a jedynym 
sposobem zastąpienia ich na 
poprzednich stanowiskach by­
ła lepsza i wydajniejsza praca 
kolegów z „ogołoconych” wy­
działów. Wzrost wydajności 
pracy był więc w tym przy­
padku nie tylko sprawą zawo 
dowej ambicji, ale przede 
wszystkim życiową konieczno 
ścią.

Własnymi siłami
Teraz, kiedy wszystko za­

kończyło się na tyle pomyśl­
nie, iż produkcja ruszyła, moi 
rozmówcy: przewodnicząca
Zarządu Zakładowego ZSMP 
Janina Utrata i „najbardziej 
zorientowany w sprawie” — 
Jan Matuszczak mówią tak, 
jak gdyby nic się nie zdarzy­
ło. Zresztą każdy człowiek sta 
ra się to, co niezbyt miłe szybj 
ko zapomnieć.

Dla potrzeb produkcyjnych 
oddano jedynie część nowej 
hali, nie wykończono obiek­
tów towarzyszących, pobudo­
wano tylko jedyną drogę do­
jazdową do hali produkcyjnej. 
Załoga własnym sposobem za 
instalowała ogrzewanie hali, 
aby ludzie me marzli, podob­
nie jak nakładem własnych 
sił wykonała urządzenia do 
schładzania wyrobów, czego 
wymaga proces technologicz­
ny. W nie wykończonej części 
bali wygospodarowano po­
mieszczenia na szatnię, jadal­
nię itp. Cześć produkcji 'wy­
konywana jest paza wydzia­
łem w formie — jak to okreś 
lić? — kooperacji, co pociąga 
za sobą dodatkowy wysiłek i 
podnosi koszty transportu we 
wnątrzzakładowego.

Czy tylko 
improwizacja ?

Produkcję nowego wydzia­
łu nie trudno sobie skojarzyć 
z improwizacją, ale trzeba to
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do akt personalnych, II i III 
— awansem o jedną grupę.

Współzawodnictwo intereso­
wało całą załogę gnieźnień­
skiej fabryki bo stanowiło do 
brą lekcję wychowania mło­
dych i zaangażowania ich w 
sprawy swojego zakładu. Przy 
nosiło też oczekiwane rezulta 
ty, co potwierdzała broda cią 
gle zdobiąca twarz; przewód 
niczącego Stelmaszyka. Cze­
kano na wyniki. Poznano wre 
szcie zwycięzców, którzy jed­
nak... nie wygrali. Okazało się 
bowiem (już po podsumowa­
niu rezultatów), iż zdobywcy 
trzech pierwszych lokat naru 
szyli podczas trwania konkur 
su dyscyplinę pracy.

Długo zastanawiano się, co 
w1 takiej sytuacji począć. Bo 
postęp w ich pracy był znacz 
ny: z ubiegłorocznej wartości 
braków produkcji nawet kil­
ku tysięcy złotych, zostało za­
ledwie kilka złotówek. Przez 
pięć miesięcy pracowali solid

łożysk
interpretować rozważnie. Dla 
jednych będzie ona niepo­
trzebną stratą sił, czasu i ner 
wów. Dla innych, rozumieją­
cych warunki w jakich przy­
szło im działać, jest to okazja 
do sprawdzianu zapału, kon­
sekwencji i poświęcenia.

Sprawdzian ten nie ominął 
ZSMP-owskiej młodzieży, któ 
ra nie stroni od przedsięwzięć 
trudnych i odpowiedzialnych, 
uważając po prostu, że to do 
niej należy. Na razie nad­
rzędnym było przekonanie, że 
do końca roku PFŁT opuścić 
musi 50 000 potrzebnych i 
oczekiwanych przez producen 
tów łożysk.

— Po prostu tak trzeba by­
ło robić — powiedział mi je­
den z młodych rozmówców. — 
Ktoś przecież na nas liczył...

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Zaproszenie, 
do tańca

Sylwester. Karnawał. Szam 
pańskie zabawy, przetań­

czone noce. Która dziewczyna 
o tym nie myśli, łącząc mimo­
wolnie swoje wyobrażenia i 
oczekiwania z wieloma filmo­
wymi i literackimi wizjami. 
Tyle ważnych rzeczy mme zda 
rzuć się na przełomie Starego 
iNnanego Foku...

Ewie jednak sprawia to przy 
krość. Chociaż, oczywiście. ste­
ra się. teąo nie- okazywać. No 
bo co nowie? 7e czuje sie wte­
dy jak przed zamkniętymi 
drzwiami, że jest bardziej sa­
motna gdy wie, iż wszyscy się 
bawią? Uczestniczy więc w 
tych wszystkich przedkarnawa- 
łowych rozmowach, doradza ko 
leżankom, jaką suknie uszyć, 
co wybrać na dodatki, jakie 
założyć pantofle, jaka wymy­
ślić fryzurę. Sama również ono 
wiada o swoich przygotowa­
niach, bo i tak mało kto ze- 
chce uwierzyć, że młoda i ład­
na dziewczyna spędza sylwe­
strowy wieczór z dala od lu­
dzi. Od dawna zresztą, podob­
nie. Tak sie jakoś składa, że 
akurat wtedy fakt, iż jest sa­
ma i niezależna oraz że nie 
ma nikogo bliskiego na tyle, by 
wybrać się z nim na bal, naj­
dotkliwiej daje jej się we znaki.

Kiedy już wszyscy wyjdą z 
domu, każdy w swoją stronę, 
pozostawiając tak charaktery­
styczny dla przedbalowych przy 
gotowań bałagan — robi sie 
wreszcie cicho. Czasem Ewa za 
czyna snrzątać. jakby za chwi- 
le\mieli przyjść jacyś goście, 
ęzaśem od razu zamyka sie w 
swoim, pokoju. Obiecuje sobie, 
że zaraz pójdzie snąć, ale naj­
częściej jednak czeka na chwi­
lę, aż wskazówki zegara poka- 

nie i rytmicznie. Z drugiej jed 
nak strony dopuścili się ewi­
dentnego wykroczenia (jedne 
go dnia opuścili przed czasem 
swe stanowiska pracy). Mało, 
że awans poszedł im koło no 
sa (przyznano go zdobywcom 
trzech następnych miejsc), to 
„zarobili” wpisy do swych 
akt personalnych.

Z całą trójką postąpiono jed 
nak chyba bardzo wychowaw 
ero. Na propozycję koła 
ZSMP, w nagrodę za dobrą pra 
cę darowano im kary, łącznie 
z wymazaniem z akt? Szansy 
awansu raś nie stracili, bo 
dyrektor zapronenował, by 
konkurs trwał dalej. Jeśli u- 
trzymaja tak dobre, bezbrako 
we wyniki — mogą w następ 
nfej rundzie otrzymać przewi­
dziane regulaminem współza­
wodnictwa przeszeregowania.

Znów przystąpili z zapałem 
i sportowym zacięciem do tej 
dość nietypowej rywalizacji. 
Bo po prostu wciągnęła ich 
ta nietypowa a pożyteczna 
konkurencja...

PIOTR BOROWICZ

Samolot gwałtownie obni­
żył wysokość, jeszcze kil 
ka ^minut — I pilot inż. 

por. Andrzej Konieczny był wśród 
nas. Obejrzymy nasze muzeum 
— powiedział, cała historia poi 
skich, powojennych skrzydeł jest 
zawarta na jego planszach i fo­
tografiach.

Jednostka, którą odwiedziliś­
my, należy do przodujących w 
naszym wojsku. Piloci — w wiek 
szóści absolwenci Wyższej Ofi­
cerskiej Szkoły Lotniczej im. 
Janka Krasickiego — dobrze zna 
ją swój fach, są świetnymi wy­
chowawcami I dowódcami, wie­
lu z nich niejednokrotnie wyróż­
nionych zostało orderami I in­
nymi dowodami uznania, za nie 
naganną służbę w ochronie poi 
skiego nieba.

Jesteśmy w Sali Tradycji Puł­
ku. Znajduje się ona w estetucz 
nie urządzonym pawilonie i jest 
bardzo często odwiedzona przez 
mło,dzież i kombatantów walk o 
wyzwolenie narodowe I społecz 
ne. W centralnym punkcie sali — 
aodłn, polskich, ludowych skrzy 
deł. Obok — dużej wielkości zdję 
cia, pokazujące historyczny roz­
wój naszego lotnictwa. Na prze­
ciwległej ścianie — plansze, Pu 
strujące powojenny rozwój lot­
nictwa.

Lotnictwo nasze składa się z 

żą północ. Myśli o roku, który 
minął i o tym, który właśnie 
się zaczyna. Samotność nastra­
ja do refleksji. Myśli więc nie­
kiedy i o tym, że więcej ludzi 
siedzi teraz z dala od gwaru 
balowych sal. chociaż, z pew­
nością woleliby dzielić nowo­
roczne radości, marzenia i ocze­
kiwania z kimś bliskim.

Potem jednak naprawdę bie- 
rze się w garść. W pra^y, 
wśród znajomych opowiada du­
żo i barwnie o wspaniałym 
spotkaniu z Nowym , Rokiem 
gdzieś w zasypanej śniegiem 
leśniczówce, w górach albo na 
wielkim balu...
"Ponieważ w codziennych kon 

taktach jest raczej towarzyska, 
więc znajomi nieraz proponują 
jej wspólną w czasie karna­
wału zabawę. Ewa nie zawsze 
jednak przyznaje się, że po­
szłaby chętnie. Ale sama? To 
dziwne — jest osobą nowoczes­
ną, a niekiedy trochę jej żal 
tego dawnego obyczaju, naka­
zującego, by na bale i zabawy 
iść z rodzicami. (,.Lepsze towa­
rzystwo wymaga, by panna zja­
wiała się na balu publicznym 
lub większym zebraniu prywat 
nym pod opieka rodziców, star­
szych krewnych, lub wreszcie 
przyjaciół, o ile nie posiada 
innej opieki” — tak mówią sza­
cowne podręczniki bon-tonu). 
Myśli, że to niekiedy było po­
trzebne. Co prawda i teraz mo­
głaby pójść gdzieś do znajo­
mych, (Ae nie lubi chodzić na 
tak zwaną „przyczepkę”. Parę 
razy próbowała, lecz tak się 
jakoś przyjęło, że na towarzy­
skich imprezach spotykają się 
przed” wszystkim pary przyja­
ciół. Kiedy więc zjawi się ja­
kaś „dodatkowa” kobieta, to po 
pierwsze sama czuje się właś­
nie jak dodatek, a poza tym 
wy da je się jej, że panie naj­
częściej też niechętnie na to 
patrza.

Niektórzy znajomi mówią jej, 
że pod tym względem po prostu 
przesadza, że nie można tak 
ciągle uciekać, trzeba samemu 
wchodzić w atmosferę towarzy 
skich spotkań. 'Żartują, że szczę 
ściu trzeba pomóc, bo rzadko 
zdarza się, by ono samo puka­
ło do drzwi. To jednak Ewy nie 
przekonuje. Nąwet jeśli wybo­
rze się adzieś, siedzi cała na­
pięta. Wydaje jej się, że psu­
je innym zabawę, co rzecz jas­
na jeszcze gorzej wpływa na 
nastrój.

A przecież przed wyjściem 
wydawało jej się, że mogłaby 
zabawić całe towarzystwo, zna 
tyle ciekawych i śmiesznych 
anegdot, tańczy dobrze. Tym­
czasem siedzi tu w kącie i my- 
śh o tym, jak źle się bawi, za­
miast po prostu się bawić. Cią­
gle się kontroluje, wyczuwa na 
strój innych i zapada w coraz 
większą melancholię. I nie za­
uważa, że obok siedzi ktoś, kto 
też się nie bawi, bo jest sam...

JOLANTA LENARTOWICZ

List z lotniska

Chronią 
polskie niebo

lotnictwa myśliwskiego, wspar­
cia i rozpoznania, lotnictwa wojsk 
lądowych i transportowo-łączni- 
kowego.

Dominującym sprzętem bojo­
wym są naddźwiękowe samolo­
ty Mig-21 różnych wersji, uzbro 
jone. w najnowsze, rakietowe 
środki rażenia i urządzenia ce­
lownicze, zapewniające moż’i- 
wość zwalczania przeciwnika 
we wszystkich warunkach atmos 
ferycznych, bez względu na po 
rę dnia i nocy i bez widoczno­
ści celu. Większość załóg ma 
kwalifikacje pilota I klasy i jest 
dobrze przygotowana do dzia­
łań w trudnuch warunkach bazo 
wania w strefie przyfrontowej.

Ważne zadania — mówi por. 
A. Konieczny — spoczywają na 
lotnictwie wsparcia i rozpozna­
nia -powietrznego, dominującym 
rodzaju sił powietrznych. Uzbro­
jenie tego rodzaju lotnictwa 
jest bardzo różnorodne i wszech 
stronne: od samolotów naddżwię 
k owyc h, myśliwsko- bombo w yc h 
typu Su-7 i rozpoznawczej wer­
sji samolotu Mig-21, przez różne 
wersje samolotów myśliwsko- 
szturmowych i rozpoznawczych 
w rodzaju „Lima”, aż do samo­
lotów tzw. bliskiego wsparcia 
taktycznego i rozpoznania typu 
TS-11 „Iskra” — polskiej pro­
dukcji.

Załogi startują zarówno z to­
powych pasów startowych, jak 
również z lotnisk trawiastych, a 
nawet— z odpowiednio przysio 
sowanych dróg publicznych, m. 
in. autostrad. Oglądamy zdjęcia, 
które uwieczniło jeden z poka­
zów... Z aułąskady odrywają się 
dwa samoloty o prędkości nad- 
dźwiękowej. Ten z numerem 008 
— to mój, mówi młody poru­
cznik.

— To było przed dwoma lały— 
Od tego czasu wiele się zmieni­
ło. My, loi /cy, w ogóle szybko 
zwykliśmy przechodzić do po­
rządku dziennego nad sprawa­
mi codzienności, a starły z dróg 
publicznych są już w naszym lot 
nictwie sprawą zwyczajną™

Kolejna plansza prezentuje 
działania lotnictwa wojsk lądo­
wych, które zgodnie z wymoga­
mi współczesnego pola walki — 
przeżywa renesans. Zakres dzia 
łania tego rodzaju wojsk znacz 
nie się rozszerzał poza sferę 
biernych, pomocniczych tylko u- 
sług. Wciąż wzrasta wszech­
stronność zastosowania różnych 

HUMOR I

STRONA

typów śmigłowców, czego przy­
kładem wrześniowe ćwiczenia 4 
bratnich armii Państw Ukłcdu 
Warszawskiego, odbyte pod kryp 
fonimem „Tarcza-76". Jednost­
ka nasza uczestniczyła w tych 
ćwiczeniach — większość pilo­
tów dobrze zdała egzamin bojo 
wy — skomentował tę część eks 
pozycji Soli Tradycji por. An­
drzej Konieczny.

W ostatniej sali muzeum wi­
dzimy plansze ilustrujące doro­
bek lotnictwa transportowo-łącz- 
nikowego, na którego wyposaże­
niu znajdują się samoloty pol­
skiej konstrukcji: „Wilga", „An-2” 
I radzieckie: „lł-14”, „lł-18”,
„An-12 I 26” oraz śmigłowce 
SM-2, Ml-4 I 8.

W księdze honorowej irćkosł 
ki odnajdujemy wpisu, których 
autorami są wybitni lotnicy — 
weterani wc’k na szlaku od Le­
nino do Berlina,- a także leąen 
darni już piloci eskadr, które 
wchodziło w skład zgrupowań 
broniących w latach II wojny 
światowej Anglii. „Jesteśmy dum 
ni, że polskie lotnictwo jest tak 
nowocześnie wyposażone, że ma 
fr-k wsnanioła, sorawna kadrę" 
— czytamy w jednym z wpisów.

— Shiżbe w jednostce rozno- 
c^urcmy od wizyłu w Solił Trody 
cii, w zbiorach której zawarta 
jest także cząstka osiąanieć każ 
deso z nos — mówi, no pożeo- 
rcrie — por. Andrzej Koniecz­
ny.

WITOLD SMOLAREK

Maryna
— nie tylko 
dziewczyna

Okazuje się, że Maryna to 
nie tylko popularna postać 
dziewczyny, znana z ludowych 
piosenek i przyśpiewek. Mało 
kto wie, że imię to stanowi też 
nazwę ludowego smyczkowego 
instrumentu muzycznego, na 
którym grywa się w słynnej 
kapeli szamotulskiej. Rozmia­
rami przypomina on kontrabas, 
którego korpus rezonansowy w 
kształcie trapezu posiada trzy 
struny. W kapeli spełnia rolę 
basów. Można w nim także po­
brzękiwać metalowymi talerzy­
kami, (które posiada), uderza­
jąc instrumentem o podłogę.

M. K.
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Pierwsze w 1979 roku

Podręczniki, słowniki
Kowalski połowy lat siedemdziesiątych

Skala dalszego postępu zależy 

od pracy i odpowiedzialności każdego z nas
i encyklopedie dla „dziesięciolatki"

Rozpoczęły się prace nad p odręcznikami dla szkoły dzie­
sięcin ctniej. Przewidziano też opracowanie serii słowników i 
encyklopedii uczniowskich dla kłas od IV do X, zawierają­
cych wiedzę z poszczególnych dziedzin i przedmiotów.
Ukazanie się tych ostatnich ręczników i pozwoli na ich 

pozycji wydawniczych wpłynie wielokrotne użytkowanie. Obec 
na zmniejszenie objętości pod-

Kryzys przemysłu 
stoczniowego 

w krajach EWG
Jedno z ostatnich posiedzeń 

rządu francuskiego poświęco­
ne było trudnej sytuacji prze­
mysłu stoczniowego Republiki. 
Trudności przeżywają nie tyl­
ko stocznie francuskie, ale ró;w 
nież całej Europy Zachodniej.

Kraje EWG od kilku lat da­
remnie' starają się stawić czo­
ła konkurencji przemysłu ja- 
ppńskiego, który sprzedaje stat 
ki po niższych cenach,*  aniżeli 
producenci zachodnioeuropej­
scy. W konsekwencji ponad po­
łowę jednostek budowanych 
obecnie realizują stocznie ja­
pońskie.

*) Imiona i nazwisko zeste’
zmienione.

Trudną sytuację przemysłu 
stoczniowego krajów zachod­
niej Europy pogłębia fakt, że 
wielu armatorów anulowało 
zamówienia na wielkie zbior­
nikowce do przewozu ropy.

PAP

Skutki recesji 
w Szwajcarii

Szwajcarska Komisja Ba- 
dań Koniunktury opubliko^a 
ła sprawozdanie omawiające 
skutki recesji gospodarczej w 
Szwajcarii. Nastąpił szybki 
wzrost bezrobocia, którego 
rozmiary sprawozdanie po­
równuje z okresem kryzysu 
gospodarczego w latach trzy­
dziestych. Bezrobocie spowo­
dowało też groźny wzrost na 
pięć społecznych. Produkt spo 
łęczny — brutto uległ obniżę 
:ąiu o, ,7. procent, a jednocześ­
nie og^ąńfczpno działalność 
inwestycyjną.

Sprawozdanie stwierdza, że 
zmniejszyła się konsumpcja 
indywidualna, przy jednoczes 
nym podrożeniu kosztów u- 
trzymania i czynszów miesz­
kaniowych. Produkcja prze 
mysłu metalurgicznego i ma­
szynowego spadła o 25 pro­
cent. Zjawiska kryzysowe 
dotknęły również przemysły: 
tekstylny, który zredukował 
produkcję o 20 procent oraz 
zegarmistrzowski, gdzie zredu 
kowano personel prawie o jed 
ną trzecią. Budownictwo miesz 
kaniowe uległo ograniczeniu 
o .31 procent w porównaniu z 
1974 r. Recesja odbiła się rów 
nież na przemysłach hotelar­
skim i gastronomicznym.

PAP 

nie bowiem są one często za­
trzymywane przez młodzież dc 
powtórzeń materiałów, przygo 
towań do egzaminów itp. Po­
siadanie słowników i encyklo­
pedii wiedzy będzie korzyst­
niejsze dla uczniów — znajdą 
w nich bowiem wszystkie ma­
teriały podstawowe, zebrane w 
jedhej książce.

Pierwsze słowniki z tej se­
rii ukażą się w 1979 r. — z 
dziedziny historii, gramatyki 
języka polskiego i biologii. Ko 
lejne będą wydawane w nas­
tępnych latach — w miarę 
obejmowania reformą oświato­
wą następnych klas. W sumie 
ma to być cykl słowników ucz 
niowskich, ( do wszystkich 
przedmiotów podstawowych 
objętych programem naucza­
nia szkoły 10-letniej.

Trwają również prace nad 
podręcznikami. Objęto nimi, 
jak dotychczas, książki dla klas 
od I do V. Zawarto już umo­
wy na ponad 60 pozycji książ­
kowych. Przygotowują je po 
dwa, a nawet trzy zespoły au­
torskie. Wybrane zostaną naj­
lepsze. Dąży się do tego, aby 
do każdego przedmiotu były 
po dwa'podręczniki do wybo­
ru; wzbogaci to znacznie moż- 

iliwości dydaktyczne szkół i 
nauczycieli.

Reforma oświatowa rozpocz- 
nie się w roku szkolnym 1978 
do 1979 od klasy I. Jesteśmy 
do niej nieźle przygotowani’. 
Uczniowie klasy I uczą się ma­
tematyki już według nowegc 
programu — z nowych pod­
ręczników, przygotowanych z 
myślą o zreformowanej szko­
le. Podobnie jest z językiem 
polskim; klasa I otrzymała 
trzy nowe elementarze.

Nowe podręczniki do mate­
matyki ma już klasa II, a w 
najbliższym roku M szkolnym 
otrzyma je także klasa III. 
Trwają obecnie badania ekspe 
rymentalne nad innymi pod­
ręcznikami dla klas nauczania 
początkowego. Dąży się do te­
go, aby wszystkie podręczniki 
dla szkoły 10-letniej ukazywa 
ły się z rocznym wyprzedze­
niem — tak, aby można było je 
poddać sprawdzeniu w prakty 
ce szkolnej przed ich ppwszech 
nym wprowadzeniem. (PAP)

Sprostowanie
We wczorajszym artykule pt. 

„Handel aktywny” z powodu błę­
du korektorsklego mylnie wydru­
kowano fragment jednego zdania. 
Powinien on brzmieć: „Do roku 
1980 eksport zwiększy się o 75 proc„ 
a import tylko o 26 proc.**.

Przepraszamy.

Za nami —- 6 lał rozwoju, 
jakiego nie znała nasza 
historia. 6 lat realizacji 

nowej strategia społeczno-gos­
podarczej, nakreślonej na 
VI Zjeździe i w pełni potwier 
dzonej na VII Zjeździe PZPR. 
Przed nami — kolejne 4 lata, 
które zamkną całą dekadę lat 
siedemdziesiątych.

W tym krótkim przecież, mi 
nionym okresie nasza gospo­
darka osiągnęła taki potencjał, 
a społeczeństwo taki wzrost po 
ziomu życia, jakiego przedtem 
nigdy sobie nie wyobrażaliś­
my. Obecnie wkraczamy w no 
wy etap: przede wszystkim 
przemian jakościowych, umoc 
nienia i pogłębienia zdobytych 
pozycji, wyrównywania frontu ' 
produkcyjno - inwestycyjnego 
— dla dalszej poprawy warun 
ków bytu Polaków i wzrostu 
siły ekonomicznej kraju.

Na te właśnie . problemy 
zwróciło główną uwagę V Ple 
num KC PZPR rozpatrując 
najważniejsze czynniki nasze­
go rozwoju w nadchodzących 
latach. Znalazły też one skon­
kretyzowany wyraz w przed­
stawionym i zaaprobowanym 
w Sejmie projekcie planu na 
1977 r. i do roku 1980.

Jak więc źyje przeciętny 
obywatel naszego kraju? Kil­
ka faktów.

Dochody pieniężnie ludności 
Polski wzrosły w ubiegłym 5- 
leciu niemal 2-krctnie: w 1970 
r. wynosiły one 558 mld zł, a 
w zeszłym roku przekroczyły 
1 bilion zł. Przypomnijmy, że 
każdy spośród 11 min pracu­
jących w gospodarce uspołecz 
nionej otrzymał w tym czasie 
podwyżkę płac. Statystyczny 
Kowalski zarabiał średnio w 
końcu ubiegłego roku o przesz 
ło 1.300 zł więcej niż w 1970 r. 
W 1976 r. nastąpiło dalsze 
zwiększenie dochodów pracow 
niczych i mieszkańców wsi.

Pieniężne świadczenie spo­
łeczne państwa stanowiły waż 
ny uzupełniający kanał na­
szych domowych kas. Kwoty 
przeznaczone na te cele (renty, 
emerytury, zasiłki itp.) zosta-' 
ły w minionej 5-latce podwo­
jone, sięgając grubo ponad 100 
mld zł. I znów, wracając do 
statystycznego Kowalskiego, 
statystycznego Polaka: każdy 
uzyskał z tego tytułu przećięt 
nie około 3 000 zł w sikali rocz 
nej. A to się liczy.„

W rezultacie tak widocznej 
poprawy warunków material­
nych, stan posiadania polskich 
rodzin znacznie się powięk­
szył. Dla przykładu: w 1975 r. 
na 100 gospodarstw domo­
wych były już w Polsce 53 lo 
dówki, 88 pralek, 44 odkurza­
cze i 51 maszyn do szycia. W 
każdym w zasadzie domu jest 
radio, a nawet dwa, w ponad 
80 procentach gospodarstw 
domowych — telewizor.

Nadrobiliśmy więc częściowo 

dystans, dzielący nas pod tym 
względem od wysoko uprzemy 
słowionych krajów. Nadal jed 
nak — i o tym również każdy 
wie — jest w tej d>zied.zinie du 
żo do zrobienia. W zasadzie 
bowiem na pierwsze miejsce 
wysuwa się obecnie w wiel­
kiej liczbie rodzin nie tyle 
problem niedostatku pienię­
dzy, ile problem braku niektó 
rych towarów, bezskutecznie 
nieraz przez nas poszukiwa­
nych. Te właśnie napięcia, z 
jakimi mamy teraz do czynie­
nia polegają na niemożności 
pełnego pokrycia । popytu za­
równo na określone produkty 
żywnościowe, jak i na pewne 
wyroby przemysłowe. Niewąt­
pliwie pomniejsza to satysfak­
cję z wyższych zarobków.

Jak wiadomo, robi się wszy 
stko, aby trudnościom tym 
przeciwdziałać, aby nie tylko 
zwiększyć i wzbogacić zaopa­
trzenie rynku, ale i doprowa­
dzić do wyraźnej poprawy ja­
kości szeregu towarów. Taki 
był główny wydźwięk V Ple­
num KC PZPR, ustalającego 
kierunki naszego rozwoju na 
rok 1977 i całe 5-lecie.

To samo dotyczy budownic­
twa mieszkaniowego, które 
przecież w istotny sposób 
wpływa na standard' życia. Sy 
tuacja mieszkaniowa, nie jest 
jeszcze zadowalająca, ale od 6 
lat podejmuje się wielkie i 
kosztowne wysiłki dla jej po­
prawy. W minionych 5 latach 
oddaliśmy do użytku 1 125 000 
mieszkań, czyli o 45 000 wię­
cej niż planowaliśmy. A za­
czynaliśmy w 1971 r. od „wy­
chodzenia, z siodła”, ponieważ 
lata 1966—70 były okresem 
gasnącego budownictwa™ Je­
żeli w 1970 r. oddano do użytku 
w Polsce 194 000 mieszkań, to 
w zeszłym roku 264 000 i to 
mieszkań o większej powierz 
chni i lepiej wyposażonych. Li­
cząc, iż przeciętna polska ro­
dzina składa się z 4 osób, oka 
że się, że w całym poprzednim 
5-l<eciu — 4,5 min osób prze­
prowadziło się do nowych do­
mów; inaczej mówiąc — pra­
wie co siódmy statystyczny Ko 
walski. W latach 1976—80 prze 
każę się nęwym lokatorom 
1 575 000 mieszkań, a zatem o 
50 000 więcej niż zamierzano.

To naturalnie tylko niektó­
re dziedziny, związane z na­
szym codziennym życiem. We 
wszystkich innych nastąpił 
również postęp, również po­
dobna poprawą. Czy ‘obraz ten 
mogą zaciemnić obecne przejś 
ciowe trudności rynkowe?

Jest faktem, że to, z czym 
godziliśmy się kilka lat temu 
— dziś wobec znacznie więk­
szych, pobudzanych zresztą po­
lityką społeczną potrzeb, wy- 
.wółuje nasze niezadowolenie. 
Ale prawdą też jest, że kłopo­
ty te wynikają w dużej mierze 
właśnie z tego ogromnego 

przyspieszenia w ubiegłej 5- 
latce. Musiało ono zrodzić pew 
ne dysproporcje, zwłaszcza 
między rezultatami rolnictwa 
po trzech kolejnych nieurodzaj 
nych latach, a zapotrzebowa­
niem na jego produkty. Wiel­
kiemu strumieniowi pieniędzy, 
jakie dopłynęły do naszych 
kieszeni, trzeba w ogóle prze 
ciwstawiać nieporównywalnie 
większą i atrakcyjniejszą niż 
niegdyś masę towarów i usług.

Powinniśmy sobie uświado­
mić, że przezwyciężenie trud­
ności i skala dalszego postępu 
— zależy w decydującym stop 
ntiu od naszej pracy, od jej ja 
kości, od dyscypliny i poczu­
cia odpowiedzialności każdego 
z nas. (PAP)

FOTOGRAFIKA

Przes
Znaczno liczba prac nadesła­

nych na XII Biennale Foto 1 
girafk Przyrodniczej Krajów 

Socjalistycznych sprawiła, że do­
piero teraz możemy oglądać w 
salonie Poznańskiego Towarzy­
stwa Fotograficznego przy ul. Pa 
derewskiego 7 w Poznaniu foto­
gramy należące do II działu kon­
kursu: „Związek człowieka z

Elektronika 
ułatwia pracę 

bibliotekom
Biblioteki województwa poz 

nańskiego pierwsze w kraju 
zaczynają wprowadzać do 
swej codziennęj działalności 
maszyny elektroniczne. Zwa­
żywszy, że mają one coraz bo 
gatsze, liczone w dziesiątkach 
tysięcy tomów, księgozbiory, 
że przybywa im czytelników i 
zwiększają stale liczbę wypo­
życzeń — jest to warunek 
sprawnego . funkcjonowania 
tych placówek. Na ich wypo­
sażenie przeznaczono elektro­
niczne kalkulatory. Nie tylko 
pomagają one przeprowadzać 
rozmaite obliczenia statysty­
czne i czynności księgowania. 
Ułatwiają także dokonywanie 
analiz wypożyczonych książek 
— tematycznych i okresowych, 
liczby czytelników ito. Wyni­
ki ich służą potem odpowied­
niemu pokierowaniu rozwojem 
czytelnictwa. Elektroniczny 
kalkulator otrzymała w tym 

miesiącu Biblioteka Publiczna 
Miasta i Gminy we Wrześni, a 
następne trafia w najbliższych 
.dniach do bibliotek w Nowym 
Tomyślu i Śremie, (bop)

Gallup o zamordowania 
Kennedyego i Kinga
Społeczeństwo amerykańskie 

w dalszym ciągu nie wierzy w 
oficjalną wersję władz, jako­
by były prezydent USA John 
Kennedy oraz przywódca ru­
chu murzyńskiego Martin Lu- 
ther King zostali zamordowa­
ni przez zbrodniarzy działają­
cych na własną rękę.

Jak wynika z ankiety prze­
prowadzonej przez Instytut 
Gallupa, większość Ameryka­
nów jest przekonana, że te za­
bójstwa polityczne były rezul­
tatem spisków.

Dane sondażu wskazują na 
to, że 80 procent ludności uwa 
ża’, iż zabójstwa Johna Kenne­
dyego w listopadzie 1963 r. 
dokonała grupa spiskowców. 
Jedynie 11 procent responden 
tów zgadza się z wyjaśnienia­
mi rządowej Komisji Warrena, 

69 procent społeczeństwa jest 
przeświadczone, że Martin Lu 
ther King, który padł ofiarą 
zamachu w kwietniu 1968 r„ 
został zamordowany w wyni­
ku spisku rasistów. (PAP)

troga
przyrodą". 78' prac reprezentuje 
twórczość 35 autorów, w tym 13 
z Czechosłowacji.

W przeciwieństwie do' działu I 
(Fotografia Przyrodnicza), obec­
na ekspozycja nie ma zbyt wie­
le wspólnego z artystycznym po­
dejściem do tematu I nie o to 
też w niej chodzi, by prezento­
wać kunszt autorski. Rzecz raczej 
w obrazowym przedstawieniu — 
możliwie czytelnym, zdecydowa­
nym — co zagraża naszemu przy 
rodniczemu otoczeniu i jak czło­
wiek wpływa lub wypływać może 
i powinien na ochronę środowi­
ska, no zachowanie w nim rów­
nowagi biologicznej.

Jest zatem ekspozycja H dzia­
łu dokumentem, imprezą dydak­
tyczną. Prace optymistyczne sta­
nowią w całości zestawu raczej 
fragment. Zarazem w części ma­
jącej przestrzegać przed skutka­
mi niszczycielskiej działalności 
człowieka i cywilizacji fotogramy 
realistyczne, niemal konwencjo­
nalne, wyraziście ową przestrogę 
ukazują i. motywują. Szczególnym 
tego wyrazem są prace Włodzi­
mierza Kurnatowskiego pt. „Mi­
serere", za które autor otrzymał 
Grand Prix. Ten zestaw, ujęty na 
jednej planszy, i wiele mu po­
dobnych, to niezwykle sugestyw­
ne, czytelne podkreślenie jakże 
częstej bezmyślności w działa­
niu przeciwko środowisku.

Druga część ekspozycji XH Bień 
nale Fotografii Przyrodniczej ma 
za zadanie wpłynąć na uczucia 
człowieka, pobudzić jego rnióre- 
sowną wrażliwość, nakłonić do 
działania przemyślanego, nie nisz 
czycielskiego lecz twórczego. By 
nigdy i nikt nie mógł zarzucić na 
szej cywilizacji, że ogołociła 
świat i ludzi z tego co najbar­
dziej wartościowe: piękna natury.

EUGENIUSZ COFTA

Nie jest dla sprawy, któ­
rą tu przedstawiamy, 
ważne, jak się układało 

małżeńskie pożycie Genowe­
fy i Józefa Brękutów*),  ani 
kto lub co spowodowało, że 
pozostają oni cbecnie malżeń 
stwem już tylko z nazwy. 
Faktem bowiem jest, że Jó­
zef Brękut któregoś kwietnio 
wego dnia 1969 r. opuścił zaj 
mówane dotąd wraz z żoną 
mieszkanie i więcej tu nie 
wrócił. Z tym pani Genowe­
fa już. się pogodziła, ale chcąc 
chociaż w pewnym stopniu 
uprawomocnić stan faktyczny, 
w Lipcu 1975 r. zwróciła się 
do władz miejskich o wymel 
dowanie męża, bo on sam te­
go óbowiążku mimo upływu 
tylu lat nie dopełnił.

Niestety, nie przyniosło to 
rezultatu, gdyż nie było zna- 
ńe miejsce pobytu Józefa Brę 
kuta. Jakiś czas później jed­
nak podczas rozprawy w są­
dzie o alimentację, podał on 
swój adres i wtedy żona prze 
kazała uzyskane tą drogą da 
ne w biurze meldunkowym. 
Powołała się przy tym na ar­
tykuł, ‘ który kiedyś przeczy­
tała w „Głosie Wielkopol­
skim” = (w numerze z 24 XII

Śladem ludzkich spraw

Mąż wyłącznie meldunkowy
1975 r. pt. Ł.W zgodzie z prze 
pisami meldunkowymi").

Zawarte w nim było wyjaśnie­
nie w sprawie, ściśle odpowiada 
jącej sytuacji, w jakiej znajduje 
się Genowefa Brękut. Mianowi­
cie, że w przypadku opuszczenia 
przez kogoś mieszkania i niedo­
pełnienia przez taką osobę obo­
wiązku przemeldowania się na 
nowe miejsce pobytu, należy zglo 
sić to w Wydziale Spraw We­
wnętrznych lub w milicji, w ce­
lu jej odnalezienia. Gdy to na­
stąpi, zostanie dokonane przemel 
dowanie. Artykuł zawierał też 
informację, że za ignorowanie 
obowiązków meldunkowych gro­
zi grzywna w wymiarze do, 5 000 
złotych.

Wbrew przewidywaniom pa 
ni Genowefy, załatwienie spra 
wy okazało się nie tak łatwe; 
bo co z tego, że ponoć na mę­
ża została nałożona grzywna, 
jeśli on jej ani myśli zapła­
cić, a komornik nie znajdzie 
u niego niczego do „zajęcia"?

Z tym właśnie pytaniem 
zwróciła się Genowefa Brę­
kut do redakcji „Głosu”, do­
dając: — Powiedziano mi, że 
sprawa zostanie skierowana 
do kolegium, lecz co to da je, 
jeśli i tak nie zostanie wy­

meldowany? Ten stan rzeczy 
sprzeciwia się porządkowi spo 
łecznemu i jest chyba pogwał 
ceniem przepisów?

Sprawdziliśmy, że rzeczy­
wiście na podstawie artykułu 
119 ustawy (z dnia 17 VI 1966 
roku o postępowaniu przymu 
sowym w administracji), opu 
blikowanej w Dzienniku U- 
staw nr 24 z tego samego ro 
ku, nałożono na Józefa Bręku 
ta 2 000 zł grzywny, której 
nie udało się od niego wy­
egzekwować, bo niczego do <za 
jęcia nie posiada wobec czego 
postępowanie zostało umorzo 
ne.

W tej sytuacji, ponieważ w 
dalszym ciągu nie dopełnił 
on formalności meldunko­
wych, Wydział Spraw We­
wnętrznych skieruje wniosek 
o ukaranie do kolegium do 
spraw wykroczeń. Tak poin­
formował redakcję Jerzy 
Trinschek — starszy inspek­
tor wojewódzki w Wydziale 
Spraw Wewnętrznych poznań 
skiego Urzędu Miejskiego.

I co dalej? — zapytujemy po­

dobnie, jak Genowefa Brękut. 
Czy nie istnieje możliwość (oczy 
wiście — działając zgodnie z 
obowiązującym ustawodawstwem!, 
przymuszenia opornego obywatela 
do podporządkowania się przepi­
som, a konkretnie w opisanym 
tu przypadku — do wymeldowa­
nia się z miejsca, w którym od 
ponad siedmiu lat nie mieszka? 
W którymś momencie powinno 
się skończyć dalsze tolerowanie 
(bo co znaczy nakładanie grzy­
wien na kogoś, wobec którego są 
one nieściągalne?) złośliwego ła­
mania przepisów.

Nie chodzi tu zresztą tylko 
o uporczywe ich lekceważe­
nie, ale o praktyczne tego 
skutki, które mogą działać 
na szkodę Genowefy Brękut. 
Przecież jej mąż (a jeśliby 
nawet został przeprowadzony 
rozwód — jej były mąż) może 
każdej chwili domagać się 
wpuszczenia do mieszkania, 
w którym jest zameldowany. 
Jak długo zatem fikcja mel­
dunkowa może być utrzymy­
wana, mimo że o niej wiedzą 
władze, odpowiedzialne za re 
alizację istniejących w tym 
zakresie przepisów?

W rozmowie, którą na ten temat 
przeprowadziliśmy z kompetent­

nym przedstawicielem władz ad­
ministracyjnych. zapewniono nas, 
że do wyjątków należą takie 
przypadki, by grzywny nie po­
skutkowały (mogą one być po­
wtarzane, natomiast kolegium do 
spraw wykroczeń władne jest 
orzec tzw. areszt zasadniczy do 
3 miesięcy). W końcu każdy roz­
sądny człowiek zrozumie, że le­
piej dopełnić wymaganych formal 
ności meldunkowych, aniżeli pła­
cić grzywny i ponosić inne kon­
sekwencje lekceważenia przepi­
sów.

W opisywanym tu przypad 
ku sytuację skomplikował 
fakt nieściągalności grzywny, 
ale zapewne orzeczenie, któ­
re zapadnie na posiedzeniu ko 
legium, będzie dostatecznie dla 
Józefa Brękuta uciążliwe, by 
przestał' on wreszcie upie/ać 
się przy pozostawaniu w nie­
zgodzie z przepisami. ,

A jeśli jednak i to nie da 
pożądanego rezultatu7 Czy 
można wtedy zastosować przy 
mus przemeldowania kogoś, 
kto uporczywie odmawia do­
konania tej formalności, do 
miejsca jego faktycznego po­
bytu?

Okazuje się, że obowiązujące 
obecnie ustawodawstwo nie za­
wiera odpowiedniego paragrafu, 
a więc nie przewiduje takiej moż 
liwości. Czy jednak słusznie po­
zostawia się tę porządkową spra 
wę dobrowolności obywatela? 
Zlekceważenie obowiązku przemel 
dowania się może przecież stano 
wić poważną w skutkach uciążli­
wość dla osób trzecich.

Mieliśmy kiedyś w redakcyjnym 
Dziale Łączności z Czytelnikami 
np. taką sprawę: mimo przepro­

wadzonego już dość dawno roz­
wodu, były mąż nie wymeldował 
się z dotychczasowego wspólnego 
jednoizbowego mieszkania 
i chociaż nie zamieszkiwał w 
nim stale, przychodził od czasu 
do czasu, by napastować byłą żo 
nę i nastraszać dziecko, a jedno­
cześnie zaznaczać swe prawa do 
tego lokalu. Ponieważ oficjalnie 
był nadal jego współlokatorem i 
miał to wpisane w dowodzie oso­
bistym, zwracał się nawet do mi 
licji o pomoc w sforsowaniu za­
mkniętych przed nim drzwi. (By 
ło to przed 1 III ,br„ a więc przed 
znowelizowaniem kodeksu rodzin 
nego i opiekuńczego, zobowiązu­
jącym sąd do orzekania w wyro­
ku rozwodowym o stopniu i spo 
sobie ewentualnego korzystania 
przez każdą ze stron z dotychcza 
sowego ich mieszkania-).

Aby zatem hie dopuszczać 
do powstawania sytuacji, po 
dobnej do tej, która zaistnir- 
ła u Brękutów (praktyczni^ 
zresztą już od lat nie będą­
cych -małżeństwem), czy nie 
byłoby uzasadnione wprowa­
dzenie prawa do pr żerne'- 
dowania z urzędu t-' 
kiej osoby, która uporczyv.' 
? w sposób złośliwy vchy‘- 
się od dopełnienia meldunko­
wego obowiązku?

Uważamy, że istnieje spo­
łecznie uzasadniana koniecz­
ność stworzenia takiej możli­
wości, gwarantującej wyeg­
zekwowanie poszanowania dla 
tego przepisu.

ZDZISŁAW KANDZIORSTRONA /
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Mówi Wojciech Fibak
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W ankiecie TASS

Tenis bez tajemnic
Sa? ss.~ 

7*^ przysParza^ temu sportowi nowych 
Ludzie oglądają tenis, a nie zawsze wszystko 

zumiał Ł- Ub .USlyH^ na ekra«ie jest dla nich w pełni zro- 
f ."T dTlwne*0’ że PO każdej transmisji czytel­

nicy telefonują do redakcji z pytaniami: jak to jest z tym 
tC7theni punktów w tenisie; czym różni się forhand od 
backhandu, a Grandt Prix od WTC. O wyjaśnienie podsta­
wowych spraw związanych z tenisem poprosiliśmy osobę naj­
bardziej kompetentną — WOJCIECHA FIBAKA. Oddajemy

— Ciesizę się, że zaintereso­
wanie tenisem w społeczeń­
stwie stale rośnie. Nie chciał- 
bym czytelników „Głosu” za­
nudzać danymj technicznymi 
dotyczącymi rozmiarów kortu, 
wysokości siatki, gdyż tego ty 
pu informacje znaleźć można 
w encyklopediach, a nie mają 
one specjalnego wpływu na 
odbiór meczu tenisowego. Zacz 
nę może od systemu punktacji 
meczu, bo na pierwszy rzut 
oka wydaje się ona być skom­
plikowana.

Oficjalne mecze na najważ­
niejszych turniejach i w Pu­
charze Davisa gra się zawsze 
do trzech wygranych setów. 
Są też turnieje, w których gra 
się tylko do dwóch wygranych 
setów (w szczególności doty­
czy to gier eliminacyjnych). 
Aby zwyciężyć w secie, trzeba 
wygrać sześć gemów, przy 
czym od stanu 5:5 różnica mu 
si wynosić dwa gemy. Nie 
można więc wygrać seta 6:5, 
a tylko 7:5, 8:6, 9:7. Teorety­
cznie każdy set może trwać 
bardzo długo. Aby uniknąć ta­
kich tasiemców, w ostatnim 
czasie coraz częściej wprowa­
dza się tzw. tie-break. Polega 
ón przykładowo na tym, że 
przy stanie gemów 6:6 zawod­
nicy serwują na zmianę 13 pi 
łek, i który z nich wygra 7 
zdobywa gema i seta.

,Aby zwyciężyć w gemie 
trzeba wygrywać piłki. Za 
pierwsza i drugą otrzymuje 
się po 15 punktów, za trzecią 
10, czwarta daje wygranego, 
gema. Żeby wygrać gema trze 
ba mieć różnicę dwóch piłek. 
Przykładowo przy stanie po 
40 wygranie pierwszej piłki da 
je tylko tzw. przewagę i do­
piero wygranie następnej pił­
ki pieczętuje zwycięstwo w ge 
mie.

Liczenie piłek i punktów 
jest w tenisie dość specyficz­
ne, lecz ma ten walor, że do 
ostatniej piłki nie wiadomo 
kto wygra mecz. Przekonałem 
się o tym najdobitniej pod­
czas pamiętnego spotkania z 
Taroczym na kortach war-

Odmłodzona 
kadra PZHT

Laskarze weszli w sezon ha­
lowy. Głównymi imprezami w 
styczniu i lutym 1977 będą, 
finał halowego Pucharu Pol­
ski (dotychczas mistrzostwo 
Polski) w hali „Siemianowice 
w Siemianowicach (14 — 16 I 
1977) oraz tradycyjny Turniej 
Przyjaźni, który tym razem od 
będzie się w dniach 5 i 6 lu­
tego w Koninie z udziałem 
NRD, Węgier i dwóch zespo­
łów Polski.

Zarząd PZHT zatwierdził 
nową 23-osobową kadrę semo 
rów. Jest ona oparta na zes­
pole, który we wrześniu 19/b 
wywalczył w I Mistrzostwie 
Europy w Hamburgu czwarte 
miejsce przegrywając tylko z 
gospodarzami imprezy mi­
strzostw 2:3, a remisując w 
eliminacjach z późniejszym zło 
tym medalistą — Holandią 2. • 
15 zawodników nowej kadiry 
uczestniczyło także w między 
narodowym (XI 1976) turnieju 
w Pakistanie. Natomiast z dru 
żyny, która startowała w Pu 
charze Świata w Kuala Lum­
pur pozostali jedynie: K. Bąk 
Siemianowićzanka, Z. Józe­
fiak Pocztowiec, Z. Lachowicz 
LKS Rogowo, J. Mielniczak 
Pocztowiec, J.v Skrzypiec Sie- 
mianowiczanka* oraz Jerzy i 
Józef Wybieralscy Warta. 
Oprócz wymienionych z za­
wodników klubów wielkopol­
skich w kadrze znaleźli się. E. 
Borecki Start Gniezno, L. Hen 
ster Stella Gniezno, J. M er lin - 
ger Pocztowiec, M. Mańka 
Lech, W. Stanisławski Pocz­
towiec i A. WybieralskuWarta.

(ad) 

szawskiej Legii, w meczu o 
Puchar Davisa z Węgrami. Mój 
rywal prowadził już tak wy­
raźnie, że nikt mi nie dawał 
szans na wygranie meczu, a 
jednak potrafiłem dokonać tej 
sztuki.

Mecz tenisowy rozpoczyna 
się od serwisu. Jest to bardzo 
ważny element gry, warto 
więc mu poświęcić trochę cza 
su. Dawniej serwis był tylko 
podaniem, wprowadzeniem pił 
ki do gry. Teraz stał się ude­
rzeniem atakującym, z które­
go zdobywa się bezpośrednio 
punkty. Na mocnym serwisie 
opiera się tenis amerykański, 
o czym będę mówił później. 
Gracz serwujący musi trafić 
piłką w pole serwisowe umie­
szczone zaraz za siatką. Każ­
dy gracz ma do dyspozycji 
dwie piłki serwisowe. Jeżeli 
pierwsza z nich trafi w siatkę 
lub w aut (poza pole serwiso­
we), zawodnik ma prawo za­
grać drugą piłkę. Jeżeli za dru 
gim razem piłka jest źle zaser 
wowana, punkty zdobywa prze 
ciwnik. Możemy mieć jeszcze 
do czynienia z netem, gdy pił­
ka zawadzi o siatkę, ale spad- 
nie na pole serwisowe. Wtedy 
serwis trzeba powtórzyć. 
Osobiście _ uważam posiada­
nie dwóch piłek przy serwisie 
za nonsens, i jest to jedyny 
przepis w grze tenisa, który 
bym zmienił. Rzecz bowiem 
sprowadza się do tego, że za­
wodnicy przy pierwszym ser­
wisie ryzykują, bija piłkę bar­
dzo mocno tuż nad siatką. — 
A gdv zagranie jest złe, dru­
gą piłkę gra się. ostrożnie, z 
dużą rezerwą (około 1/2 me­
tra nad siatką).

Podstawowymi trderzeniatm 
w grze na kortach ziemnych’ 
są: forhand (uderzenie rakietą 
z prawej stroni) i backhand 
(uderzenie rakietą z lewej stre 
ny). Forhand jest najłatwiej­
szym uderzeniem, backhand 
może początkowo sprawiać du­
żo kłopotów, ale jak się go do 
bfze opanuje, daje wiele satys­
fakcji. Jest to uderzenie płyn­
ne i dające kontrolę piłki. Z 
graczy ścisłej czołówki najlep 
szy forhand ma Borg, a back­
hand Vilas. Oba te uderzenia 
są bardzo przydatne w grze w 
Europie, gdzie przeważnie ob­
serwuje się długą wymianę pi­
łek z głębi kortu wymagającą 
cierpliwości i regularności.

Zupełnie inaczej gra się w 
Ameryce. Tamtejsza szkoła 
oparta jest o silny serwis i 
wolej (uderzenie piłki z powie 
trza). W Ameryce gra się bo­
wiem na kortach z asfaltową 
nawierzchnią. Proszę sobie nie 
wyobrażać, że korty te mają 
kolor czarny lub szary. Wprost 
przeciwnie — są kolorowe 
(czerwone, zielone) i prezentu­

Porażka 
polskich koszykarzy
W poniedziałek rozpoczął się w 

Pradze turniej koszykarzy o me­
moriał Jirziego Doskocila. Uczest 
niczą w nim reprezentacje Finlan 
dii. RFN, CSRS i Polski.

W pierwszym meczu tego turnie 
ju Polska przegrała z Finlandią 
81:91 (44:49). Nasz zespół, który 
wyjechał do CSRS w 10-osobo- 
wym składzie, w pierwszych mi­
nutach spotkania objął prowadzę 
nie. W piątej minucie Polacy pro 
wadzili 12:8. Od tego momentu 
inicjatywę przejęli koszykarze 
Finlandii, wyrównując a następ­
nie zdobywając przewagę, której 
nie oddali już do końca pierw­
szej połowy meczu.

W pierwszych minutach drugiej 
połowy, nasi koszykarze zmniej­
szyli przewagę, doprowadzając do 
stanu 59:60. I podobnie jak w 
pierwszej połowie, inicjatywę 
przejęli ponownie koszykarze Fin 
landii. Na 1,5 minuty przed zakoń 
czeniem prowadzili oni 90:77. W 
ostatniej minucie nasi koszykarze 
wywalczyli 4 pkt., ustalając wy­
nik meczu 81:91.

Najwięcej punktów dla Polski 
zdobyli': Jurkiewicz — 28, Kijew- 
ski — 22 i Fiedorczuk — 17. dla 
Finlandii: Sarkalahti — 23, Raura- 
m0 _ 16 1 Mahlamaeki — 16.

W drugim meczu turnieju repre 
zentacja CSRS pokonała RFN 
99:67.

ją się okazale. Asfaltowa na­
wierzchnia jest bardzo szybka, 
piłka jest niska i szybka, trud­
no więc o regularność w takiej 
grze.

Najgorzej gra się na kortach 
trawiastych, które są najszyb­
sze i nierówne. Piłka odbija 
się nisko i wszelkie wymiany 
są niebezpieczne. Na trawie 
unika się gry z głębi kortu. 
Turniejów na powierzchni tra 
wiastej jest jednak mało. 
Oprócz Wimbledonu rozgrywa 
ne są jeszcze tylko w Australii.

Najlepszą nawierzchnią kor­
tów je$t sztuczne tworzywo, ta 
kie jak: „Supreme” lub „Bol- 
ltex” (są nim wvłożone korty 
w halach, np. w Houston). Sztu 
czna nawierzchnia jest pośred­
nią między najszybszymi i naj 
wolniejszymi, i umożliwia prc 
wadzenie gry na różne sposo­
by.

Mówiłem już o serwisach 
forhandach, backhandach i we 
lejach, pora wymienić więc po 
zostałe uderzenia najczęściej 
spotkane w tenisie. Bardzo 
groźną bronią jest smecz, czy­
li zbicie piłki z powietrza ru­
chem podobnym do tego, ja­
kiego używa się przy serwo­
waniu. Smecz może być bity 
z woleja lub z kozła (po odbi­
ciu się piłki od kortu). Mis­
trzem w smeczach jest Ashe. 
Przeciwnika często podchodzą 
cego do siatki można ograć lo 
bem (przerzucenie piłki wyso­
ko nad zawodnikiem aż pod li 
nię końcową kortu). Najlepiej 
chyba to robi Vilas.

Sympatyk tenisa spotkać się 
może jeszcze z takimi określe 
niami jak dropshot, czyli skrót 
— zagranie bardzo krótkie, sto 
sowane tylko na ziemnych kor 
tach, którego nie gra się na 
szybkich nawierzchniach: 
cross — posłanie piłki po prze 
kątnej, passing-shot — minię­
cie zawodnika przy siatce; lift 
— nadanie piłce odpowiedniej 
rotacji, czy też return czyli od 
bicie serwisu co stanowi naj­
silniejszą broń Connorsa.

Dalszy ciąg wypowiedzi Woj 
decha Fibaka zamieścimy w 
numerze jutrzejszym.

Notował:
WIESŁAW ŁUCZAK

Comaneci i Juantorena 
najlepsi

Najlepsi sportowcy roku 
olimpijskiego 1976 w między- 
agencyjnej ankiecie przepro­
wadzanej tradycyjnie przez 
TASS to rumuńska gimna- 
styczka Nadia Comaneci i ku 
bański Lekkoatleta Alberto 
Juantorena. Sukcesy tej pary 
w największych plebiscytach 
jeszcze raz przypominają o 
olimpijskich triumfach spor­
towców krajów socjalistycz­
nych.

W ankiecie TASS dzienni­
karze 20 agencji głosowali na 
25 sportsmenek i 38 sportow­
ców z 22 krajów. W konkuren­
cji kobiet nasza mistrzyni 
olimpijska Irena Szewińska 
sklasyfikowana została na 
zaszczytnym piątym miejscu.

Najlepsi bokserzy 
w klasyfikacji „PS“
Redakcja Przeglądu Sportowe­

go dorocznym zwyczajem ogłosi­
ła listę 110 najlepszych polskich 
pięściarzy (po 10 w każdej wa­
dze). W kolejności poszczegól­
nych kategorii zwyciężyli: Sred- 
nicki, Błażynski, Piątkowski, Ko 
sedowski, Gajda, Szczerba, Sta­
chowiak, Rybicki, Janowski, Gor 
tat. Skoczek.

Z bokserów Wielkopolski naj­
wyżej sklasyfikowany został Jó­
zef Stachowiak z Olimpii — na 
pierwszym miejscu w wadze pół- 

. średniej. W wadze ciężkiej w 
'pierwszej dziesiątce znalazło się 
aż trzech pięściarzy z wielkonol- 
skich klubów: A. Kuskowski (Za­
głębie) — 4, R. Mazur /Olimpia) 
— 5 i B. Gołębiowski (Prosną) — 
7 miejsce.

A oto nazwiska pozostałych na 
szych pięściarzy, którzy zostali 
sklasyfikowani — papierowa: E. 
Llpert (Zagłębie) — 9. musza:: W. 
Nowak (Olimpia) — 3, lekkośred- 
Motała (Olimpia) — 10, lekka: Z. 
nia: B. Gidaszewski (Prosną) — 
10, średnia: M. Guzielak (Olimnta) 
— 6, półciężka: T. Waigelt (So­
kół) — 10 miejsce, (wił)

Hokejowy turniej 
juniorów w RFN

W RFN rozpoczął się w ponie­
działek 27 bm. hokejowy turniej 
juniorów (do 18 lat), w którym 
startują reprezentacje 6 krajów. 
W pierwszym dniu reprezentacja 
Polski, grająca w Fuessen, prze­
grała z Finlandią 3:8 (2:1, 1:2, 0:3). 
W pozostałych meczach padły ha- 
stępujące rezultaty: RFN — Jugo 
sławia 5:2 (2r0, 1:1, 2:1), Szwecja — 
Szwajcaria 13:0 (4:0, 5:0, 4:0).

Szybownictwo

Leszno po raz trzeci
gospodarzem mistrzostw świata?

W Paryżu odbyły się obrady międzynarodowej komisji 
szybowcowej FAŁ Uczestniczył w nich przedstawiciel 
Aeroklubu PRL — Janusz Krasicki.

Jestem w porządku?
Taki tytuł nosił nasz cotygodn iowy fefieton a cyklu „Co o ItfW 

sądzicie", na który wpłynęło wie e listów. Fragmenty wybranych 
listów publikujemy poniżej. Wszy słkim korespondentom dziękuje­
my za nadesłane uwagi.

Zgadzam się, że miarkę 
czy ktoś jest moralny 

czy też niemoralny trzeba rów 
nież częśdej stosować ocenia­
jąc nie tylko nasze życie pry 
watne, ale i stosunek do pra­
cy. Przecież właśnie niektó­
rzy z nas więcej swego czasu 
życia spędzają w pracy niż w 
domu. O niektórych nawet 
mówi się, że są gośćmi we wła 
snym domu. Ja na przykład je 
stem budowlanym i co rusz 
zmieniam miejsce pracy — 
budowę, czasem jest to nawet 
bardzo daleko od Poznania. 
Bywa tak, że w domu jestem 
raz w miesiącu. A więc praca 
jest, jak to powiedziano w -fe­
lietonie „treścią mego życia”. 
Nie wyobrażam sobie, żeby 
ktoś oceniał mnie na podsta­
wie tylko tego jaki jestem dla 
żony, dla dzieci, dla rodziny, 
a zupełnie nie widział tego co 
robię w pracy. Zresztą myślę, 
że moja rodzina również nie 
byłaby zadowolona, gdyby od 
czasu do czasu nie docierały 
do niej wieści o mojej robo­
cie. Co buduję, jak to zostało 
wykonane, czy może zrobiliś­
my coś prędzej itp. Często za­
uważam, że jednak niektórzy 
ludzie starają się w swoim ży 
ciu stosować jak gdyby po­
dwójną moralność. Wszystko 
dla siebie — nic dla innych. 
To właśnie oni starają się w 
pracy migać, podlizywać gdy 
trzeba, nie przemęczać i w o- 
góle pracować w myśl zasady 
— żeby tylko jakoś było. Gdy 
by mnie spytano, co o tym są­
dzę, powiedziałbym, że postę­
pują niemoralnie, mimo że w 
środowisku swoich najbliż­
szych uchodzą za wzorowych 
mężów czy ojców. (4776)

RYSZARD NOWAK 
Poznań

».£e zgadzam się z takim 
postawieniem sprawy, że 

jeśli ktoś pracuje tylko dla 
pieniędzy, to źle o nim świad 
czy. Jeśli ktoś swą pracę wy­
konuje dobrze, trudno uznać, 
że praca tylko dla pieniędzy 
jest oznaką braku ambicji. W 
końcu pieniądze są jakąś for­
mą oceny naszej pracy i moż 
na nawet zaryzykować stwier 
dzenie, że ten więcej zarabia 
kto lepiej pracuje. Przecież 
nagrody, premie, dodatki to 
też pieniądze a przydziela się 
je osobom wyróżniającym się 
w pracy i posiadającym naj­
wyższe kwalifikacje. Nie moż 
na ehyba też ganić kogoś za 
to, że wykonuje swoją pracę 
bez zamiłowania, że się nią 
nie pasjonuje, czy też nawet 
pracuje w innym zawodzie, 
niż ten, którego się wyuczył. 
Czasem przecież tak się w ży­
ciu zdarza, że nie wszyscy 
możemy wykonywać tę pracę 
wymarzoną i ten zawód, któ­
rego się wyuczyliśmy. Jeżeli 
ktoś nie może trafić właśnie 
do takiej pracy, której pragnął 
a robi coś innego, ale wyko­
nuje to bezbłędnie, to jest to 
nawet jakiś rodzaj bohater­
stwa w pracy. Świadczy to o 

; dużym moralnym wyrobieniu 
tego człowieka. (4780)

KRYSTYNA ZIELIŃSKA 
Kalisz

Bardzo często zdarza się, 
że trafiają się w zespo­

le ludzie, którzy stosują zasa­
dę „jedzenia przy cudzym sto 
le”. To są ci, którzy obijają 
się jak się tylko da, a równo­
cześnie potrafią zrobić bar­
dzo dużo szumu wokół swej 
pracy, stworzyć wrażenie, że 
są omalże przodownikami ro­
boty. Jednak takich stosunko­
wo łatwo da się rozszyfrować. 
Ludzie nie bardzo lubią, gdy 
ktoś ich kosztem dobija się 
niezasłużonych pochwał czy na 
gród. Taki rozszyfrowany ma 
tylko dwie możliwości: albo 

— Tak. Są to nawet propo­
zycje konkretne. Zostałem u- 
poważniony do oficjalnego 
zgłoszenia Potoki na organiza­
tora mistrzostw świata w 
1980 r. Ze względów formal­
nych nie rozpatrywano tego 
wniosku (zbyt wczesny ter­
min), ale z rozmów kuluaro­
wych można wnioskować, że 
po raz trzeci do naszego Lesz 
na Wlkp. wszyscy szybownicy 
chętnie przyj adą.

Chciałbym jeszbze poinfor­
mować, że postanowiono or­
ganizować szybowcowe mi­
strzostwa poszczególnych kon 
tynentów, w których .będą 
miały prawo startu szybowce 
o ograniczonej prędkości prze 
lotowej (po 1 zawodniku z każ 
dego kraju). Pierwsze mistrzo 
stwa Europy odbędą się w 
1979 r. w Szwecji.

Na marginesie tych informa 
cji Warto się zastanowić nad 
terminem mistrzostw świata, 
które odbywają się dotych­
czas w latach parzystych, a 
więc również w latach olim­
pijskich. W związku z tym, w 
konfrontacji z olimpiadami, 
szybownicy są pod względem 
propagandowym spychani na 
dalszy plan. Warto, by Aero­
klub PRL uczynił wyłom w tej 
tradycji (były już precedensy) 
i zaproponował termin mi­
strzostw w Lesznie nie na 
1980, a na 1981 r. Za taką 
koncepcją opowiadają się też 
inne kraje, m. in. potęga w 
szybownictwie — RFN, która 
chciała przeprowadzić następ 
ne mistrzostwa w 1979 r.

PAP

zmienić się i zacząć uczciwie 
pracować, albo odejść z kolek, 
tywu. Tak jest przynajmniej 
w moim zakładzie. (4768)

STANISŁAW PIECHOWIAK
Poznań

Benerwuje mnie, że często 
zwierzchnicy i przełoże­

ni wykorzystują swoje Stano­
wiska albo dla dodatkowego 
zarobku, albo dla uzyskania 
splendoru, na który nie zasłu 
żyli. To są właśnie różni sze­
fowie i dyrektorzy, którzy bez 
wahania dopisują swoje nazwi 
sko do grona twórców róż­
nych wynalazków, pomysłów 
racjonalizatorskich czy paten­
tów. Wykorzystują to, że wła 
ściwi twórcy często są prze­
konani, że bez udziału takiej 
„ważnej figury”, projekt mo­
że zostać nie uznany, nie mieć 
poparcia, mogą wystąpić kło­
poty z jego zastosowaniem. 
W ten sposób zrodziła się in­
stytucja tzw. ojców chrzest­
nych. Znają ją najlepiej mło­
dzi pracownicy wyższych u- 
czelni i biur projekto^^^h.

(4777)
JAN PIOTROWSKI 

Poaaań

Najbardziej nas wszystkich 
irytuje zła robota. Ile ra 

zy w ciągu dnia można zdener 
wować się, kiedy w sklepach 
ogląda się półki pełne towa­
rów, ale nie takich, których 
szukamy. Nie mogę zrozumieć, 
dlaczego w niektórych zakła­
dach liczy się tylko ilość. Prze­
cież jeżeli na przykład odku­
rzacz jest solidnie wy­
konany, to może on za­
stąpić kilka podobnych urzą­
dzeń, które zepsują się już po 
kilku miesiącach. Zmierzam da 
tego, że w pewnych drastycz­
nych sytuacjach uważałbym za 
celowe nawet zmniejszenie roz 
miarów produkcji kosztem po­
prawy jej jakości. Przecież 
owe buble denerwują nie tyl 
ko nas nabywców, ale potem 
poprawiane są jeszcze w róż­
nych punktach usługowych, 
niejednokrotnie przez kilkuna­
stu rzemieślników. Sam znam 
taki zakład, który od lat znacz 
nie przekracza plany (inna 
sprawa, że te plany ustala się 
w taki sposób, aby zawsze moż 
na było je przekroczyć), a wy­
roby jego cieszą się wśród 
klientów jak najgorszą opfr\ą. 
Czy to jest moralne? (4773)

STANISŁAW MACIEJEWSKI 
Poznań

W felietonie „Jestem w po­
rządku?" przedstawiono 

kilka postaw i „szkół życia", 
których wyznawcy zachowują 
się moim zdaniem niezgodnie z 
przyjętymi w społeczeństwie 
normami i wzorcami postępo­
wania. Uważam, że wyznaw­
ców owych „szkół” powinniś­
my piętnować na każdym kro 
ku i pod kątem wyłapania ta­
kich postaw w pracy należało 
by przyjrzeć się niektórym 
pracownikom w zakładach. 
Myślę, że jest to sprawa nie 
tylko dyrekcji, kadr czy też 
organizacji społeczno-oolitycz- 
nych, ale i nas wszystkich. Cho 
dzi o to, aby ktoś takim cwa­
niakom powiedział nareszcie 
prawdę w oczy, by dowiedzie 
li się, że postępują niemoral­
nie. (4765)

KRZYSZTOF STEFAŃSKI
Gniezno

Listy krótkie i rzeczowo ma­
ją większe szanse <ruku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko 
respondencji. Nasz adres „Głos 
WieIkonolskiM. skrytka pocz- 
towa 1074. 60-959 Poznań
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— Najważniejsze postano­
wienie komisji — powiedział 
Janusz Krasicki — to przy­
znanie Francji prawa organi- 
zącji XVI szybowcowych mi 
strzostw świata w 1978 r. Od­
będą się one w lipcu w miej­
scowości Chateauroux w cen­
trum Francji, ok. 200 km na 
południe od Paryża. Tam, jak 
zapewniali organizatorzy, pa­
nują najkorzystniejsze we 
Francji warunki do lotów szy 
bowcowych. W przyszłym ro 
ku odbędą się w Chateau- 
roux międzynarodowe zawo­
dy, do których zaproszeni już 
zostali m. in. piloci Polski.

— Ćzy wprowadzono jakieś tania 
ny do regulaminu mistrzostw?

— Tak, i to dość zasadni­
cze. Mistrzostwa we Francji 
będą pierwszymi, które roze­
grane zostaną w trzech kla­
sach. Obok dotychczas roz­
grywanej klasy otwartej, w 
miejsce klasy standard wpro 
wadzono dwie nowe: klasa 
szybowców o rozpiętości skrzy 
deł do 15 m oraz tzw. klasa 
15-metrowa ograniczona. W 

tej ostatniej klasie szybowce 
nie będą mogły posiadać uno 
wocześnień, a głównie tzw. 
klap. Ustalono też, że każdy 
kraj będzie mógł być repre­
zentowany nadal tylko przez 
czterech zawodników z tym, 
że w jednej klasie będzie mo 
gło startować najwyżej trzech. 
Warto dodać, że do organiza­
cji przyszłych mistrzostw kan 
dydowały obok Francji, jesz­
cze cztery kraje.

— W kraju wspominało się, że 
Aeroklub PRL pragnie również 
zgłosić swą kandydaturę do orga 
nizacji mistrzostw.



Po ukończeniu naszej

Uczniowie VIII klas szkoły podstawowej
przeczytajcie uważnie!

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA 
PRZYZAKŁADOWA .

Przedsiębiorstwa Produkcji i Montażu 
Urządzeń Elektrycznych Budownictwa 

„ELEKTROMONTAZ” - POZNAN 
ul. Nowowiejskiego 29, pokój 18, teł. 539-93
PROPONUJE.

DOBRZE PŁATNEGO
ELEKTROMONTER

WAM PODJĘCIE NAUKI 
ZAWODU O SPECJALNOŚCIACH 
PRZEMYSŁOWY oraz ŚLUSARZ.
szkoły zapewniamy Wam pracę na

wielkich budowach zakładów przemysłowych przy montażu 
wszelkich urządzeń z zakresu automatyki i elektrotechniki 

przemysłowej, stacji energetycznych do 110 kV 
oraz elektrycznych instalacji przemysłowych.

UWAGA DLA DZIEWCZĄT POSIADAMY
OGRANICZONĄ ILOSC MIEJSC.

Przetargi
Przedsiębiorstwo Transportu i Spedycji Prze­
mysłu Mięsnego - Zakład Transportu w Po-
znaniu, ul. Hawelańska 6 ogłasza

1,
PRZETARG OGRANICZONY samochodów; 
marki „Lublin 51” ciężarowy, silnik benzy­
nowy nr 02449, nr podwozia 16925, rok pro­
dukcji 1959, nr ewid. 635, cena wywoławcza 
— 37.400 zł;
marki „Lublin 51” izotermiczny, silnik ben­
zynowy nr WZM-3-742, nr podwozia 16077, 
rok produkcji .1958, nr ewid. 646, cena wy-
woławcza 52.800 zł;

3. marki „Ifa W-50-L” ciężarowy, silnik wy­
sokoprężny nr 30202, nr podwozia 8174, rok 
produkcji 1970, nr ewid. 346, cena wywo­
ławcza — 42.000 zł.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Zakładu — 
adres j. w. — w dniu 12 stycznia 1977 r. o go­
dzinie 10.

Samochody oglądać można w poniedziałki 
i czwartki od godz. 10—12, po uprzednim zgło­
szeniu się w Dziale Technicznym.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić w kasie Zakładu lub 
na konto bankowe w Banku Gospodarki Żyw­
nościowej O/W Poznań nr 863038-1384, najpóź­
niej w przeddzień przetargu.

Zastrzegamy sobie prawo wycofania z prze­
targu samochodu bez podania przyczyny.

5656-K1

PAMIĘTAJ!
PODWÓJNE KUPONY
W „KOZIOŁKACH”

TO PODWÓJNA SZANSA WYGRANEJ !
Wiele wysokich nagród pieniężnych — 

to cotygodniowe wygrane w „Koziołkach” 
w Nowym 1977 Roku.

Całemu Społeczeństwu Wielkopolski, 
wszystkim Grającym i Sympatykom 
powodzenia w grze oraz wszelkiej 
pomyślności w Nowym Roku życzą
PRACOWNICY PGL „KOZIOŁKI”

5603-K1

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska
W

1.

Dopiewie — ogłasza
II PRZETARG NIEOGRANICZONY 
samochód marki „Żuk” A-03, nr rej. 
24-40. Cena wywoławcza — 22.000 zł;

na :
PW-

2. samochód marki „Zuk” A-03, nr rej. PS-
68-51. Cena wywoławcza — 26.500 zł.

Przetarg odbędzie się 10 dnia, wyłączając 
niedziele i święta, jako 10 dzień, licząc od dnia 
ukazania się ogłoszenia, o godzinie 10 w dziale 
transportu GS - Dopiewo.

Samochody można oglądać od godz. 9—14 w 
GS - Dopiewo.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w kasie Banku w Do­
piewie, najpóźniej dzień przed przetargiem.

Wpłacone w najwyższej wysokości wadium 
uprawnia do wzięcia udziału w przetargu każ-
dego pojazdu. * 

Zastrzegamy sobie prawo
przetargu bez podania przyczyn.

unieważnienia
2901-K2

Usługowa Spółdzielnia Inwalidów 
W POZNANIU 
ul. Klasztorna 17/18

POSZUKUJE NA TERENIE
MIASTA POZNANIA

LOKALI
nadających się na warsztat napraw 
samochodów oraz magazyny o po­
wierzchni użytkowej ca 150—200 ms.

Zgłoszenia prosimy kierować osobiście do 
Sekcji Administracyjno-Gospodarczej — 
Klasztorna 17/18, pokój 1 lub telefonicz­
nie pod nr telefonu 599-61, wewn. 21.

5555-K1
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5590-K1

Praca Nauka
Panią z umiejętnością szy 
cia pasków i biustonoszy 
przyjmę. Pracownia Gor­
setów i Biustonosz^, ul.
Chudoby 23. 10933g

Potrzebni: fryzjer męs­
ki, uczeń, uczennica. Za­
kład Fryzjerski, Poznań, 
Dzierżyńskiego 120.

fl426g

Przyjmę ucznia w zawo­
dzie parkieciarza od sty­
cznia — dobre warunki. 
Oferty —„Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 9494g.

Ogrodnik mistrz, przyj­
mie pracę z mieszkaniem./ 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 9586g.

Mężczyzna przyjmie pra­
cę dorywczą. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9731g.

Przyjmę 2 uczniów. War­
sztat ślusarsko - mecha­
niczny. Knychała, Poznań
Staszica 21. 9742g

Przyjmę krawaty do szy 
cia do domu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9775g. _____

Ogrodnik lub przyuczony 
potrzebny, ładne mieszka 
nie służbowe. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9819g.

Zakład fotograficzny — 
przyjmie stażystę, wzglę­
dnie uczennicę. ■ Poznań,
Grobla la. 9905g

Potrzebny stolarz. Po­
znań - Krzyżowniki, Człop
ska 5. 9976g

Magister, udziela korepe 
tycji z matematyki, fizy­
ki. Ławicki, tel. 400-88.

9413g

Poszukuję nauczyciela ję­
zyka angielskiego — Wi- 
niary. Oferty ,Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 9634g

Udzielę korepetycji z ję­
zyka angielskiego. Matej 
ki 7a m. 20 — Kaczmarek. 

9870g

Kupno @ Sprzedaż
Kupię książki Grey Owla 
— „Opuszczony szałas”, 
Ernesta Thomsona Setona 
— „Zwierzęta, które zna­
łem”, Van de Weldego — 
„Małżeństwo doskonałe”, 
Malinowskiego — „Zycie 
płciowe dzikich”. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9461g.

Biondellę kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9442g.

Sprzedam nowy kanapo- 
tapczap narożnikowy „By 
strzyca”. Poznań, Limbo 
wa 11 m. 6. 9451g

Sprzedam maszynę stolar 
ską, grubościówkę 500 — 
dzwonić teł. 477 Czempiń. 

9666g

Sprzedam stół owalny, 
rozsuwany 12 osób, dębo­
wy i 6 krzeseł. Słowiańska 
16 m. 54, od godz. 16—19.
_____________________9661g

Sprzedam krosno szero­
kie, 2 okna szwedzkie o- 
szklone, 2 łóżka żelazne, 
ramy do obrazów, waliz­
kowy powiększalnik fo­
tograficzny 24 X36 mm. Al. 
Wielkopolska 36 . 9671g

Sprzedam pelisę męską 
na tęższą osobę oraz oz­
dobny, okrągły piec kaf­
lowy. Tel. 400-31, po po­
łudniu. 9687g

Okazyjnie sprzedam dwu 
osoboWy tapczan. Wiado­
mość: teL 41-16-19, godz. 
18—20. 9714g

Sprzedam ciągnik Zetor 
K-25 z podnośnikiem hy­
draulicznym silnik po ka 
pitalnym remoncie. Stani 
sława Tatur Boryszyn 23, 
66-218 Lubrza, woj. Zielo­
na Góra. 9737g

Tanio sprzedam kalkula­
tor wielodziałaniowy - Ca­
sio fx-101. Tel. 67-45-60, po
godz. 16.

Kupię większą ilość stem 
plowanych znaczków pol­
skich na wycinkach lub 
odklejanych. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9548g.

Kupię cegłę i pianobeton 
z rozbiórki. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9696g.
Kupię silnik motocykla 
Sachs, poj. 100 ccm, rok 
1938. Luboń 1, ul. Dożyn­
kowa 11.
Pilnie sptzedam gaoinet 
stylowy. Tel. 441-12.

9955g

ODDZIAŁ USŁUG OSIEDLOWYCH

tel. 753-34 — w godz. od 10—18.

WOJEWÓDZKA USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY
61-689 Poznań Osiedle Przyjaźni 20

Świadczy usługi dla ludności
na terenie miasta Poznania w zakresie.

malowania, tapetowania, szlifowania 
parkietów,

— zakładania karniszy, uszczelniania okien, 
układania wykładziny podłogowej 
(Lentex i dywanopodobnej),

— przewijania silników, 
zakładania instalacji elektrycznej,
zakładania instalacji wod.-kan. i e. o.

— wykonywania usług tapicerskich, 
— wykonywania usług stolarskich.

Zamówienia przyjmują punkty informacyjne: Winogrady w pawilonie 125 B,
Osiedle Przyjaźni, teł. 20-06-02; Rataje — w pawilonie, Osiedle Jagiellońskie 120,

5459-K1

9756g

Sprzedam okazyjnie no­
wy minikalkulator japoń 
ski, 20-działaniowy, typ 
Casio fx-17, z przetwor­
nikiem. Ul. Gostyńska 52. 

9750g

Psa doga błękitnego z ro 
dowodem — sprzedam. 
Szamotuły, H. Sawickiej 
7. 9843g

Piec c. o. 2 m2, bardzo 
sprawny, mało używany 
(sezon) i oryginalną west 
falkę oraz spłuczkę ustę­
pową z tworzywa, sprze­
dam. Luboń 1, ul. Okrzei
24. 9887g

Sprzedam 4 drzwi do dom 
ku jednorodzinnego. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 9917g.

Trofeum myśliwskie — 
„czternastak” oraz współ 
czesny obraz olejny, sprze 
dam. Tel. 20-00-81, wewn. 
13-22, godz. 16—17.

9909g

Sprzedam pianino i fotel 
dentystyczny. Ul. Wojsko 
wa 19 m. 4, tel. 67-14-08.

9962g

Matecznik chryzantem 
Connie Mayhew, westfal- 
kę — sprzedam. Witkow­
ski, Poznań, Swięciańska
4. 9500g

Sprzedam kanapkę Lud­
wik Filip, fotel antyczny, 
lichtarze, lampy antyczne 
i inne starocie. Mayer, 
Matejki 54 m. 4, od godz.
12—20. 9540g

Sprzedam tanio futro — 
łapki karakułowe używa­
ne. Tel. 41-85-79, po godz.
16. 9404g

Sprzedam pieczarkarzowi 
maszynę do ubijania obor 
nika, konstrukcje regało 
we, aparat do odczytu tern 
peratur podczas pastery­
zacji, wentylatory promie 
niowe o wydajności 3000 
ms/godz„ agregat do opry 
sku (japoński). Oborniki 
ul. Czarnkowska 51.

9486g

Sprzedam meble antyki 
zestaw: stół, 6 krzeseł, ka 
napa, sekretarzyk. O- 
str.ów Wlkp., Kasprowicza 
13 a w godz. 17—21. 1442p

Sprzedam snopowiązałkę 
CW 3 oraz komplet cylin 
drów do ładowacza ZOU 
500. Kostuj, Chwałki, 63-708 
Rozdrażew k. Krotoszy­
na. 1448p

Sprzedam silnik do MZ 
ES/250. Wiesław Woszak, 
64-613 Długa Goślina.

 9635g

Samochody
Sprzedam samochód Fiat 
125 p - 1500, rocznik 1974. 
Stanisław II Kasprowicz, 
Szemborowo, 62-422 Bru­
dzewo. 1435p

Sprzedam samochód oso­
bowy Wołga M-21 rocz­
nik 1965, w dobrym sta­
nie. Antoni Ochowiak, 
Markowice k. Środy Wlkp. 

10987g

Sprzedam karoserię (drzwi, 
szyby) Trabanta 600 — 
1963 r. Jerzy Zeleziński, 
Nowe Skalmierzyce, 1 Ma

Sprzedam betoniarkę 150 1. 
Stanisław Kwiatkowski — 
Gutowo Małe 62-300 Wrze
śnia. 1482p

Spawarkę 3-fazową 250 A 
nową, sprzedam. Kazi­
mierz Witek, Skwierzy­
na, ul. Gorzowska 24.

M50p

Sprzedam nawą maskę 
silnika Zastavy 750. Ostrów 
Wlkp., Kaliska 36b m. 15. 

__  1490p

Sprzedam ciągnik Zetor 
Bocian K-25. Władysław 
Smektała, Mierzejewo 27, 
p-ta Krzemieniewo, woj.
leszczyńskie. 1441p

Zespół Ekonomiczno - Administracyjny Szkół
W

1.

2.

3.

4.

Rawiczu, poczta 63-900 Rawicz — ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie remontu kapitalnego - mo­
dernizacji budynku mieszkalnego dla nau­
czycieli w Zielonej Wsi, gmina Rawicz.
Wartość kosżtorysowa robót wynosi łącznie 
— 942.380 zł.
Wykonanie robót winno nastąpić z materia­
łów częściowo dostarczonych przez zama­
wiającego, a częściowo z materiałów włas­
nych wykonawcy, z tym, że jednostki gos­
podarki nieuspołecznionej obowiązują w tym 
'zakresie górne limity przewidziane w prze­
pisach szczegółowych.
Oferty należy składać w'zapieczętowanych 
•kopertach w terminie 10 dni od ukazania 
się ogłoszenia.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi piątego 
dnia po upływie terminu składania ofert. 
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne, 

bliższych informacji udziela Zespół Ekono-
miczno - Administracyjny Szkół w Rawiczu, 
Rynek 17, tel. 704.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe-
renta bez podania przyczyny.

ja 6. 1449p

Sprzedam samochód mar­
ki „Trabant 600” w do­
brym stanie. Wiadomość: 
Kalisz, 3 Maja 9 m. 40.

10213g

Wartburga 353 Lux, białe 
go, okazyjnie sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 10633g.

Warsztat wulkanizacyj­
ny — ul. Małe Garbary 2, 
przeniesiono na Warszaw 
ską 165 z dniem 20. XII.
1976 r. Kubiak. 9406g

Sprzedam Syrenę 104, 
1972 r. Os. Bohaterów II
Wojny Światowej 32 m. 7,
po godz. 15. 9439g

Zamienię mieszkanie sa­
modzielne 3—5-pokojowe 
z przynależnościami (tele 
fon, piece, Jeżyce), na 
M-3 lub M-2. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10771g.

Szczecin! M-3 spółdzielcze 
jasna kuchnia, telefon, 
zamienię na podobne w 
Poznaniu, może być M-2. 
Wiadomość: Poznań, tel. 
464-24. 9438g

Kupię dom jednorodzin­
ny w Śremie, Zaniemy­
ślu lub Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9365g.

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-2. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9354g.

Dwa pokoje z kuchnią, 
parter 45 m2, c. o. w Gro­
dzisku — zamienię na po 
dobne w Poznaniu, mogą 
być piece. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9345g.

Przyjmę studenta na 
wspólny pokój, śródmieś­
cie. Oferty „Prasa”, — 
Grunwaldzka 19 dla 9346g

Zamienię spółdzielcze M-6 
Winogrady na 4—5 pokoi 
w starym budownictwie, 
najchętniej Łazarz, Grun 
wald. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 9511g.

Poznań — centrum, 2 po­
koje z kuchnią, I piętro, 
stare budownictwo — pie 
ce (54 m2) — zamienię na 
kawalerkę, nowe budow­
nictwo. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 9386g

Sprzedam samochód Sko­
da, rocznik 1974. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9497g.

Sprzedam Wartburga do 
remontu, silnik i inne czę 
ści do Żuka oraz przyci­
narkę ściernicową. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 9563g.

Sprzedam samochód Sko­
da Combi 1262 c oraz mo­
tocykl Pannonia z przy­
czepą. Poznań, Jaszuń- 
skiego 58, Świerczewo.

9607g

Sprzedam skrzynię bie­
gów do Ford - Capri. In­
formacje: Kdnin, tel.
255-72, po godz. 19. 9761g

Sprzedam furgon Volks- 
wagen 1500 ccm, rok 1965, 
stan bardzo dobry. Tel. 
33-25-51, po godz. 19.30.

9751g

Sprzedam samochód Żuk 
A 03. Dębienko, ul. Nowa 
4 , 62-060 Stęszew. 9825g

Sprzedam części do Citro 
ena BL-11. Tel. 597-42.

9947g

© Lokale
Rataje zamienię M-4, 3- 
pokojowe lub M-5 — na 
2 oddzielne mieszkania, 
nowe budownictwo. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 9711g.

Małżeństwo (pracownik 
naukowy — muzyk) z 9- 
letnim synem, członkowie 
SM, poszukuje od 15. I. 
77 r. pokoju pustego z ku 
chnią lub używalnością 
kuchni (e. o.) ną okres ro 
ku. Płatne z góry. Wiado 
mość: tel . 576-81, wewn. 
39, w godz. 9—14. 9572g

O Nieruchomości
Sprzedam domek jedno­
rodzinny blisko Kalisza. 
Wiadomość: M. Szymczak, 
Józefów 64, poczta Chocz 
63-313, woj. kaliskie.

7144g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny z zabudowaniem 
gospodarczym w Stęsze­
wie. Zgłoszenia: Poznań, 
Pamiątkowa 11 m. 18.

9583g

Sprzedam piętro willi z 
ogrodem, c. o., w Przeź­
mierowie, blisko szosy 
E-8. Józef Konopacki — 
Przeźmierowo, ul. Płasko
wa 3. 9513g

Zguby 0 Różne
Zgubiono legitymację służ 
bową nr 1/75 wystawio­
ną na nazwisko Henryk
Ignatowski. 9595g

Układanie parkietu, mo­
zaiki, cyklinowanie, la-
kierowanie wykonuję
szybko i solidnie. Telefon
32-06-43, Olejnik. 9493g

Poszukuję wspólnika czyn 
nego do założenia hodow 
li lub rzemiosła. Posia­
dam w dobrym punkcie 
wolne mieszkanie i zabu 
dowania, z doprowadzoną 
siłą. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 9398g

© Matrymonialne
Kawaler, wiek średni, wy 
soki, wykształcenie wyż­
sze, poślubi zdecydowaną 
na małżeństwo wysoką, 
religijną, wiek 28—38 lat. 
Oferty z fotografią, zwrot 
rewanż, dyskrecja, „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1436p.

POSIADA DO

Kupię mieszkanie włas­
nościowe M-3 lub M-2. 
Szczegółowe oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 

9697g

Uczących się i pracują­
cych, na pokoje przyjmę.
Kunickiego 27. 9739g

Gniezno! Mieszkanie wła 
snościowe 2 pokoje, kuch 
nia, łazienka razem 40 ml 
— sprzedam, lub zamie­
nię na mieszkanie w Pi­
le. Zgłoszenia: 62-200 Gnie
zno, skrytka 44. 9747g

Mieszkanie kwaterunko­
we 2 pokoje, kuchnia, ko 
rytarz, samodzielne, 90 
m2, w starym budownic­
twie, centrum — zamie­
nię na ,mniejsze, najchęt 
niej M-l lub M-2. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9767g.

Zamienię z pracownikiem 
PKP mieszkanie 3 i pół- 
pokojowe z kuchnią i ła­
zienką — na pokój z ku­
chnią, samodzielne, kwa­
terunkowe na Wildzie lub 
w śródmieściu. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9776g.

Radom! Mieszkanie kwa­
terunkowe, komfortowe 
2 pokoje zamienię na 
podobne w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka i9 dla 1443p.

Zamienię mieszkanie po­
kój z kuchnią w nowym 
budownictwie, kwaterun-
kowe na M-4

2865-K2 ; m. 9.
Po®nań, T

spółdziel- 
?-owa 86 

8787g

PLESZEWSKA FABRYKA APARATURY
SPOMASZ

63-300 Pleszew, ul. Słowackiego 14

UPŁYNNIENIA
63 SZT. GRZAŁEK

300 W,
ELEKTRYCZNYCH 

220 V.
Grzałka w kształcie litery „W”, przekrój rurki 
0 8 mm, szerokość 100 mm, wysokość 180 mm.

Wszelkich informacji w tej sprawie udzieli Dział Koope­
racji przedsiębiorstwa, telefon 223-13, wewnętrzny 256 i 257.

2834-K2

Zamienię M-4 dwupoko- 
jowe, wieżowiec, Hetmań 
ska — Głogowska na M-6. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 9523g.

Sprzedam dom gospodar­
czy z warsztatem i dział­
ką budowlaną w Ostro­
wie Wlkp., Zacharzew,
ul. Łąkowa 6a. 1447p

Piętro wyłączone, ponad 
140 m’, atrakcyjnie poło­
żone, w Poznaniu, c. o. z 
sieci 'miejskiej — zamie­
nię na dwa mieszkania 
własnościowe " 2—3-pokojo 
we. Jedno może być w sta 
rym budownictwie lub in 
nym mieście. Warunki do 
uzgodnienia. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9399g.

Pokój z kuchnią (stare 
budownictwo) wynajmę 
małżeństwu. Płatne 2 la­
ta z góry. Wiadomość: Os. 
Powstań Narodowych 21
m. 6. 9514g

Przyjmę dwie panie pra­
cujące na wspólny pokój. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 9373g.

Włocławek! M-3 komfort 
zamienię na podobne w 
Poznaniu, Warszawie, in­
ne. Oferty „Prasa”, »Grun 
waldzka 19 dla 9411g.

Samotna pielęgniarka 35- 
letnia, poszukuje pokoju 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9432g.

Sprzedam działkę budów 
laną 600 m2, w okolicach 
Kalisza. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 9304g

Panna 52 letnia, przystoj 
na, wykształcenie średnie, 
materialnie niezależna, z 
mieszkaniem — pozna u- 
czciwego, kulturalnego 
pana. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 9318g.

Sprzedam działkę budów 
laną 600 m2, domek miesz 
kalny 40 m2. Umultowo, 
ul. Kresowa 37, w niedzie 
lę od godz. 9—13. 9309g

Sprzedam działkę budów 
laną. Luboń, Pasikowskie 
go 6. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 9509g.

Rozwiedziony nie z włas 
nej winy 53-letni, samot­
ny z mieszkaniem, może 
wziąć ślub kościelny, po­
zna panią miłą, samotną 
w celu matrymonialnym. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 10115g.

Sprzedam działkę pod za 
budowę segmentową w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9533g.

Samotny 45-letni, wy­
kształcenie zawodowe, po 
siadający mieszkanie, po­
ślubi ładną panią, doma- 
torkę. Oferty tylko ze 
zdjęciami — zapewniam 
zwrot — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 10127g.

Sprzedam dom jednoro- 
.dzinny z ogrodem blisko 
dworca w Szamotułach. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 9326g.

Sprzedam działkę ogrod­
niczą 2.500 m>, 20 km od

Panna 37-let<nia pozna pa 
na miłego, kulturalnego, 
bez nałogów, lubiącego 
turystykę, z wykształce­
niem minimum 'średnim. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 10169g.

Poznania, z 
stan surowy.
materiał

domem — 
częściowy

na szklarnie
zatwierdzone. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 
dla 9366g.

19

Kawaler 25-letni, wzrost 
185 cm, wykształcenie 
śrbdnie, pozna pannę w 
celu matrymonialnym. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 10170g.

WROCŁAWSKIE ZAKŁADY REJONOWE 
GAZÓW TECHNICZNYCH „P O L G A Z” 

WYTWÓRNIA W KOŚCIANIE, 
ul. Przemysłowa 17, 64-000 Kościan

SPRZEDA
PRZEDSIĘBIORSTWOM PAŃSTWOWYM, SPÓŁDZIEL­
CZYM i OSOBOM PRYWATNYM KAŻDĄ ILOSC

WAPNA POKARBIDOWEGO (SUCHEGO)* LUZEM 
przydatnego do celów rolniczych i budowlanych 

w cenie 100,— złotych za tonę.
Odbiór wapna z terenu Wytwórni własnym środkiem
transportu (istnieje możliwość wysyłki 
Bliższych informacji udzieli Dział Zbytu 

nr telefonu 542 lub 552.

wagonów).
Wytwórni

i

2783-K2



UWAGA! Absolwenci kursów „Lingwisty
Krajowa Spółdzielnia Pracy

„Lingwista — Oświata” 
Okręgowy Oddział w Poznaniu

U

ORGANIZUJE KURSY PRZYGOTOWAWCZE
do egzaminu państwowego ze znajomość;

języka obcego

Przewidziany termin egzaminu państwowego 
w czerwcu 1977 roku.
Informacje i zapisy w Ośrodku Nauczania 
Języków Obcych w Poznaniu, Al. Stalin- 
gradzka 32/40, Szkoła Podstawowa nr 43, 
codziennie z wyjątkiem soboty od godz. 17—19’. 
W miarę wolnych miejsc na kurs przygoto­
wawczy będą przyjmowani również i inni 

kandydaci (nie tylko absolwenci „Lingwisty”).
—- ___ _______ ___ ___________ 4 962-KI

BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

Praca e Nauka
Ogrodnik potrzebny — 
warzywa, kwiaty pod fo 
lią — Gdańsk. Dam mie­
szkanie. Oferty „Ogrod­
nik”, Biuro Ogłoszeń — 
80-958 Gdańsk.

_____ _______  2800-K 2 
Przyjmę ucznia w zawo­
dzie mechanik samocho­
dowy silników. Mieszka­
nie zapewnione. Sobko- 
wiak, Zielona Góra, Po­
znańska 22 a. 2674-K2

Białą broń szable, pałasz, 
sztylet, kanapę, fotele klu 
bowe, skórzane kupię. o- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 9891g.
Sprzedam nowy męski ze 
garek kwarcowy. Telefon
455-19. 11195g
Sprzedam kożuch dam­
ski, kurtkę skórzaną dam 
ską i męską. Tel. 476-91. 

 U096g

Sprzedam kożuch męski.
Tel. 20-38-42. 11069g
Gotowe płyty marmuro­
we na kominek pokojo­
wy sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1012ag.

Radca prawny poszukuje 
etatu. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla U105g.

Sprzedani kożuch męski 
185 cm, nowy, atrakcyj- 
ny. Tel. 500-51. noióg

Spawarki transformatoro­
we z regulacją płynną o- 
raz inne różnej mocy 
transformatory, prostow­
niki do ładowania akumu 
latorów wykonuje i na-
prawia. Zakład 
mechaniczny —

Elektro- 
Poznań,

Kupno © Sprzedaż

Sprzedam wózek dziecię­
cy w dobrym stanie. Ul. 
Roosęyelta 8 m. 15. 10159g

Krzywa 31, tel. 614-19
Garczarek. 10166g

Kupię dwa segmenty Ko 
walskich (stół i szafa). 
Tel. 555-65. HU7g
Kupię kożuch damski. Te 
lefon 524-94, po godz. 16.

U149g

Sprzedam elektryczny ła 
dowacz obornika na pod 
woziu kołowym. Maria 
Olszewska. 62-306 Kołacz- 
kowo, k. Wrześni. 10015g

Pilnie sprzedam tanio ła­
dne futro z nutrii na 
szczupłą osobę. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 10195g.

Sprzedam pianino. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 10U3g.

Sprzedam tapczan używa 
ny, lodówkę do segmen­
tu. M. Wołyński, Poznań, 
Mickiewicza 28 m. 4, I pię 
tro. 10192g

W dniu 24 grudnia 1976 r. zmarła w Warsza­
wie, przeżywszy lat 72, nasza ukochana matka 
i babcia, śp.

FRANCISZKA STRÓŻYK
z domu Czabajska

o czym zawiadamiają

pogrążeni w głębokim smutku

córka, zięć i wnuk z żoną

rai
3577-K3

+ Dnia 26 grudnia 1976 roku zmarł po długich 
I i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­

mentami św., przeżywszy lat 72, mój ukochany 
mąż, nasz dragi ojciec, dziadek, teść, brat, 
szwagier i wujek, śp.

HENRYK BAJON
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 31 bm. o go­

dzinie 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążana

żona z synami i rodziną
Ul. Mylna 15.
Prosimy o nieskładanie kondolencjl.

B tDnia 25 grudnia 1976 r. zasnęła w Bogu, po 
pracowitym życiu, całym sercem oddana ro­

dzinie, nasza ukochana siostra, szwagierka, 
ciocia 1 kuzynka, śp.

KAZIMIERA WOJTASIAK
magister farmacji

Pogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu janikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina
3599-U3

11201g

tDnia 27 grudnia 1976 r. zmarła moja naj­
droższa żona, matka, teściowa i babcia, prze­
żywszy lat 53, śp.

WŁADYSŁAWA RATAJCZAK
z domu Kmieciak

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o godz. 10.30 
, na cmentarzu w Tulcach. Wyprowadzenie zwłok 

z domu o godz. 9.30.

W głębokim smutku pogrążony

mąż z rodziną

Tanibórz. U128g

tDnia 27 grudnia 1976 roku zasnął w Panu, 
przeżywszy 79 lat, nasz drogi ojciec, brat 

i wujek, śp.
JÓZEF CHMIELEWSKI

emer. sędzia Sądu Wojewódzkiego 
w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 3 stycz­
nia 1977 r. o godz. 12.30 na cmentarzu junikow­
skim.

O bolesnej stracie
w imieniu rodziny zawiadamia

ks. Stanisław Chmielewski
Ul. Chełmońskiego 8 m. 5. ■ 11190g

+ W dniu 26 grudnia 1976 r. zasnął w Panu, 
I przeżywszy lat 82, nasz najdroższy tatuś, 

brat, teść, szwagier, wujek, ukochany dziadek 
i pradziadek, śp. .

MICHAŁ RADZIEJEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o godz. 12.30 

na cmentarzu junikowskim.
W imieniu strapionej rodziny

• ks. Mieczysław Radziejewski

Ul. Złota 6 a.
Prosimy o nisskładanie kondolencjl. 3589-U3

POLSKI ZWIĄZEK MOTOROWY — 
Wojewódzki Zespół 

Działalności Gospodarczej w Poznania, 
ulica Konfederacka b. 1

WYKUPI BUDYNEK 
o pow. ca 200 m1 

na terenie miasta Gniezna,
z przeznaczeniem na Ośrodek Szkolenia 

Motorowego, wg cen oszacowania 
przez biegłych-

Oferty prosimy składać pod adresem: 
Polski Związek Motorowy, Wojewódzki 
Zespół Działalności Gospodarczej 60-281 
Poznań, ul. Konfederacka b. 1, telefon 
67-44-29 lub £7-44-20.

Sprzedam szafę z kom­
pletu Varsavia oraz fotel 
— nowe. Michałowska 4
m. 38. 10564g
Kalkulator 47-dzlałanio- 
wy Texas Instruments — 
tanio sprzedam. Telefon
67-98-34. 10810g
Sprzedam taksometr Pol- 
tax. 64-000 Kościan, Mali-
nowa 6. 10614g
Sprzedani wiolonczelę. Te
lefon 622-85. 10082g
Sprzedam futro z nutrii, 
nowe, jasne, beż. Telefon
33-23-74. 10189g

0 Samochody
Sprzedam Wartburga — 
przejściówkę. Tel. 33-23-04
po godz. 16. U137g
Sprzedam okazyjnie Hil- 
mana, Poznań, Swoboda 
51 m. 7. 11095g
Sprzedam Zastawę 750.
Junacka 12, po godz. 15.

11107g
Sprzedam tylne — przed­
nie lampy do VW. 2e-
tomskiego 32. 10108g

Dnia 26 grudnia 1976 r. odeszła od nas

mgr KAZIMIERA WOJTASIAK
harcmlstrzyni ZHP

współzałożycielka pierwszej harcerskiej druży­
ny żeglarek, wielki przyjaciel i wychowawca 

młodzieży. Całym życiem służyła 
ideałom harcerskim.

Grono przyjaciół
11198 g

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 22 grudnia
1976 r. zmarł nagle nasz 
cownik

były długoletni pra-

5620-K1

WŁADYSŁAW BOROWICZ
Zmarły był oddanym, 

nym pracownikiem oraz 
decznym kolegą.

wzorowym i sumień - 
nieodżałowanym, ser-

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 grudnia 1976 r. 

o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego składamy tą drogą wyrazy 
serdecznego współczucia.

Dyrekcja, współpracownicy, Rada Zakładowa 
WSS „Społem” 

Oddział Produkcji Piekarsko-Ciastkarskiej

®3S
3578-K3

WiWKCtlWifflgl

tDnia 24 grudnia 1976 roku zmarł po długich 
cierpieniach, przeżywszy lat 71, mój uko­
chany mąż, ojciec, - brat, dziadek i pradziadek, 

śp.

EDWARD MROCZKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o godz. 13.05 

na cmentarzu na Junikowie.
W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Czechosłowacka 35 m. 9. 3595-U3

+ Dnia 28 grudnia 1976 roku zmarł, opatrzony
Sakramentami św., w wieku 67 lat, nasz 

najdroższy mąż, ojciec, brat i wujek, śp.

HIERONIM TEINERT
mistrz introligatorski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 bm. 
o godz. 12 na cmentarzu na Miłostowie.

W imieniu stroskanej rodziny

ks. ks. Ryszard i Zbigniew Teinert

3588-U3

tDnia 27 grudnia 1976 roku zmarł w wieku 
lat 76, mój kochany mąż, nasz drogi ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek, śp.

STANISŁAW RYBARCZYK
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 

Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym, 

Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się dnia .30 bm. o godz. 13 
w Mosinie.

W smutku pogrążona

3592-U3

tW dniu 27 grudnia 1976 roku zakończył swój 
pracowity żywot, mój kochany mąż, nasz 

najdroższy ojciec, brat, wujek, kuzyn, teść, 
szwagier i dziadek, opatrzony Sakramentami 
św., przeżywszy lat 69, śp.

TADEUSZ MAJEROWICZ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 30 bm. 

o godz. 14 z Kolegiaty Szamotulskiej.

Pogrążona w smutku 
żona z rodziną

Szamotuły - Smiłowo 18. ni26g

Sprzedam Syrenę 103. 
Wiadomość: Os. Bohate­
rów II Wojny Światowej
39 m. 2. 10132g
Sprzedam tanio Syrenę.
Nekla, Wiosny Ludów 12.

10187g

© Lokale
Członek Spółdzielni Mie­
szkaniowej wynajmie mie 
szkanie M-l, M-2 ląb M-3. 
Możliwość zapłaty z gó­
ry. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla U066g. ’
Członek Spółdzielni Mie­
szkaniowej wynajmie mie 
szkanie M-l, M-2 lub M-3. 
Możliwość zapłaty z gó­
ry. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 11068g.
Pokój jednoosobowy wy- 
najmę kulturalnemu pa­
nu, garaż, Górczyn. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 10008g.
Zamienię pokój, używal-
ność kuchni, piętro,
front, śródmieście, na wię 
ksze lub równorzędne. 
Warunki do uzgodnienia. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 10099g.

WZS „OŚWIATA" W POZNANIU
ORGANIZUJE

w pierwszej połowie stycznia 1977 roku
0 KURSY MISTRZOWSKIE i CZELADNICZE

w zawodach metalowych 
i budowlanych,

elektrycznych

STUDIUM MISTRZÓW DYPLOMOWANYCH,
0 KURSY SPAWANIA elektrycznego i gazowego 
• oraz KURSY KROJU i SZYCIA.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela Ośrodek Szko­
lenia w Poznaniu przy ulicy Klasztornej 2, telefon 542-26, 
od godziny 8 —18, w soboty do godziny 15.

5496-K1
BBBBBBBBSBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB
Małżeństwo poszukuje po 
koju nieumeblowanego. 
Tel. 67-64-34, od godz. 18. 

10076g
Zamienię mieszkanie po­
kój z kuchnią, łazienką 
w nowym budownictwie 
w Żaganiu na podobne w 
Poznaniu, Wrocławiu lub 
Zielonej Górze. Wiado­
mość: Poznań, Dąbrow­
skiego 168c, Krawczyk.

10058g
Mieszkanie własnościowe 
M-2 kupię lub zamienię 
na działkę budowlaną z 
materiałem. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 10098g.
Kupię, wynajmę mały lo 
kal na cichy warsztat

Dębiec.

Zguby 0 Różne
W tygodniu przedświą­
tecznym zgubiono portfel 
z pieniędzmi. Wiadomość 
pod tel. 33-37-46. 11114g
Kierowca Warszawy wio 
zący' dnia 28 grudnia ra­
no małżeństwo z dziec­
kiem na trasie Osiedle Le 
cha — HCP proszony o 
skontaktowanie z tel. 
426-93 w sprawie zguby.

11168g
Dnia 26. 12. br. około go­
dziny 18 w taksówce na 
trasie Osiedle Bonin — 
Dzierżyńskiego małżeń­
stwo z dwojgiem małych 
dzieci pozostawiło torbę 
turystyczną. Znalazcę prorzemieślniczy —,------- - - ■ - -

Oferty — „Prasa”. Grun- simy o zwrot za wynagro

Idzenlem. Poznań, Dzier­
żyńskiego 27 m. 31. 11131g

----------

waldzka 19 dla 10107g.
Sprzedam lokal na warsz

Warsztat Ślusarsko - Me­
chaniczny, wytwórnia — 
sprzedaż — zakładanie kar 
niszy — szyn do firan o- 
raz wszczeliwanie koł­
ków. Gwarantujemy szyb
ką fachową obsługę.
Zygmunt Kaczmarek, Po 
znań-Winogrady, ul. Wy­
łom 18, tel. 447-37. Zamó­
wienia można składać 
również telefonicznie w
godz. od 8—15. 9606g
Naprawa lodówek. Tele­
fon 33-16-07, Hajdrych.

8381g
Telewizory naprawiam.
Tel. 555-38, Kopański.

8342g
Czyszczenie, trzepanie dy 
wanów, mebli tapicero­
wanych. na miejscu u kil 
enta. Tel. 454-69 rano, wie 
czorem — Łukomska.

8747g

tat. Oferty „Prasa”, Grun ,<>OOOOOO<x>O<X>OOO<>OO<>OOC^OO<C>^OO<>OO
waldzka 19 dla 10121g.
Rataje — M-4 własnościo 
we nieumeblowane do wy 
najęcia ńa okres 2 lat. 
Płatne z góry. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 10727g.

Dnia 25 grudnia 1976 roku zmarł, przeżywszy 
lat 78, mój ukochany mąż, nasz ojciec, teść 
i dziadek

JÓZEF PAWLAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o godz. 9.15 

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

żona z rodziną
3596-U3

tDnia 24 grudnia 1976 r. zasnął w Bogu, po 
krótkich cierpieniach, przeżywszy lat 87, 
nasz najdroższy mąż, ojciec, teść, dziadek 

i pradziadek, śp.

JÓZEF NOWAK
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o godz. 13.05 
na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

Autobus sprzed domu żałoby o godz. 12.
Ul. Kościuszki 23 m. 25. 3591-U3

tDnia 26 grudnia 1976 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., przeżywszy lat 71, moja 

ukochana mama

MARIA SZYMKOWIAK
domu Florek

Pogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o godz. 13.40 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony

Ul. Kilińskiego 15 m. 9. M93-U3

tDnia 25 grudnia 1976 roku zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., przeżywszy lat 60, nasz 
najukochańszy mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

JAN PANAS
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi

Pogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Czarnieckiego 14 m. 1.
Autobus sprzed domu żałoby o godz. 13.

3594-U3

tDnia 26 grudnia 1976 r. zakończyła swe pra­
cowite życie, przeżywszy lat 78, opafirzona 
Sakramentami św., nasza kochana matka, teś­

ciowa, babcia, ciocia i szwagierka, śp.

HELENA OWCZARKOWSKA
z domu Radzlejewska

Msza św. odbędzie się 30 bm. o godz. 11 w ko­
ściele parafialnym w Czerlejnie, po czym na­
stąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz.

Trzek, gm. Kostrzyn.

W smutku pogrążona

lH91g

tDnia 25 grudnia 1976 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, pełna dobroci serca, 
opatrzona Sakramentami św., przeżywszy lat 64, 

moja ukochana żona, siostra, bratowa 1 ciocia

ANNA NOWAK
z domu Otto \

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o godz. tl 
na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążony 

mąż z rodziną

Ul. Szamotulska 59 A m. 8.
Prosimy o nieskładanie kondoSencjl.

35P7-U3

POLSKI ZWIĄZEK MOTOROWY — 
Wojewódzki Zespół

Działalności
ulica

po cenie

Gospodarczej w Poznaniu,
Konfederacka b. 1

WYKUPI 
ustalonej przez biegłych

NIERUCHOMOŚĆ 
na terenie miasta Poznania,
nadającą się na pomieszczenia 

administracyjne i gospodarcze 
o powierzchni ponad 300 m*.

Oferty prosimy składać pod adresem: 
Polski Związek Motorowy, Wojewódzki 
Zespół Działalności Gospodarczej, 60-281 
Poznań, ul. Konfederacka b. 1 — telefon 
67-44-29 lub 67-44-20.

5623-K1

tDnia 22 grudnia 1976 roku zmarł w wieku 
lat 78, namaszczony Olejami św., śp.

JÓZEF RATAJCZAK
powstaniec wielkopolski

Uroczystości pogrzebowe odbędą się dnia 30 
bm. o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Główna 54.
ocanraraaBBanai

3596-U3

tDnia 26 grudnia 1976 r. zasnął w Bogu mój 
najdroższy mąż, nasz troskliwy ojciec, teść

i dziadek, przeżywszy lat 70, śp.

STEFAN ZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 13.30 

na cmentarzu w Stęszewie.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

Stęszew, ul. Świerczewskiego 23. U127g
31 lita

tDnia 23 grudnia 1976 roku zmarł nagle mój 
najdroższy, ukochany mąż. troskliwy ojciec, 
teść, dziadek, brat, szwagier i wujek, przeżyw­

szy lat 59, śp.

ZDZISŁAW MUSIAŁKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o godz. 14.30 

na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Poznańska 38 m. 2. 3580-U3

tDnia 27 grudnia 1976 roku zmarł po długich 
1 ciężkich cierpieniach, w wieku 51 lat, opa­
trzony Sakramentami św., nasz najukochańszy 

mąż, ojciec 1 teść, śp.

WŁADYSŁAW SZULC
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o godz. 13 

na cmentarzu w Krzyżownikach.
Strapiona

żona z dziećmi
Prosimy o nieskładanie kondolencjt. 
Przeźmierowo. 11193g

tDnia 27 grudnia 1976 r. zmarł w wieku 72 lat 
nasz ukochany mąż, ojciec, teść 1 dziadek, 
śp.

FRANCISZEK KUSZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o godz. 9 

ną ćmentarzu na Miłostowie.

Pogrążona w głębokim smutku

Ul. Smolna 12a m. 13.

żona z rodziną

U192g
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POZNAŃ

OPERA — próba generalna.
MUZYCZNY — g. 19 „Wesoła 

wdówka”.
POLSKI — g. 19 „Okapi”; SCE 

NA PROPOZYCJI „PRÓBY" — 
g. 21 „Koń”.

NOWY — g. 19 „Letnicy”.
KALISZ

TEATR im. W. BOGUSŁAW­
SKIEGO — „Awantura w Pacyn- 
kowie”.

Id KINA %
CHODZIEŻ Noteć: „A-uanti” i 

„Podróż Stadbada do Złotej 
Krainy”.

CZARNKÓW: „Kalina czerwo­
na”.

GNIEZNO Lech: „Godziny gro­
zy”; Polonia: „Trędowata”.

GOSTYŃ: „Biały baszłyk”.
GÓRA: „Pójdę z wami* i 

„Rzeczpospolita babska”.
GRODZISK: „Niewolnica md­

łości”.
JAROCIN: „Moi przyjaciele”.
KALISZ Kosmos: „Ponad stra­

chem” i „Skarb na wyspie”; 
Oaza: „Oddział” i „Przepraszam, 
czy tu biją?”; Stylowe: „Klat- 
go blondyna”.
ka”; Syrena: „Powrót tajemnicze

KĘPNO: „Miłość w godzinach 
nadliczbowych”.

KOŁO: „,Żyć razem”.
KONIN Centrum: „Ludzie god 

ni szacunku” i „Zorro”; Górnik: 
„Trędowata”.

KOŚCIAN: „Tak szalona, że mc 
że zabić”.

KROTOSZYN: „Ojciec chrzest­
ny II” i „Mała syrena”.

LESZNO; „Po sezonie”.
NOWY TOMYŚL: „Mój kochan: 

mąż i ja”.
OBORNIKI: „Przygody Gerar 

da”.
OSTRÓW Roma: „Powodzenia 

stary!”; Słońce: „Trędowata”,
OSTRZESZÓW: „Policjanci” i 

„Czterej muszkieterowie”.
PIŁA Iskra: „Godziny grozy” 

Koral: „Sekcja specjalna”; Sokół 
„Ikar”.

RAWICZ: „Werdykt” i „Piętą 
szek i Robinson”.

SŁUPCA: „Gdy nadchodzi wrz 
sień”.

SYCÓW: „Sokołowo”.
SZAMOTUŁY: „Syn”.
ŚREM Słonko: „Ponad stra­

chem”; Klubowe: „Przedmałżeń­
skie podboje” i „Mściciel”.

ŚRODA: „Partyzanci Kowpa- 
ka” i „Ulzana — wódz Apaczów”.

TRZCIANKA: „Z podniesionym 
czołem”.

TUREK: „Ostatni wiosenny
śnieg”.

WAŁCZ: „Mój brat ma fajnego 
brata”.

WĄGROWIEC: „Safari 5000”.
WIERUSZÓW: „Przygody Gerar 

da”.
WRZEŚNIA: „Piętaszek i Robin 

son”.
WSCHOWA: „Czterej muszkie 

terowie” i „Romans jakich wie­
le”.

ZŁOTÓW: „Werdykt”.

rr RAaiB
PROGRAM I; 8.10 Mel. naszych 

przyjaciół; 8.35 Opolskie propozy 
cje muz.; 9.05 Dla kl. I i II (wych. 
muz.) „Zimowa bajka”; 9.30 Mo­
skwa z melodią i piosenką; 9.45 
Mel. lud. z Ukrainy; 10.08 Dedy­
kacje muz. dzieciom; 10.30 Nieza­
pomniane stronice — „Lalka” 
fragm. pow.; 10.40 „Hot Club de 
France”; 11.12 Mozaika polskich 
melodii; 11.30 Konc. przed hejna­
łem; 12.25 Mel. ze znanych fil­
mów; 13 Kwadrans z zespołem 
„Weather report”; 13.15 O zdrowiu 
dla zdrowia; 13.35 Na życzenie 
słuchamy — kieleckie kapele ludo 
we; 14 I. Albeniz: fragm. suity 
fortep. ..Iberia”; 14.25 Rytmy mło 
dych; 15.10 Z polskiej fonoteki; 
15.35 Operetka, jej twórcy i wy­
konawcy; 16.11 Propozycje do Li­
sty Przebojów; 16.30 Aktualn. kul 
turalne; 16.35 Radio — Roma pre­
zentuje; 17 Radiokurier; 17.20 Pa­
rada polskiej piosenki; 17.40 Słyń 
ni dyrygenci w repert. rozrywk.; 
13 Muz. i Aktualn.; 18.30 Przeboje 
non stop; 19.15 Polskie zesp. jaz­
zowe; 19.40 Gwiazdy starego kina 
— M. Cheyalier; 20.05 Naukowcy 
— rolnikom; 20.20 Na radiowej 
estradzie; 21.18 Konc. chopinow- 
SRi — recital M. Argerich; 22.20 
MeL na klarnet; 22.30 Uczeni w 
anegdocie M. Smoluchowski — fi­
zyk; 22.45 Muz. kącik wspomnień; 
23.10 Korespondencja z zagranicy; 
23.15 Konc. symf. muz. polskiej.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
6, 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20. 21, 
22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Formy tan. 
w muz. słowiańskiej; 8.35 My 76; 
8.45 Muz. spod strzechy; 9 Dyr. P. 
Casals — ąud. z ok. 100-’ecia uro­
dzin artysty; 10 „Wszystko retro” 
— magazyn; 11 Dla kl. VII i VIII 
(wych. muz.): „Klasycy wiedeń­
scy”; 11.35 Muz. lud. Grecji; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Odpowiednie dać rzeczy słowo — 
„Z komizmu J. S. Bystronia”; 
12.45 Utwory F. Kreislera; 13 Dla 
kl. I i II (jęz. polski) „O zagubio 
nej radości i darze królowej zi­
my” — słuch.; 13.25 Muzyka; 13.50 
W rytmie charlestona; 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej; 14.25 I. 
Strawiński — Święto wiosny — 
Obrazy z pogańskiej Rusi balet w 
2 cz.; 15 Program dla dziewcząt 
i chłopców; 15.40 Konc. muz. ope 
rowej; 16.10 Moda i piosenka; 16.30 
Mel. z operetek; 16.40 Mag. infor­
macyjny; 16.50 Radioexpress; 17 
Włoskie pieśni ludowe; 17.20 „Czy 
wziąć byka za rogi”; 17.40 Kulisy 
historii — „Kartagina. królowa 
mórz”; 17.55 Estrada młodych mu 
syków; 18.40 Public, ekonom.: 19 
Gitara klasyczna j jej mistrzowie; 
19.30 Teatr PR „Akropol”; 20.50

mi RONA
8 ^GŁOS — 29 XII 1976

To jest gospodarność!

Kaliscy inżynierowie
uratowali las

Zimowe peryp®^©
w Wielkopolsce

Oddział Wojewódzki NOT 
w Kaliszu nie ustaje w 
podejmowaniu kolejnych 

inicjatyw i przedsięwzięć dla 
ulepszenia i unowocześnienia 
różnych dziedzin gospodarki

Oświata zdrowotna
przeciw chorobom

To, czy zdrowie społeczne 
rzeczywiście będzie pełne za­
leży nie tylko od nawet naj­
sprawniej działającej służby 
zdrowia. Do tego konieczne 
jest, aby ludzie wiedzieli co 
mają czynić, by zdrowie zacho 
wać. Szerzeniem tej wiedzy zaj 
muje się oświata zdrowotna. 
Jeśli zaś chodzi o choroby u- 
kładu oddechowego — organi­
zatorem akcji propagando­
wych i informacyjnych jest 
działający w Wielkopolsce od 
4 lat Społeczny Komitet Wal­
ki z Gruźlicą i Chorobami 
Płuc.

Stowarzyszenie to wykorzy­
stuje w swej pracy różnorod­
ne formy przekazu. Są więc 
prelekcje, odczyty, wykłady 
organizowane w klubach, wiej 
skich kawiarenkach, świetli­
cach. Dociera się też z nimi do 
szkół wszystkich typów, orga­
nizuje specjalnie poświęcone 
sprawom zdrowia lekcje, a 
sprawdzianem nabytych wia­
domości bywają konkursy na 
najlepsze wypracowanie pisem 
ne, na rysunek, itp. Dla uatrak 
cyjnienia prelekcji wykorzy­
stuje się filmy, przeźrocza, ra­
diowęzły. Jak wynika ze sta­
tystyk Społecznego Komitetu, 
w ciągu 4-letniej pracy wygło 
szono prawie 19 000 różnych po 
gadanek, a wzięło w nich u- 
dział 685 000 słuchaczy.

W oświacie zdrowotnej waż 
ną funkcję pełnią odpowied­
nio przygotowane i wydane u- 
lotki, plakaty, zestawy rysun­
ków — pochodzących z licz­
nych konkursów. Te konkur­
sy wiążą się często z impre­
zami rozrywkowymi i koncer­
tami. Na przykład ciekawą ple 
nerową imprezę organizuje się 
tradycyjnie w Lesznie. Dzieci 
biorą tam udział w festiwalu 

malarskim,piosenkarsko
który co roku odbywa się na 
inny, związany ze zdrowiem 
temat. Wymienić też trzeba od 
lat ogłaszany na naszych ła­
mach konkurs pod hasłem 
„Bądźmy zdrowi”.

To tylko niektóre z inicja­
tyw propagandowych podejmo 
wane przez Społeczny Komi­
tet Walki z Gruźlicą i Choro­
bami Płuc. Jest ich znacznie 
więcej. Można by mówić jesz­
cze o włączaniu się w pracę 
wiejskich szkół zdrowia, o wy 
jazdach ekip lekarzy na wieś, 
o szkoleniach, itd. — Jedno 
jest pewne — działacze stówa 
dyszenia nie pomijają żadnej 
okazji, by uczyć, jak dbać o 
zdrowie, (len)

O P. Casalsie w 100 rocznicę uro­
dzin; 21.50 Philippe Rameau — 
I Konc. na flet i basso continuo; 
22 Konc. z nagrań Wielkiej Ork. 
Symf. PR i TV w Katowicach; 
22.30 Mag. studencki; 23.15 Konc. 
symf. muz. polskiej.

4.30,Wiadomości: 4 
8.30, 11.30, 13.30,

5.30, 6.30, 7.30,
18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM HI: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Melodia; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Pantaleon i wizytant 
ki” pow.; 9.10 Przeboje które wró 
ciły; 9.30 Nasz rok 76; 9.45 Muz. 
myśliwska dawnych czeskich mi­
strzów; 10.15 Trzy wersje tematu 
„Plasir d’amour”; 10.35 W roli 
głównej D. Cassidy; 11 Życie ro­
dzinne; 11.30 Jazzowe spotkania 
O. Petersona; 12.25 Za kierowni­
cą; 13 Powt. z rozrywki; 13.50 
„Śmierć w dzielnicy St. Pauli” — 
ode. pow.; 14 Sonaty i Partity na 
skrzypce solo; 14.45 Jazzowe bra- 
zyliana; 15.10 Twórcy muz. filmo- 
wej; 15.30
warze; 15.50

Herbatka przy samo-
,ABZ” — gra zespół

16 Rozszyfrowuje­Laboratorium;
my piosenki; 16.20 Trio W. Ganię 
lina na Jazz Jamboree 76; 16.45 
Nasz rok 76; 17.05 Muz. poczta 
UKF; 17.40 Vademecum nr 63; 18 
Muzykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Pocztówka dźw. 
z Paryża; 19 Pow. w wyd. dźw. 
„Pisane na wodzie”- 19.35 Opera 
C. Monteverdi: „Koronacja Pop- 
pei”; 19.50 „Pantaleon i wizytant- 
ki — ode. pow.; 20 Spotkanie w 
studio; 20.40 Blues Erica Clapto- 
na; 20.50 Radiowy turniej rozryw 
ki; 21.50 Rock Erica Claptona; 
22.08 Śpiewa H. Aufrey: 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Swoje ulu­
bione wiersze recytuje T. Lipow- 

swojego rejonu. Giełdy mate­
riałowe i konkursy racjonali­
zatorskie, prace nad unowo­
cześnieniem przemysłu i ochro 
ną środowiska naturalnego, 
projekty wykorzystania Pros­
ny dla zaopatrzenia miasta w 
wodę — to tylko niektóre przed 
sięwzięcia zainicjowane i ręa-

przez poszczególnelizowane
komisje i stowarzyszenia nau­
kowo-techniczne, działające w 
ramach NOT..

Niedawno pełnym sukcesem 
uwieńczyła swoje prace Ko­
misja Gospodarki Materiałowe4 
OW NOT w Kaliszu. Zajmowa 
ła się ona wykorzystaniem od­
padów z obróbki drewna pod 
kątem zaopatrzenia Fabryki 
Płyt Wiórowych w Wieruszo­
wie, gdzie służyć one mają ja­
ko surowiec. Problem to nie-« 
zwykle aktualny i ważny, bo­
wiem niedługo zakład ten roz- 
pocznie produkcję.

Po konsultacjach ze specja­
listami, dokładnych badaniach 
i obliczeniach okazało się, że 
w województwie kaliskim znaj 
duje się przeszło 28 000 m sześć 
odpadów drewna często nisz­
czejących bezużytecznie. Po 
przedstawieniu wyników ba­
dań okazało się, że z tej ilości 
21100 m sześć, odpadów nada 
je się do wykorzystania w wie 
ruszowskiej fabryce jako suro­
wiec. Reszta kwalifikuje się 
tylko na opał.

Nie speszyło to 
kaliskiego NOT. 
oni zaraz kolejny 

inżynierów z 
Przedstawił4 
projekt i ar-

gumenty nie do odparcia. Oto 
w niedawno uruchomionej Fa­
bryce Mebli w Jarocinie, tro­
ciny wykorzystywane są jako 
opał w kotłowni. A takie właś 
nie trociny są z kolei bardzo 
potrzebne do produkcji płyt 
wiórowych. Więc w piecach ja 
rocińskiej kotłowni znaleźć mo 
gą -właściwe wykorzystanie 
owe 7000 m sześć, odpadów, 
których nie chce Wieruszów. 
Można je spalić w zamian za 
tę samą ilość trocin zdatnych 
do „wyższych celów”.

Na dowód całkowitej słusz­
ności zastosowania tego pomy­
słu i konkretnych niemałych 
korzyści, przedstawiono kolej­
ne wyliczenia i propozycje. 
Otóż zakład wieruszowski wła? 
nym transportem dostarczać 
będzie płyty wiórowe do Fabry 
ki Mebli w Jarocinie, a w dro 
dze powrotnej zabierać może 
trociny. Żadne dodatkowe kosz 
ty przewozu nie wchodzą więc 
w rachubę, a dzięki takiej wy 
mianie zagospodarować można 
będzie całe 28 000 m sześć, od­
padów. Jest to po przeliczeniu 
38 pociągów surowca w skali 
rocznej!

WYGAŚ ZBĘDNĄ 
ŻARÓWKĘ

Szczyt energetyczny 
przupada na godziny 

od 7.30 do 12
I od 16 do 20.30.

ska; 23.05 Czas relaksu; 23.50 Spie
wa M. Grechuta.

Wiadomości: 5
12.05, 15, 17, 19.30, 

6, 7, 8. 10.30, 
22.

PROGRAM IV: 8.45 Radioer-
press; 11 Dla szkół średnich „W 
samym środku życia”; 11.30 Bal 
w operze — Czajkowski; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Muzyka; 13 Naukowcy — rolni- 
kom; 13.15 Z 
muz.; 13.50 R. 
tet smyczkowy 
wy Tygodnik

radiowej fonoteki 
Schumann: Kwar- 
E-dur; 14.25 Radio 
Kulturalny; 15.05

Portret słowem malowany — J. 
Federowicz; 15.35 Sztuka nie tyl­
ko zawodowa; 15.55 Aktualn. Kul 
turalne; 16.05 Muzyka K. Szyma­
nowskiego; 16.40 Słuchacze piszą 
— My odpowiadamy; 16.50 Radio- 
express; 17 Co modnego będziemy 
tańczyć? Wiązanka najmodniej­
szych szlagierów 1976 r.; 17.15 „Au 
tena młodych”; 17.40 Pr. stereof.;
18.25 O zdrowie człowieka — „Aby 
starość była lepsza”; 18.40 Posta­
wy i wzory — „Odwaga”; 19 Eko 
nomia na co dzień; 19.15 3„ 
pański; 19.30 „Treemonisha” ■ 
ra Scotta Joplina (stereo); 
Ragtimy S. Joplina (stereo); 
Tajemnice materii — „W i 
niskich temperatur”; 22.30 ’ 
w duecie.

Wiadomości: 12, 16.

hisz- 
— ope

21.20
: 22.15 
kręgu 
Tylko

K TEŁEMinA I
PROGRAM I; 6.30 — TTR — Ję­

zyk polski — (powt. materiału); 
7 — TTR — Chemia —1. 37 „Prze­
miany związków organicznych w 
oborniku, gnojówce i gnojowni-

Inżynierowie kaliscy przeli­
czyli też dokładnie, ile uzyskać 
można dzięki temu oszczędno­
ści drewna. Wynika z tych ob 
liczeń, iż wykorzystane do pro 
dukcji płyt wiórowych 28 000 
m sześć, odpadów w ciągu ro 
ku pozwoli na zaoszczędzenie 
219,4 ha lasów, które należało­
by w tym właśnie celu wy­
ciąć.

I tutaj sprawdza się powie­
dzenie robotnika z Huty „Ka­
towice”, który podczas bezpo­
średniej transmisji telewizyj­
nej z otwarcia tego kombinatu 
stwierdził, że „lepiej dwa razy 
pomyśleć niż zrobić coś szyb­
ko i pochopnie”. A lasy rosną 
przecież powoli.

BOGDAN PARDUS

Bukowskie tworzywa

Największą troską załogi Fabryki Elementów Wyposażenia Bu­
downictwa „Meialplast" w Buku (woj. poznańskie) był swego 
czasu brak zainteresowania wyrabianymi tam rurami, kształ­
tkami i innymi detaanU; budowlanymi z tworzywa sizucznego. Te­
raz fabryka nie może sprostać słale rosnącemu zapotrzebowa­
niu, choć zwiększa systematycznie produkcję. W przyszłym roku 
jej wartość wzrośnie w porównaniu z tegoroczną o 16 procent. 
Na zdjęciu: obsługa wytłaczarki do produkcji płyty faiisłej. (za) 

Fot. — H. Kamza

1

Nagrodzeni
Bądźmy zdrowi"

Oto kolejna lista nagrodzonych 
w tegorocznym konkursie „Bądźmy 
zdrowi”. Nagrody książkowe otrzy 
mu ją:

„Nad Pasłęką żyją bobry”: To­
masz Tomaszewski, Alina Gryczka, 
Jolanta Maćko — Wągrowiec, Kry­
styna Jankowska — Kościan, Piotr 
Napierkowski — Walkowo, Beata 
Bobrowska — Konta, Sławomir 
Trawiński — Baszków, Tomasz Fe 
renc — Piła, Rafał Suchocki — 
Borują, Karol Sowiński — Koło; 
„Nowe przygody Pana Samocho- 
dzika”: Arieta Kucz — Jabłonna, 
Ela Pietraszek — Skalmierzyce, 
Romka Boruch — Wieleń, Barbara 
Lenik — Gądki, Katarzyna Górska 
— Krzymów; „Zbuntowane mia­
sto”: Hanna Szymańska — Rych­
tal, Renata Kaczmarek — Wągro­
wiec, Mirosława Małecka — Wscho­
wa, Katarzyna Geremek, Arieta 
Czyż — Czarnków, Lidia Kozłow­
ska — Hanulin, Zuzanna Woźna — 
Czermina, Iwona Stepień — So- 
biesękl, Jarosław Ponielski — 
Lubasz, Jadwiga Andrzejak — Szy- 

cy”; 11.36 — „Chwila prawdy” — 
film fab. prod. wł.-hiszp. (kol.); 
13.05 — Chemia — L 15 (Utrwale­
nie wiadom.); 13.40 — TTR — Upra­
wa roślin — 1. 11 „Zwiększenie 
urodzajności gleb Polski”; 15.50 — 
NURT — Matematyka. Pogłębienie 
wiadomości o ułamkach. Wykła­
dowca: dr Helena Siwek; 16.30 — 
Dziennik (kol.); 16.40 — Obiek­
tyw; 17 — Dla dzieci — Zgady­
wanki obrazkowe; i^.^O — I ^s^wa 
nie Małego Lotka; 17.45 — Lektu­
ry Pegaza; 18 — Interstudio; 18.35 
— Teatr Małych Form — „Wet za 
wet” — Tomasz Mann; 19 — Do­
branoc dla najmłodszych i program 
dla młodzieży; 19.30 — Wieczór z 
dziennikiem (kol.); 20.40 — Filmo­
teka arcydzieł — „Miasto bezpra­
wia” — film prod. .USA; 22.30 — 
Soliści polskiego baletu — Pro­
gram muzyczno-baletowy; 22.45 — 
Dziennik (kol.).

PROGRAM II: 16.15 — „Morskie 
ogniwa — promy w Europie” — 
filmowy program publicystyczny; 
16.40 — Dla młodych widzów — Co 
dalej maturzysto?; 17.10 — „Pokój 
przechodni” — cz. 2 filmu ~NRD;
18.40 ,Teleskop”; 19 — Dobra
noc dla najmłodszych i nroarram 
dla młodzieży: 19.30 — Wieczór z 
dziennikiem (kol.); 20.40 — „Dixie- 
land 76” — galowy koncert uczest­
ników Międzynarodowego Festiwa­
lu Jazzowego — „Drezno 76”; 21.40 
— „Chaty na sprzedaż” — z cvklu 
„Ocalić od zanomnienia”; 22.10 — 
. 24 godziny” (kol.); 22.?o — ..We 
serce należy do taty” — recital 
Ewy Ulasmskiej; 22.40 — NURT — 
Matematyka.

Od kilku dni utrzymuje się w Wielkopolsce i nie ty^k? 
- prawdziwie zimowa aura. Nie jest to wprawdzie -od­
pukać! — zima stulecia, niemniej w placówce 
teorologii i Gospodarki Wodnej w Poznaniu 
nas wczoraj w południe, że grubość pokrywy snie^.
si przeciętnie około 15 cm. Silne wiatry i zaaymia » < v 
ją się nam we znaki.
Pracowite są to dni dla dro 

gowców, odpowiedzialnych za 
przejezdność wszystkich szla­
ków. W województwach kalis­
kim, konińskim, leszczyńskim, 
pilskim i poznańskim zapew­
nili oni przejezdność wszyst­
kich głównych dróg, ale wie­
le lokalnych jest w kiepskim 
stanie — oblodzonych, z licz­
nymi zaspami. Non stop pra­
cują piaskarki, choć ciągle 
jest na drogach za mało pias­
ku, co mocno dokucza kierow­
com.

Potwierdzają to przede wszy 
stkim kierowcy PKS. Wczoraj 
— zwłaszcza rano — wszyst- 

' kie niemal autobusy przyjeź-

w konkursie

manowice, Marek Kurzawski — 
Działyń, Bożena Staszak — Konin, 
Krystyna Wróbel, Jolanta Mielca­
rek — Ostrów, Izabela Lesiewicz 
— Wieleń, Beata Buszka, Żaneta 
Piechowiak — Wągrowiec, Małgo­
rzata Lis — Szelejewo, Dagmara 
Duda, Michał Dimagalski — Ra­
wicz; „Ryby śpiewają w Ukajali”: 
Urszula Kadrzyńska — Przykona, 
Tomasz Poświatowski — Gostyń, 
A. Szalewska — Lasocice, Edwin 
Jęchorek — Konin, Jolanta Zdy- 
bel — Uchrowo, Agata Pietrzak — 
Śrem, Iwona Blask — Dębowa Łę­
ka, Zbigniew Zdunek — Pruszków; 
„Rycerze Srebrnej Tarczy”: Anna 
Wożniak — Kłodawa, Zofia Światek 
— Długa Sień, Marzena Śliwa — 
Wilkowice. Beata Luriek — Sza­
motuły, Wojciech Idzikowski — 
Krążkowy, Tomasz Koziorowski — 
Słupca, Leszek Baumert — Kłecko, 
Beata Dąbrowska — Jarosławiec, 
Iwona Sawicka — Malanów, Paweł 
Borowski — Strachocice, Romuald 
Bartkowiak — Leszno, Barbara Ma­
lesza — Przekona, Urszula Matu- 
siak, Jan Górski — Dobra, Anna 
Roszak — Żerków, Waldemar Pa­
wlicki — Miejska Górka, Danuta 
Kowalska — Rączyce, Ewa Kacz­
marek — Czempiń, Beata Greska 
— Stawiszyn; „Kaper z Morskiego 
Psa”: Anna Barwińska — Stawi­
szyn, Wiesława Górecka — Szołdry, 
Edward Polowczyk — Sarbia, Ta­
mara Błaszczyk — Czarnków, Sła­
wek Urbański — Konin, Henryk 
Włodarczyk — Słupca, Renia Ma- 
ląg — Chynowa, Radosław Faber 
— Biskupice, Ewa Nowacka — So- 
biesęki; „Nocny lot”: Małgorzata 
Kowalczyk — Słupca, Elżbieta 
Przygodzka — Gosławice, Małgo­
rzata Katus — Wróblewo, Małgo­
rzata Płokarz — Ostrów, Maria 
Kmiecik — Kamieniec, Leszek Ła- 
biak — Szamotuły, Urszula Rogal­
ska, Anna Żak, Marzena Rogalska 
— Clenln Zaborny, Piotr Czerwiń­
ski — Lubasz, Wioleta Łasecka — 
Stęszew, Bogumiła Keller — Ple­
szew, Zbigniew Kluska — Koźmin 
Halina Zapłata — Wijewo; „Dwie 
wiosny”: Katarzyna Rzepka — 
Września, Mirosława Kozakowska 
— Rostarzewo, Hanna Mikołajczak 
— Łowyń, Ewa Szkyna, LÓcyna 
Cieślik — Kaszczor, Hanna Sikf>- 
rata, Elżbieta Jędro — Kór^k, 
Tomasz Baraniak, Jarosław Ka­
mieniarz — Leszno, (jk) 

P^^wiciele" w województwach:
KAL.SZ. Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, tcl. 36-E9. 
KONIN: Wojciech Pfułowskl, ul. Tuwima 1, fel. 247-63 
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. SJcwiańska 33. fel. 23-25. 
P.ŁA: Zygmunt Narkiewlcz, pL Staszica 1, fet. 29-12.

dżające z trasy na poznański 
dworzec, docierały z opóźnie­
niem; rzadko też wyruszały 
punktualnie na trasę. W Od­
dziale I w Poznaniu zastana- 
wiano się nawet, czy niektó 
rych kursów nie odwołać, ale 
kierowcy wzięli w końcu na 
siebie ryzyko i obsługiwali li-

Trudna sytuacja panowała 
zwłaszcza na droaze Sioda . 
Tulce — Poznań, pod Oborni­
kami, w rejonie Wełny i Par­
kowa, w okolicach Połajewa, 
w gminach Pniewy., Nowy To­
myśl, Szamotuły, Wieruszów, 
Osieczna. Autobusy utykały w 
zaspach, wpadały do ro­
wów po poślizgach, miały cza­
sem nawet kilkugodzinne o- 
późnienia; niektóre trzeba by 
ło wyciągać ze śnieżnych pu­
łapek ciągnikami.

Spore zakłócenia zanotowa­
no również wczoraj w kurso­
waniu pociągów. I kolejarzom 
śnieg i oblodzone tory znacz­
nie utrudniają pracę. Wszyst­
kie pociągi przyjeżdżające ra­
no na poznański Dworzec 
Główny miały spóźnienia, wa­
hające się od kwadransa do 80 
minut, przez co wiele osób nie 
dotarło na czas do pracy czy 
szkoły. Powodem tego były o- 
późnienia pociągów dalekobież 
nych (zwłaszcza z .Gdańska i 
Szczecina), które zamiast w 
nocy — -przyjeżdżały rano, z 
3—5-godzinnym opóźnieniem, 
blokując perony tym lokal­
nym. (bop)

War to o tym wiedzieć
Bliżej o adopcji
Czytelniczka, która podała nam 

tylko, że zamieszkuje w gminie 
Oborniki (woj. poznańskie), zwró 
ciła się do redakcji z prośbą o 
udzielenie informacji w następu­
jącej sprawie. „Jesteśmy bez­
dzietnym małżeństwem — pisze 
— i chcielibyśmy adoptować 
dziecko. Na jaki adres powinniś­
my się zwrócić, by załatwić co 
należy i otrzymać dziecko?".

Zwróciliśmy się do poznańskiej 
Przychodni Matki i Dziecka (pla­
cówka Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego), mającej swą sie­
dzibę przy ul. Chudoby 9 (tel. 
575-41), ale jak się okazało, spra 
wa bynajmniej nie jest łatwa.

Otóż ż informacji, udzielonej 
przez kierownika tej przychodni 
dr Janinę Jankoić, wynika, że 
przychodnia prowadzi adopcję 
tylko dzieci w wieku do 3 lał. Po 
dań osób, które chciałyby adop­
tować dziecko, jest jednak za­
równo z Poznania, jak też z wo­
jewództwa tyle, że okres „oczeki 
wania na dziecko”, które mo4e 
być adoptowane, wynosi około 
dwóch lat.

Bliższe szczegóły, dotyczące 
sposobu załatwiania formalności 
jak też warunków, które muszą 
spełniać małżeństwa, pragnące 
adoptować'dziecko, można ot-zy 
mać pod podanym wyżej adre­
sem przychodni, (zk)

Nowe autocysterny
z Kościana

Zakłady Urządzeń Chemicz­
nych „Metalchem” w Kościa­
nie (woj. leszczyńskie) rozpo­
częły produkcję nowego typu 
cystern samochodowych do 
przewozu zużytych olejów. Są 
one przeznaczone dla CPN. 
tychczas pojazdów takich

Do 
w

ogóle nie produkowaliśmy, a 
zużyte oleje przewożono w po­
jazdach przystosowanych prze? 
CPN we własnym zakresie. 
Produkcja nowych tT • ów cys­
tern umożliwi odzyskanie więk 
szej niż do, tej pory ilości zu­
żytych olejów, które poddawa­
ne beda regeneracji. W roku 
19/7 CPN otrzyma z Kościana 
20 takich autocystern. (PAP)


